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Czas odnowie przedpłatę 
na czerw iec.

Ostoja konstjiucyi węgierskiej.
W iedeń, 4 czerwca.

(A) Ostoją życia publicznego na Węgrzech jest 
komitat. Autonomia komitatu tworzy szaniec, broniący 
konstytacyi węgierskiej, swobód narodowych i obyw a­
telskich.

O  tem w pierwszym entuzyazmie odzyskanej sa ­
modzielności wewnętrznej po 1867 r. zapomnieli poli­
tycy węgierscy Nawet tacy, jak Deak i Andrassy. Chcieli 
przerobić państwo węgierskie na organizacyę państwo­
wą zupełnie wzorowaną na hrancyi i na Prusach, z je­
dnolitą, scentralizowaną administracyą państwową, biu­
rokratyczną. Z komitatu chciano zrobić powiat pruski, 
z wiceżupana francuskiego prefekta, pokorne narzędzie 
w rękach każdorazowego ministra spraw wewnętrznych. 
Zdawało się Andrassen.u i jego następcom aż J o  Kolo- 
mana Tiszy, że znosząc samorząd komitatowy wraz 
z wszystkiemi jego nadużyciami, wzmocnią państwo wę­
gierskie. Nasamprzód odebrano komitatom i municy- 
piom sądownictwo. Zamiast sędziów wybieralnych wpro­
wadzono trybunały koronne, mianowane przez monar- 
chę. Ograniczono też zakres władzy administracyjnej 
komitatów i municypiów (1868 -1 8 7 2 ) .  Dalsze ograni­
czenia tej władzy samorządnej przeprowadzono w roku 
1&?6 i 1886. Wszystko pod hasłem odrodzenia 
ojczyzny.

Juliusz Szapary, jako prezes ministrów (od 13 
marca 1890 J o  9 listopada 1892 r.), poszedł jeszcze 
dalej. W mowie programowej z dnia 17 marca 1890 r. 
zapowiedział upaństwowienie całej administracyi. Zdro­
wy, bo samozachowawczy instynkt narodu zwyciężył 
przecież na całej linii. Ten instynkt powiedział wówczas 
bardziej przewidującym i bardziej patryotycznym polity­
kom, że każdy naród powinien posiadać takie instytu- 
cye państwowo-administracyjne, jakie najlepiej zabezpie­
czają jego byt. Może gdzieindziej administracya cywilna 
upaństwowiona i scentralizowana zabezpiecza jak najle­
p s i  interesy ogółu obywateli.

Naród, który tyiko w połowie odzyskał niepodle­
głość, musi się tak urządzić, aby nie można było owła­
dnąć za jednym zamachem całą jego administracyą. 
Takiem zabezpieczeniem są właśnie komitaty z urzędni-

kam wybieralnymi. Każdy komitat jest do pewnego 
stopnia państwem dla siebie samego. Gdy się je zniesie, 
mir.ister spraw wewnętrznycn jednym rozkazem danym 
tysiącom urzędników, wyłącznie od niego zależnych pod 
względem materyałnym, może podkopać się pod kon- 
siytucyę i pod parlament. A tym ministrem może zo­
stać albo nie Madziar albo —  co gorsza —  renegat 
madziarski.

T o  był tok rozumowania wielkiego wygnańca, 
Ludwika Koszuta, który z Turynu piinie śledził sprawy 
oiczyste. Skrajna lewica, stronnictwo niepodległośei roz­
poczęło obstrukcyę, gdy Szapary dnia 6 marca 1891 
r. wniósł projekt upaństwowienia administracyi. Dwa 
miesiące trwała dyskusya nad § 1 projektu. Wprawdzie
6 sierpnia 1891 r. uchwalono ów § 1 164 głosami 
przeciwko 69 głosom, lecz Szapary zwątpił o możności 
zwycięstwa ostatecznego i projekt cofnął. Samorząd ko­
mitatowy , acz mocno nadwyrężony reformami lat 
poprzednich , zdołano uratować. Na szczęście dla 
Węgier 1

Absolutystyczny gabinet Fejervarego dowiódł, jak 
małą wartość i trwatość miałaby samodzielność państwo­
wa Węgier, ich parlament, oraz ich konstytucya, gdyby 
prerogatyw tego parlamentu me obroniono z pomocą 
oporu, stawianego przez samorządne komitaty i muni- 
cypia. Tylko samorządowi tycn ostatnich Węgry zawdzię­
czają ostateczne bankructwo eksperymentu, podjętego 
w latach 1905 —  1906.

Czytelnicy „Słowa Polskiego" zechcą sobie przy­
pomnieć, że już wtedy podczas najgorętszej walki Fe- 
jervarego i jego komisarzy przeciwko Kon.-.tytucyi pod­
kreślaliśmy stale zapowiedź nas tępu jącą : absolutyzm
msiskowąny nauczył Madziarów "w rć podwójnie wartość 

'po lityczną samorządu koin ita tow tgo , < po pokonaniu Fe- 
jervarego też naród zażąda natychmiast od Korony roz­
szerzenia owego samorządu jako broni przeciwko za­
machom na Konstytucyę i parlament. Tak też się 
stało.

W paktach, zawartych na bruku wiedeńskim dnia
7 kwietnia 1905 r. pomieszczono uchwalenie tak zwa­
nych rękojmi konstytucyjnych. Do tych w pierwszym 
rzędzie zaliczono wskrzeszenie samorządu komitatów. 
Korona przecież opiera się sankcyonowaniu przedwstę­
pnemu projektów gabinetu. U trzym uje , że pierwej 
należy przeprowadzić rerormę wyborczą. Z stanowiska 
Korony i dynastyi można zrozumieć ów opór. Gdy rę- 
kojm.e konstytucyjne raz wejdą w życie, parlament 
węgierski będzie mógł już z nadzieją Dowodzenia po ­
djąć akcyę o zaprowadzenie komendy węgierskiej w puł. 
kach węgierskich czyli dążyć do stworzenia osobne-

armii węgierskiej, a tem samem do zabezpieczenia zdo 
byczy z 1867 r. ramieniem zbrojnem.

Na w cn o k ręg u  politycznym monarchii Habsbur- 
SKie j zarysował się tedy zatarg, w gruncie rzeczy je ­
szcze groźniejszy, niż spór, wywołany bankructwem 
stronnictwa liberalnego węgierskiego w styczniu 1905 
roku.

Zlot Sokołów polskich.
Cieszyn, 2 czerwca,

Naprawdę wielki dzień przeżyliśmy dzisiaj. By­
liśmy świadkami manifestacyi narodowej, jakiej Cieszyn 
dotąd nie pamięta. A była ona tem poważniejszą i tem 
głębsze wrażenie uczyniła w duszach polskich, iż uczest­
nicy jej poza szeregami sokolskimi nie byli tylko bier­
nymi widzami, ale żywo i serdecznie cieszyli się roz­
rostem idei sokolskiej na Ślązku i na odwrót Sokoli 
tak mii jscowi jak i goście, nie przedstawiali się jako 
gimnastycy zamiłowani jedynie w swym sporcie, ale 
czynn.e propagowali jako obywatele Polacy potrzebę 
zdrowia moralnego i fizycznego i nieodzowność ścisłej 
organizacyi społecznej.

Czuliśmy wszyscy, patrząc na ten zapał, z iakim 
ludność miejscowa, zwłaszcza wiejska, licznie na tę uro­
czystość przyDyła, Drała udział w całei uroczystości, 
patrząc na twarze rozradowane podniosłym nastrojem 
duszy i dumne poczuciem siły płynącej ze świadomości 
narodowej, że Ślązk wytworzył już własną siłę, która 
coraz dzielniej stawiać będzie opór wszyslKim przeci­
wnikom. Poiska chorągiew powiewać będzie już stale 
nad Księstwem Ciesnynskiem.

Ta pewność siebie i powaga uroczysta, jaka wia­
ła od uczestników polskiej manifestacyi, była powodem, 
iż ludność niemiecka na ogól mimo zapowiedzi kont:-- 
demorstracyi przez „Turnerów", która się nie udaia, 
zupełnie zachowała sie. spokojnie i z pewnem zdziwie­
niem, zwłaszcza pochód na boisko zrobił na N.emcach 
duże wrażenie tak imponującą liczbą, jak karnością i 
sprawnością.

Ale przejdźmy do krótkiego opisu tego święta.
Goście dążyli :e wszystkich stron, bo byli liczni 

i z Królestwa i ze Ślązka „pruskiego* a najwięcej z kra- 
kowsKiego, bo to przecie zlot okręgu pierwszego, kra­
kowskiego, Z Krakowa wyruszył wczoraj o godz. wpół 
do 5-tei rano osobny pociąg wiozący prezydyum zlotu 
i wielki zastęp Sokołów z zachodniej części kraju. P o ­
ciąg jechał, śpiewając i grając Co chwilę na każdej sta- 
cyi witała krakowska orkiestra sokola wsiadających So-

Z ruchu literackiego.
Anatol K rzyżanowski . Odrtdzenie". Powieść w spółcze­

sna, str 524. Wilno, J. Zawadzki, 1907.

Warszawa posiada urok podobny jak niektóre ko­
biety, co to  nie są ani bardzo piękne, am niezwykle 
rozumne, ani bogate, a jednak wabią więcej aniżeli 
wszystkie tamte. Było do niedawna coś w fizyonomii, 
„syreniego grodu", co nawet w zestawieniu z najwięk- 
szemi stolicami Europy posiadało urok odrębny, co ka­
zało tema, który miasto owo rad poznał, zawsze o niem 
pamiętać i -n a  wspomnienie takiego lub innego szcze­
gółu odzywać się z przyjaznym uśm iechem : „Ach, to 
takie w arszawskie!" .. .  Dziś, kiedy nam Warszawę spo­
tu orniono i zniekształcono do niepoznania, kiudy z jej 
Wesołych niegdyś ulic uczyniono siedlisko bandytyzmu, 
a ludek ów, słynny ze swej „oonhomie", niefrasobliwo­
ści i dowcipu przekształcono w gromadę wygłodniałych 
1 zdziczałych zbójów, każdemu kto znał i kochał War- 
szawę, na myśl o niej serce ściska się tak boleśnie, jak­
by chodziło o krzywaę osoby jakiejś sympatycznej.

I w literaturze odbiła sie ta zmieniona fizyonomia 
Warszawy. W powieściach nic, tylko pogromy, męty,

■odnie, spiski, rewoiucya na wszystkie strony i wszyst-
tony i wszystkie kolory. A jednak miała Warszawa 

w tej okropnej epoce swoją chwilę jasną, chwilę, która 
jej życiu duchowem niejedną może nawet i wielką stratę 

wynagrodziła. T ą  chwilą był wielki pochód narodowy 
5 listopada 1905 r. Miasto niszczone przez całe sze-
regi lat w najnieprawdopodobniejszy sposób; miasto 
podkopywane później przez agitacvę socyalistyczną, 
a następnie zalane formalnie potopem haseł „wszech-
Iudzkich", wśród których zginęło, zda się, zupełnie po­
czucie narodowe, zepchnięte gdzieś na szary koniec^ wy­
śmiane i sponiewierane jako obiaw wstecznictwa nie- 
Todny powagi wielkiej dziejowej chwili, miasto ow o za 
yierwszym przebłyskiem swobody, między dwiema reak-

cyam; ucisku, zamanifestowało swe uczucia narodowe 
w sposób taK potężny, rzec można żywiołowy, jakiegoby 
się nikt wśród sprzecznych haseł chwili nawet nie spo­
dziewał. Dość było jednego mgnienia już nie wolności 
nawet, ale jej zapowiedzi, ażeby z auszy zbiorowej ludu 
warszawskiego dobyć ton jeden, czysty i nieomylny, 
ton, którego wywołaćby nie potrafiła najpotężniejsza 
nawet agitacya, gdyby mu nie odpowiedziała z najtaj­
niejszych głębin każdej auszy struna napięta tam juz od 
wieków, a o której niejeden może i nie widział, aż na­
gle „taka zmartwychwstania siła w skrzepłą pierś ludu 
gromem uderzyta, iż ta pierś ludu na chwilę ożyta".,.

1 podobnie jak rodzice lub wychowawcy martwią 
się czasem, że z całej atmosfery, jaką dzieci od naj- 
młodszycn łat otaczali nic a mc nie wsiąkło w ich du­
szę, podczas gdy najgłupsze siowo powiedziane przez 
pierwszego lepszego kolegę czy koleżankę ourazu przy­
nosi owoce, aż kiedyś nagle przekonają się, że wpływ 
ich jednak nie poszedł na marne —  tak i ci, którzy 
kcchają Warszawę przekonali się wtedy, że polską jest 
i polską będzie, choćby Bóg wie co pod wrażeniami 
chwili czasem mówiła, a nawet robiła.

Dziwna rzecz, źe owa chwila, tak przy tem nada­
jąca się jako temat ala poezyi i dla literatury, przeszła 
pod tym względem prawie bez ecna. Nikt prawie z młod­
szych ani ze starszych nie pokusił się o uwiecznienie 
jej w piśmiennictwie ; woleli tanie efekty „rewolucyjne" 
zapomocą bomb, mordów itp. Poza now elą  Weysenhof- 
f’a jedynym utworem na ten temat jest powieść p. Ana­
tola Krzyżanowskiego p. t. „Odrodzenie".

P. Krzyżanowski zakreślił sobie nawet tło szersze. 
Postanowił w powieści swojej obiąć całokształt ruchu 
społecznego w Królestwie w owym pamiętnym roku 
1905, dać syntezę uczuć i dążności sfer wszystkich, wy­
kładnik tego, co ożywiało całe społeczeństwo od góry 
do dołu. Ale tylko społeczeństwo p o l s k i e .  Polskie 
nie pod względem przynależności etnograficznej lub ję­
zykowej, lecz w danej chwili tylko uczuciowej. Dlatego

pomija ogi omny ruch socyal.zmu, zajmując się n.m tylko
0 tyle, o ile się z rum stykał i walczył z nim ruch na­
rodowy. Tylko kierunek narodowy bierze pod uwagę
1 na bohaterów powieści wybiera samych narodowców.

Towieść rozpoczyna się barazo efektownie od wy­
buchnięcia w Warszawie strajków styczniowych i daje 
doskonały obraz przybycia pociągu pełnego pasażerów, 
do zahamowanego w ruchu swym miasta, obraz pełen 
życia i widocznie brany z natury. Pociągiem tym jedzie 
między innymi radca Pradowski, typowy „ugodowiec" 
należący zarówno z urodzenia i maiątku, jak i z prze­
konań ao  sfer konserwatywnych i oportunist-'-«r*/<,fa 
Pan radca (wdowiec), odwozi właśnie swoje dzieci po 
świętach Bożego Narodzenia ze wsi^do szkół do War­
szawy. Odrazu na wstępie, jeszcze w wagon.e, zaznacza 
się różnica przekonań między ojcem a dziećmi. Witoid 
i Zosia przeniknięci oczywiście atmosferą, jaka wówczas 
panowała wśród uczącej się młodzieży warszawskiej, 
cieszą się każdym objawem strajku i nie tają tego by­
najmniej przed ojcem, który jest tem wszystkiem wy­
soce zgorszony i niedowierzający.

Wobec wyglądu Warszawy jednak nawet i niedo­
wierzanie pana radcy upaść musi i oburzony, a nawer 
zaniepokojony wszystkiem co widział, powraca do dzie­
dzicznego Pręaowa, pozostawiwszy dzieci swoje Dod m o­
żliwie najlepszą opieką.

Opiekę tę stanowi siostra zmarłej iego żony, pani 
Marcelina Korczyńsna, metyle typ meże, co ideał ko­
biety szlachetnej, rozumnej, gorącej patryotki. gotowej 
do wszelkich ofiar na rzecz kraiu. Zapomnienie  o sobie 
posuwa pani Korczyńska tak daleko, że chociaż wycho­
wana i żyjąca wśród wymagań : przyzwyczajeń najwy­
kwintniejszej sfery towarzvskiei, a przytem jako młoda 
i piękna wdowa, unikająca wszelkiego nawet cienia p o ­
zorów, któreby mogły uwłaczać jej ooinii —  n e  wana 
się pokazać na ulicy w towarzystwie obcego mężczyzny, 
byieby tylko nie opuścić zebrania, na krore ją popycha 
poczucie obywatelskie.
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kołćw, a po drodze śpiewały chóry. W Trzebini wsia­
dło kilkunastu robotników, którzy tutaj w okolicv utwo­
rzyli robotnicze gniazdo sokole. W Chrzanowie wsiadło 
kilkudziesięciu. Przyjemna niespodzianka spotkała jadą­
cych w Oświęcimiu; szaro umundurowana gromadka 
górnośląskich i y lelkopolskich Sokołów wsiada do po ­
ciągu ; druga niespodzianka w D ziedzicach: tutaj wsia­
dło ich kilkuset z pogranicznych miast Królestwa Pol­
skiego, z całego Zagłębia Dąbrowskiego. Sokołom to ­
warzyszyła znaczna liczba pan w strojach sokolich. P o  
drodze wsiedli jeszcze Sokoli od Żywca, Wadowic, Kal- 
waryi, Suchej, razem zwyż 2500  osób.

W Cieszynie na dworcu powitał gości duży za­
stęp... żandarmeryi i policyi, naturalnie w pikelhaubach, 
którymi dowodzili urzędnicy starostwa. Zie to  wrażenie 
naprawił wnet tłum ludu śląskiego (grupa górali w guń­
kach i przeszło 200  dziewcząt w DOgarych strojach lu­
dowych, była wprost wspaniałą) i zastępy Sokołów 
śląskich.

Sokołów wita prezes Sokoła cieszyńskiego prof. 
Galicz. Dziękuje za przybycie, bo ono doda sił i o tu­
chy do ciężkiej walki, toczącej się na tutejszych kresach, 
dziękuje za pooarcie, jaKiego w tej walce użycza cała 
Polska ludowi śląskiemu. Prezes Turski w odpowiedzi 
zapewnia, że przybyli dzisiaj do Cieszyna Polacy ze 
wszystkich zaborów, aby zobaczyć na miejscu pracę 
i walkę ludu śląskiego, podziękować za nie i wyrazić 
najgorętsze uczucia, jakie wszyscy dla Ślązka i Śląza­
ków żywimy, za to, że mimo 600  lat prześladowania 
nie stracili poczucia narodowego i dowodzą, źe tutaj 
żyje rdzenny lud polski. P o  przemowie prezesa, zbli­
żyła się do niego panna Gryczówna i po pięknem po­
witaniu wręczyła bukiet z wstęgami o barwach narodo­
wych. Środkiem szpaleru Ślązaków przeszła, kierując 
się ku miastu, starszyzna sokola i przjbyli goście.

Sokoli „w służbie" poszli wprost z dworca na 
boisko celem odbycia próby ćwiczeń. Tak jednych jak 
i drugich witano po drodze entuzyastycznie zasypując 
kwiatami.

Przy  weiściu na rynek, gdzie stoi Dom narodowy 
do którego podążono, nowa niespodzianka. O to  magi­
strat cieszyński i wieża ratuszowa przybrane chorągwia­
mi o barwach państwowych i... wszechniemieckich. Ta 
dekoracya urządzona z powodu zjazdu „turnerów", ma­
jącego przed „polską zachłannością" stwierdzić „odwie- 
czy niemiecki charakter m iasta". Jak wsDomnialem nie 
udał on się, bo zgomadził garstkę około 100 luazi, 
która trochę pokrzyczała a najgłośniej kilkunastu uczni 
szkól średnich, pokręciła się koło Domu narodowego 
i rozeszła się budząc śmiech szczery i wesoły wśród 
Polaków. Wprawiło to  wszyststkich w doskonały humor.

P o  skromnej przekąsce w Domu i kilku p rzem ó­
wieniach udano się do kościoła, celem poświęcenia 
sztandaru gniazda cieszyńskiego. Kośsiół wypełniono 
po brzegi.

Sumę odprawił ksiądz Bierski, a podniosłe kaza­
nie wygłosił ks. poseł Londzin. W czasie nabożeństwa 
nie śpiewał chór, ale zebrany lud, co wywołuje silne 
wrażenie.

P o  nabożeństwie odbyła się imponująca manife- 
stacya przed domem narodowym. Gdy chorąży, po od ­
daniu honorów, odniósł sztandar do Domu, muzyka za­
częła grać pieśni narodowe, a Sokołowie i lud zapeł­
niający Rynek, wtórowali jej z zapałem. Wtedy z podcie­
ni obok kawiarni Centralnej kilkudziesięciu turnerów

D rug ą ,  niemniej idea lną  p o s tać  w ks iążce  stanow i 
S tan is ław  LiDOWiecki, znany iuż z uprzednich powieści 
tego ż  s a m e g o  au to ra .  C złow iek o ddany  całkowicie na 
usługi spo łeczeństw a  z zupełnem pominięciem szczęścia  
o s o b :stego ,  jeden z  g łów nych p rzy w ó dcó w  m ch u  n a ro ­
d ow ego . zosta je  oczyw iście  uw ięziony i b y łby  zesłany 
„d ro g ą  ad m in is tracy jn ą" , gdyby  nie of ia rność  i p ośw ię­
cenie pani Marceliny. Ci d w c e  oczywiście  kochają  się, 
ale zajęci sp raw am i ogólnem i,  nie m ają  czasu  myśleć 
o  w łasnem  szczęściu. D o p ie ro  pod koniec now ieści przy- 
chodzi między  nimi d o  w yznań w zajem nych, a>e oboje  
zgadza ją  się na jed n o :  że  po łączyć  się b ęd ą  mogli d o ­
piero  w ów czas ,  gdy  sookojni bedą  o losy ojczyzny.

Drugą sympatyczną parę stanowi młodsze poko­
lenie : Zosia Prędowska i Jerzy Grecki. On, ideał mło­
dzieńca, podobnie jak ideałem dojrzałego mężczyzny jest 
Lipowiecki — ona, uroczy typ dziewczęcia polskiego, 
kochają się od dzieciństwa, a gdy Jerzy rar.iony ciężko 
przy szarży kozaków w Alejach Jerozolimskich dostał 
się do szpitala, ona zaś za pozwoleniem i w towarzy­
stwie ciotKi poszła go tam pielęgnować, miłość ich 
uświadomiła się nareszcie i w celi szpitalnej zamieniF 
pierścionki.

Trzecia wreszcie para, to  „dzieci ludu", Karol 
Hetmanik i Marynia Kotkowska. W losach ich wszakże 
zachodzi to  powikłanie, że podczas, gdy Hetmanik ko ­
cha Marynię, ona zapłonęła cichą miłością dla Jerzego. 
Przekonawszy się jednak, że Jerzy nie dla niej, Mary­
nia robi ofiarę ze swych uczuć i postanawia poślubić 
uwięzionego za sprawę narodową Karola i jechać z nim 
razem na wj gnanie, (bo za niego niema kto zalożvć 
kauęyi, jak to  uczyniła pani Marcelina dla Lipowie- 
ckiego).

Dwie tylko postacie w tej powieści stoją o sam o­
tnione na dwóch przeciwnych biegunach, a są niemi 
ojciec i syn Prędowscy. Witold po szeregu bolesnych 
starć z ojcem zgodzi! się wyjechać na doKończeme stu- 
dyów zagranicę, poprzysięgając sobie przy tern, że w ze-

wszechniemieckich wystąpiło z prowokacyą. Zaczęli śpie­
wać ,.Wacht am Rhein", wznosić okrzyki „AU Heil" 
i świstać. Otoczyła ich kordonem policya od strony P o ­
laków, cncąc ochronić na wszelki przypadek. Ochrona 
była zbyteczna i niepotrzebna ; tłumy na Rynku zagłu­
szyły w tysiąckroć drobną garstkę, ale poseł cieszyński 
p. Demel miał najlepszy dowód tołerancyi i kultury 
swych rodaków, do której tak gorąco apelował, zachę­
cając ich, aby zajęli „godne" i „poważne" stanowisko.

Przystąpiono do wbijani gwoździ w sali Domu 
narodowego, co rozpoczęli rodzice ch rzes tn i: p. rejento- 
wa D ybowska i w zastępstwie mecenasa Osuchowskie­
go, prezes bocheński p. Juliusz Dębicki. Przv tej u ro ­
czystości pięknie przemówił p. Hiiary Filasiewicz.

Sztandar z czerwonego adamaszku, ma szarfy 
z napisem: „Sokoły polskie cieszyńskiemu" oraz „ W je ­
dności siła*. Na jednej stronie chorągwi jest napis „So­
kół polski w Cieszynie", na drugiej wyszyty sokół.

W południe odbył się wspólny obiad, w czasie 
k tórego wzniesiono kilka serdecznych toastów, wyraża­
jących żywą radość z powodu zebrania się Polaków 
w Cieszynie i zaznaczających rozwijające się z każdym 
dniem życie narodowe na Ślązku po  tylu latach ucisku 
i obumarcia. Prezes Galicz wzniósł zdrowie Sokołów', 
p. Hilary Filasiewicz zdrowie gości.  Ks. poseł Londzin 
wskazał, źe dziś nie istnieją już rogatki między Polska 
a Slązkiem i źe da Bóg, Cieszyn stanie się niedługo mia­
stem polskiem.

Już się niedługo zmieniają stosunki: burmistrz D e­
mel wydał odezwę, wzywającą oba narody, niemiecki 
i polski, by w dniu dzisiejszym stanęły na wysokości 
kultury; dzisiaj więc mówią już tutaj o nas jako naro­
dzie, gdy niedawno jeszcze jak z niewolnikami obcho­
dzono się z nami. Przed 10 laty nie chciano w skle­
pach mówić z nami po polsku, dzisiaj już mówią, a je­
żeli tak dalej pracować będziemy, i kroczyć naprzód 
niezłomnie i wytrwale, to niedaleka chwila, w której bę­
dziemy mogli iść w zawody z innemi dzielnicami Pol­
ski. Mówca imieniem swych wyborców włościan witał 
sokolstwo polskie.

Przemawiali jeszcze: p. Dr. Emilewicz, jako za­
stępca prezesa Związku, p. Ptak z Bieńczyc, zasłużony 
dawny poseł Cieńciuła z Mistrzowie. P . Srokowski 
z Królestwa Polskiego złożył pozdrowienie od p. mece­
nasa Dra Osuchowskiego i wytłumaczył, że na dzisiej­
szy zjazd przybyć nie mógł. Zebrani urządzili gorącą 
owacyę p. Osuchowskiemu, zasłużonemu dobroczyńcy 
polskiego Ślązka, wśród hucznych oklasków, a  prof. 
Mohr podniósł jego zasługi dla narodowego odrodzenia 
Śiązke i prosił o poparcie śląskiej Macierzy szkolnej.—  
P. Juliusz Jejde wygłosił znany wiersz „Nie damy się", 
a  szereg toastów zakończył p. Mohr toastem „Kochaj­
my się".

Odczytano potew  liczne depesze a m.ędzy innemi 
i od obradujących w %*m dniu wraz z komitetem głó­
wnym posłów dem .-nar.

Po  południu ruszył na boisko wielki, wspaniały 
pochód, otwierała go banaerya na koniach, złożona 
z cieszyńskich i okolicznych obywateli, przepasanych 
szarfami biało-czerwonemi.

Potem poprzedzane orkiestrą cywilną, szły ochot­
nicze straże ogniowe z okolicznych g m in ; wśród nich 
wóz rekwizytowy, obsadzony strażakami, ze sztandarem. 
Dalej dziewczęta śląskie, lud polski, Sokołowie z Cie­
szyna i okolicy w zwykłych strojach ze sztandarem,

tknięciu z prądami oświeconego zachodu wzmocni tylko 
i pogłębi swe przettonania, ale nic z nich nie uroni. 
Zaś radca usunąwszy dobrowolnie syna, córce odmówił 
błogosławieństwa na zaręczyny z ubogim, chociaż szla­
chetnym Greckim i pozostał sam zupełnie.

I on jednakże, znalazłszy się przypadkiem w War­
szawie w pamiętnym dniu pochodu, poczuł najniespo- 
dziewaniej jak drgnęło w nim serce. Na widok sztan­
darów narodowych, powiewających nad tłumem, na 
dźwięk pieśni „Boże coś Polskę", ocknęła się spopie­
lała dawno iskierka uczuć narodowych i pan radca po ­
spieszył stanąć wraz z innymi w szeregach pochodu. 
Tam spotka wszy Zosię i Jerzego, nie mógł im w tej 
uroczystej chwili odmówić błogosławieństwa i w ten 
sposób połączył szczęście swoje ze szczęściem innych.

Na tym podniosłym akordzie kończy się powieść, 
której sama intryga chociaż powikłana, nader umiejętnie 
jest jednakże postaw.ona przez autora na drugim planie. 
Główny nacisk Dołożył p. Krzyżanowski na sam o tło 
powieści. Wypadki, wśród których rozgrywają się losy 
bohaterów, przedstawiają w wie^nem następstwie wszy­
stko, co się działo w Warszawie od styczma J o  listo­
pada 1905 r. i wskutek tego powieść ta mogłaby po- 
mekąd pretendować do miana powieści historycznej.
1 sfery społeczne najrozmaitsze przesuwają się tam przed 
oczyma czytelnika, czy to  przy opisie zebrań politycz­
nych, czy też kwesty na cele narodowe, słowem nic nie 
pominięto, ażeby obraz uczynić zupełnym.

„Odrodzenie" obiegło całą prawie prasę polską. 
Nie było dzielnicy, w którejby pismo jakieś nie druko­
wało tej powieści tak aktualnej, a  ostatecznie, książko­
we iej wydanie w Wilnie z efektowną okładką, przed­
stawiającą orła białego, unoszącego się nad zgliszczami, 
jest jakby przypieczętowaniem tej wędrówki, odbytej 
wśród czytelników wszystkich ziem poiskich.

Wątpić też niepodobna, źe książka rozejdzie się 
w jak najszerszych kołach. A. D.

wreszcie oddziały umundurowanych Sokołów, poprze­
dzone krakowską orkiestrą sokolą, grającą narodowe 
marsze. Pierwsze szły za sztandarem drużyny krakow­
skie pod przewodem prezesa Turskiego i naczelnika 
Rucińskiego; za nim: oddziały z całego okręgu w licz­
bie przynajmniej trzech tysięcy ; wśród nich w suKma- 
nach Sokół bieńczycki. Daiej oddział kobiet Sokoła. 
Sokoły z Królestwa w liczbie paruset i z zaboru 
pruskiego. Pochód zabierał przynajmniej kilometr drogi, 
eskortowany naturalnie przez policyę.

Szedł głównemi ulicami, napelnionemi tłumami pu­
bliczności. Co chwila zrywały się gromkie, gromadne 
okrzyKi: „C zołem "! Wznoszono je z prawdziwym za ­
pałem na widok tej fali polskiej, ocierającej się o  starą 
wieżę piastowską; wznoszono pod wrażeniem, źe lud 
śląski ina za sobą i dla siebie tyle go iąco  bijących 
serc biarnich. Z okien wielu domów polskich obsypy­
wano pochód wdeńcarni, kwiatami, rzucano gorące okrzy­
ki powitania i pozdrowienia.

Nic też dziwnego, że zabrał on ze sobą nieprze­
liczone tłumy, które pociągnęły na płac ćwiczeń, o ta ­
czając go dokoła zwartą masą.

Ćwiczenia odbyły się wzorowo. Prowadził je ener­
gicznie a spokojnie i składnie naczelnik RucińsKi. Roz­
poczęły się o 6 wieczorem.

Najpierw wyszedł na boisko zastęp i popisywał się 
ćwiczeniami z laskami nadzwyczaj efektownemi. Następnie 
doborowe zastępy produkowały się ćwiczeniami na przy: zą- 
dach, jak na drążku, koniu, poręczach, koźle itd. Fięknym 
punKtem programu były dalei popisy trzech oddziałów, k tó ­
re równocześnie wykonywały ćwiczenia, jeden na czterech 
w kwadrat ustawionych koniach gimnastycznych, drugi 
piramidami na dwóch drabinach, trzeci budowaniem 
wspaniałych piramid wolnych, „trzypiętrowych". Ćwicze­
nia tych trzech zastępów były ostatnim wyrazem dosko­
nałości i niezwykle się widzom podobały. Z entuzya 
zmem przyjęto ćwiczenia oddziału S okoI.c, złożonego 
z 60  pań. Był to  rej z wstążka mi. Po  zawodach w rzu­
caniu oszczepem i skoku na wysokość o  tyczce, odbyły 
się ćwiczenia lancami, przyjmowane huraganem oklasków, 
ćwiczenia zakończyły się koło g. pól do 9 wieczór

Po  ćwiczeniach wrócono do miasta i po krótkim 
pobycie w Domu narodowym rozjechano się późnym 
wieczorem, zadzierzgnąwszy obustronnie dużo nici ser­
decznych, które tylko zacieśnią te więzy, jakim, dob ro ­
wolnie dziś się łączymy dla dopięcia wspólnego celu.

Z prasy.
(Socyaliści po wyporach).

Klęska wyborcza, którą poniosło u nas stronnictwo 
soryalistyczne, wprowadziła jego prasę w niebywałe roz­
drażnienie. Zamiast zastanowić się głębiej nad samym 
soba. pi zez autokrytykę wyjaśnić sobie i swym czytel­
nikom powody niepowodzenia, —  „Naprzód" stara się 
zatrzeć w umysłach „towarzyszy" wrażenie klęski wy­
myślaniem na cale społeczeństwo polskie.

„Urządzono na nas pogrorr..
Nie były to  wybory —  to był pogrom.
Pogrom  bezkrwawy, ale równie chuligański.
Metoda zapożyczona od chuliganów i przysto­

sowana po galicyjsku.
Rozbój i kradzież, gwałt i oszustwo —  jedna 

wielka zbroania.
Szubrawiec, piszący w „Ncwej Reformie" arty­

kuł wstępny, ma czelność wszystkie fakty rozboju 
wyborczego, przytoczone przez nas z nazwiskami 
i cyframi, nazywać —  „pięknymi epitetami", m a­
jącymi pokryć „niemoc socyalizmu"...

„Niemoc socyalizmu" —  wobec „pogromszczy- 
k ó w “ , wobec zorganizowanego gwałtu i fałszer­
stwa z góry l Tak jest —  wobec rabunku byliśmy 
bezsilni. Walczyliśmy jeno słowem, walczyliśmy 
argumentami, pozyskaliśmy dziesiątki tysięcy serc 
i głosów —  ale wrogowie nasi „nie bawili się" 
w takie „ideałizmy", przeciwstawili naszym sło­
wom czyn: rabunek. I w tern tkwiła nasza „nie­
m oc",  źeśrny na gwałt gwałtem na zbrodnię zb ro ­
dnią odpowiedzieć nie chcieli. Biada wam, zbrod­
niarze, gdybyśmy mieli byli ochotę uzyć przeciw 
wam waszej b r o n i ! Ale my zaszczyt spychania 
Gałicyi na poziom „ Pół-Azy i “ pragniemy pozosta­
wić wam w zupełności. My do tego ręki przy 
kładać nie chcemy i wierzymy, ze nie długo cie­
szyć się będziecie skradzionymi mandatami, że 
tryumf zbrodni jest tylko chwilowy.

Okradliście nam mandaty na Wesołej, w P o d ­
górzu, w okręgu wiejskim krakowskim, w chrza­
nowskim, w Nowym Sączu „Nowa Reforma" pi­
sze, że socyaliści stracili te mandaty dlatego, że 
utracili „oparcie o  opinię demokratyczną". Czy 
można sobie wyobrazić coś bezczelniejszego ? 
Garstka eunuchów bez przekonań, bez znaczenia, 
bez wpływu, która uzyskała jeaen zaledwie man­
dat i to  wyłącznie przekupstwem, kradzieżą i l 
syą urzędową, kliczka, która byłaby n ic z e m lOJ 
poparcia ze strony władz, —  ma czelność urąguĆ 
nam w ten sposób 1

„Owi łotrzy, fałszerze, złodzieje", zamiast sie­
dzieć przynajmniej cicho ze swoim skradzionym 
łupem, zamiast w milczeniu, bez hałasu (jak to 
czym „C zas")  porachować owoce grabieży —  na

Znane ze 
znakomi­

tości
G n U e r b ł  E M l e r a

w  fBw dUspeuszeie 6162

są do nabycia Ł E O S A  P K O P S T A
U w yłącznego w Magazynie papierowym, lw ów , uł. H Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 

zastęp ty  gea (dom JWP. Brunickiego). Karty w id o k o w e  w największym i najgustow.
wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą r
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szpaltach „Nowej Reformy" chełpią się krzykliwie 
z dokonanego „pogromu".

1 owszem. Róbcie Tak dalej. Tern łatwiej pozna 
sit; na was nawet najbardziej zaspana część opinii 
publicznej w kraju. Tern prędzej nadejdzie wasz 
komec.

My zostaliśmy obrabowani, ale nie zwyciężeni. 
1 z tego „pogromu" wstaniemy silniejsi niż kiedy­
kolwiek.

Wy nie jesteście zwycięzcami, lecz złodziejami, 
którym się udało nas o b ra b o w a ć !
Te krzyki oburzenia prasy socyahstycznej na „nad­

użycia wyborcze“ trafnie charakteryzuje „Czas".
„Kiedy policya n. p. w Krakowie przyłapała 

agitatora radykalnego kandydata i odebrała mu 
kilkadziesiąt wyłudzonych czy wykupionych legity- 
macyj, „N aprzód" nazwał to aresztowanie stra- 
sznem nadużyciem i wystąpił z groźbami wręcz o- 
sobistemi pod adresem dyrektora policyi, ale jeśli 
gdziekolwiek zdarzyło się, że agitatoi przeciwnej 
strony przekonał wyborcę, że nie powinien głoso­
wać na kandydata przeciwnego, socyaliści i ich so­
jusznicy słałi do prezydenta gabinetu telegramy o 
wręcz niebywałych nadużyciach, jeśli jakiś prvn- 
cypał czy majster nakłaniał zatrudnione u siebie 
osoby do głosowania za kandydatem narodowym, 
to  był to „gwałt", „terror"  i Bóg wie jaka jeszcze 
zbroama, ale jeśli robotnicy socyalistyczni czy 
chłopi ruscy grozili obiciem, a nawet śmiercią ka­
żdemu, co nie szedł za ich komendą, to była to... 
dozwolona agitacya.

Co się tyczy przekupstwa, to  dziwnie się jakoś 
zdarzyło, że u socyalistów i synnistćw najpopular­
niejszymi okazali się właśnie — kandydaci najbo­
gatsi. Organy socyalistyczne w Krakowie, Lwowie 
a siłą echa i w Wiedniu, istne cuda opou iadały 
naprzykład o przekupstwie w trzecim okręgu lwo­
wskim ze strony konserwatywnego kandydata p. 
Horowitza, ale na kontrkandydata wybrali mu „ to ­
warzysza" Diamanda, którego znaczny majątek po 
wyborze bardzo podobno zmalał. Także kandy­
dat w Brodach dziwnym sposobem posiada! sporo 
znienawidzonego kapitału".
W „nieszczęściu", jakie spotkało stronnictwo so­

cyalistyczne u nas, poczynają się od niego odwracać 
jego wierni dotychczasowi przyjaciele. „Krytyka", która 
przez lat wiele krytykowała wszystko i wszystkich, 
tylko me socyainą demokracyę. w ostatnich dwóch nu­
merach poczyna już się krytycznie patrzeć i na partyę 
socyalistycznci, a nawet na „samego tow. Daszyń­
skiego".

W' numerze czerwcowym „Krytyki" pisze p. 
Feldman.

„FaKtem jest, że socyalizm w Galicyi me 
spełnił tych nadziei, jakie w nim pokładano. T ra ­
ktowany ze stanowiska klasowego —  zadanie 
swoje spe łn ił : zorganizował politycznie tę trochę
robotników przemysłowych, których m am y; ale 
z tego stanowiska byłby prawie pozbawiony przy­
szłości poza galicyjsko-śląskim pasem przemysło­
wym. A wszak nie o to  mu chodzi, wszak so­
cyalizm ma pretensye i powołanie wyższe — 
a z tego wysokiego stanowiska zeszedł dobrowol­
nie, skurczył się, skarlał. Gdym przeczytał pro­
gramową odezwę P. P. S. D., ze zdumienia wyjść

nie mogłem. Aż takie hasła, aż tyle się ich wy­
stawia ! Czy doprawdy autorzy tego programu 
przypuszczali, że tłumy będą się entuzjazm ować 
dla prawa koalicyi, ośmiogodzinnego dnia robo­
czego i dwuletniej służby wojskowej ? A to były 
naczelne, najważniejsze punkty —  potem zostało 
niezmierzone pole negacyi i polemiki, prucie trzew 
i nerwów Koła polskiego, na którem też sobie 
do syta używano.

A gdzież wielkie te zagadnienia, na które so- 
cyaiizm odpowiedź ma, gdzież hasło polskie, gdzie 
program sfederauzowania Austryi? Ze względów 
rozmaitych, zawsze oportunistycznych, wszystko to 
co celem, zostało ukryte w cieniu, niedomówione, 
usunięte, a na pierwszy plan wystawiono środki, 
i to środki ekonomiczne. Tak nie można. Ludzie 
r.ie rozumieją, że można być gorącym zwolenni­
kiem niepodległości Polski, dyskutując o P. P. S. 
Królestwa, a przemilczać najważniejsze sprawy pol­
skości w Galicyi; że można mieć piękny program 
narodowościowy berneński, a nie próbować uczy­
nić zeń sztandaru w Galicyi. Dalej, co z obroną 
interesów terytoryalno galicyjskich, których także 
mamy niemało i których nie można odsyłać do 
państwa przyszłości? Z czem można było przyjść 
do chłopa, gdy próba programu agrarnego dra 
Gumplowicza przeszła bez wrażenia, a pozostała 
tylko naiordynarniejsza demagogia p. Kiemens.e- 
wicza?

Zlekceważył to  wszystko socyalizm. gdy w kry­
tykowaniu innych, w „psioczeniu", wszelkie grani­
ce dawno już przekroczył. T o  musi wywołać
reakcyę. Gdzie się podziały te setki młodzieży,
których zaDał i idealizm przed 10 laty Daszyń­
skiego zrobiły posłem ? Gdzie tłumy „sympaty 
k ó w “ , których nigdzie socyalizm sobie nie lekce­
waży, a najmniej powinien w Galicyi? Prze­
stały w p. Daszyńskim widzieć wcielenie
tęsknot i aspiracyj swoich. Poiska inteligencya me 
jest tak niewdzięczna i bezduszna, jak śmieszni 
wrogowie „burżujów" mówią. Wiemy, co ona ro­
biła w Królestwie. A gdy przed sześciu laty cen­
tralny komitet wyborczy utrącił był na wsi kan­
dydaturę do Seimu Bojki, inteligencya Lwowa za- / 
płonęła świętym ogniem i B ojko nagle został po­
słem stoiicy kraju. Takiego porywu p. Daszyński 
nie zdołał już wywołać.
Krytyka pana Feldmana wywołała na razie w pra­

sie socyalistycznej nieoczekiwany chyba przezeń odruch...  
antysemicki.

W dzisieiszym numerze , ,Naprzodu" czytamy :
S k r ę p o w a n e g o  l w a  o s i o ł  z p r z y ­

j e m n o ś c i ą  k o p i e .  Starostowie, konrsarze  
i żandarmi powalili nas przy wyporach, „dem o­
kraci" i księża wylewają na nas kubły pomyj, 
prokurator zaczyna się do nas dobierać konfiska- 
U m \  jak za dawnych, bezkarnych czasów, — i 
ten właśnie moment uznał p. Wilhelm Feldman 
za stosowny, aby swoie szmokowskie pióro na 
nas wypróbować. Ten nadymający się „żurnali­
s ta" ,  który z komiczną grandezzą wszędzie nos 
wścibia, jak gdyby istotnie miał coś uo gadania 
i coś do powiedzenia, w artykule wstępnym 
„Krytyki"  numeru czerwcowego rzuca się na poi. 
ską partyę socyalno-demokratyczną w błazeńsk:

sposób, „t łum acząc" klęskę wyborczą socyalistów 
w Galicyi „skarleniem" socyalizmu w naszym 
kraju...

Cc sobie „postępow y" szmok myślał przy pi­
saniu tych frazesów? Oczywiście nic, bo prze­
cież maksymą „żurnalisty" ń la W. Feldman, 
upiawiającego „sztuKę dla sztuki", jest;  nie myśl, 
tylko pisz. „Najordynarniejsza demagogia p. Kle­
mensiewicza", „psioczenie", „p row okacya" ,  .^ t u ­
pią pycha", „pogarda dla pracy kulturalnej" —  
o to  nasze „grzechy",  które nam wylicza p. W ii 
helm Feldman, przeplatając je idyotyzmami o „d o ­
ktrynerstwie marksizmu".

Panie Wilhelmie Feldmanie, zostań wraz ze 
swoim Gertlerem przy swojej „kulturalnej" pra­
cy... „Mo.isze, skakaj po bom bę",  a trzymaj się 
od nas zdała na sto k roków '

Posiewie ruscy 
w nowym parlamencie.

(interwiew z posłem Budzynowskim).

Organy stronnictw ruskich nie wypowiedziały się 
jeszcze co do stanowiska posłów ruskich w przyszłym 
parlamencie, postanowiłem więc zrobić wywiad u które­
go . z nowowybranych posłów ruskich i wybrałem posła 
Budzynowskiego; po pierwsze bowiem, należy do najsil­
niejszego z ruskich stronnictw, „ukraińskiego", a po 
drugie reprezentuje przekonania grupy młodszych człon­
ków tego stronnictwa, którzy, sądząc z nastroju wszyst­
kich wieców przedwyborczych, z kampanii wyborczej, a 
wreszcie i obecnego tonu prasy „ukraińskiej", mają 
w stronnictwie przewagę.

Pierwsze pytanie ,  z  którem zw róc i łem  się  do  in 
t e r w ie w o w a n e g o ,  o d n o s i ło  s ię  do  ew entua lnośc i  s tw o rz e ­
nia w s p ó ln e g o  kluDu rusk iego .

—  O tern jeszcze mowy nie było —  odpowiedział 
p. Budzynowski — wyrazić więc mogę tylko moje przy­
puszczenie. Ja nie wątpię, że klub taki się stworzy, za- 
choazi tylko pytanie, czy wszystkie stronnictwa do nie­
go będą należeć.

O tóż co do radykałów, to o ile jestem pointor- 
mowany, utworzą z nami wspóiny klub Inna rzecz 
z moskalofilami. Są pogłoski, że chcą oni stworzyć z na 
mi wspólny klub. Ja jednak i znaczna część moich ko­
legów na to się nie godzimy, jeżeli ma to być klub 
ruski to  nie mogą do niego należeć Rosyanie. Bo widzi 
pan, część w partyi moskalofilskiei stanowia stararoru- 
sini jak Korol i i . ; należeli oni do partyi od początku 
i dziś do niej się przyznają; to  są konserwatyści, przy­
wiązani do liter, ale są Rusinami. Opanowali ich jednak 
rusofile, a właściwie R osyam eAjbo taKi Marków, Cble- 
bowicki Ducykiewicz i i. to są świadomi Rosyanie, O  
ile więc staroiusini nie zawadzaliby nam w klubie, o  
tyle co do Cnleoowickiego i Markowa ja i moi koieazy 
jesteśmy stanowczo przeciwni przyjęciu ich do klubu. 
I zdaje mi się, że nasze zdanie znajdzie większość wśród 
członków naszego stronnictwa.

—  Więc cóż zuaniem Pana mają zrobić inni człon­
kowie stronnictwa moskalofiiskiego?

—  T o  ich rzecz... można zresztą stosunek tak uło 
żyć, że ci dwaj mogliby należyć do klubu naszego jako 
hospitanci, jak należał dawniej Breiter.
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy)
I nagle zalato mu duszę ogromne rozrzewnienie i 

żal i litość dla tej biednej dziewczyny, skazanej na pu­
stelnicze samotne życie i rwącej się całą duszą do 
słańca.

Uczuł, że nie może odejść od niej i zapomnieć 
bez potargania jakichś strun serdecznych, które wpiły 
mu się aż do krwi i kości, że nie ma prawa zbyć 
dziewczyny sentymentalnem „bądź zd row a" ,  zapewnie­
niem o wiecznej pamięci i innemi tego rodzaju fraze­
sami, które im ładniej dźwięczą, tern mniej są szczere 
i tern mniej warte.

Równocześnie gdy spojrzał na cudowne kształty 
Eli, rysujące się wyraźnie pod lekką, powiewną tkani­
ną i na te usta wilgotne, świeże i rozchylone rozko­
sznie, obięły go jakieś ognie mocne i paiące.

Uniósł się z ziemi, przyklęknął i objąwszy kibić
dziewczyny, nachylił swą twarz ku jej twarzy. Nie b ro ­
niła się... pokorna i cicha zawisła w jego silnych ra­
mionach.

A Olęcki szeptał już pieszczotliwie:
—  Ela! Ela moja... moia...
Włosy dziewczyny pieściły mu już twarz, czuł od ­

dech jej gorący przy swoich ustach...
Więc pytał z namiętną natarczywością, przyciska­

jąc ją coraz silniej.
—  Kochasz... powiedz Ela... kochasz...

A wargi jej poruszyły się ledwo dostrzegalnym 
ruchem i wyszeptała tak cicno, że zda się dźwięk jej 
słów nim urodził się, już konał w ciszy :

—  K o ch a m !
1 usta ich połączyły się po raz pierwszy w dłu­

gim jak nieskończoność, mocnym, bezgłośnym pocałun­
ku. W tej cnwili znaleźli bajeczny, złoty kwiat paprotny, 
świętojański kwiat szczęścia.

Przez cały ten czas, ukryty w kępie drzew nie­
daleko tego miejsca, gdzie na tle zieleni odbijała się 
różową plamą powiewna sukienka Eli —  przyczai1 się 
Michałek jak zwierz wprawny i czujny. Ażeby się do­
stać do tego miejsca, gdzie był najlepszy punkt obser­
wacyjny, musiał przeczołgać się na brzuchu przez duzą 
przestrzeń wolną od drzew, podszytą mchami pełną wo­
dy cuchnącej, wilgoci i błota. Toteż ubranie jego owa- 
lane było błotem i przemokłe; nawer na włosach roz­
wianych tkwiły grudKi mokrego szarego błota. Cały ten 
manewr wykonał chłopiec tak wprawnie, że nawet naj­
bystrzejsze oko, nie potrafiłoby go wyśledzić i do 
strzedz. ł tylko para dziko świecących oczu, błyszczała 
w gęstem listowiu tajemniczo i histerycznie, a krzaki 
choć nie było wiatru, poruszyły się ledwie dostrzegal­
nym ruchem i znowu zamarły w dawnej nieruchomości. 
W auszy chłopca działy się przez ten czas dziwne rze­
czy. Jakiś głos ostrzegawczy doradzał mu, aby uciekał 
czem prędzej od tego miejsca, gdzie ukryta się przed 
światem Ela z O lęck im ; czuł że to co robi jest potlłem 
szpiegostwem, które tak jak błoto leśne brucze i kala 
mu duszę. Z drugiej zaś strony przykuwała go do miej­
sca zazdrość paląca i gorzka jak piołun, która łaknęła 
dowodów namacalnych, aoy napoić mu duszę po brzegi 
jadem i trucizną.

I uległ podszeptom jej szałańskim. Ze swego ukry­
cia widział jak najdokładniej parę siedzącą na polanie. 
W ciszy jaka zapanowała wówczas na świecit słyszał 
zda się bicia trzech serc, odmienne od siebie i nieró­

wne. Więc serduszko Eli trzepocze się jak ptak, z trw o­
gi, oczekiwania i szczęścia, które zapełnia go po brze­
gi, serce Olęckiego bije w mocny, tęgi, rozdzwoniony 
rytm, jakby chciało rozsadzić piersi, a serce Michałka 
skowycze z bolu, pełne zgrzytów, jęku i pręży się kon- 
wulsyjnie. Nagle Michaiek drgnął niespokojnie i rozsze­
rzył jeszcze bardziej źrenice.

Przebóg ! czy go wzrok myli... on ukląkł na tra­
wie, nachyla się ku Eli, objął ją wpót... Jak on śmie, 
jak on śmie... A teraz szepcze jej coś cicho do ucha... 
wyznaje jej miłość..

O na nie broni się, nie odtrąca lego świętokraaz- 
kich rąk...

Skłoniła główkę na jego pieisi... a  teraz...  usta 
ich połączyły się...

Jezus M a ry a ! ratunku !
Serce Micnałka pęka z bolu, ogień uderza mu do 

głowy, zazdrość kąsa go i sączy swój jad straszny 
w duszę... Chce się zerwać, wyciąga już ręce.jakDy chciał 
zrzucić z oczu ten obraz, który wpija mu się w źreni­
ce... W tej chwili ręka jego zawadziła o rzemień 
strzelby...

Zachichotało w nim coś piekielnym śmiechem... 
tak, tak.. . zaraz...  są dwa naboie... wystarczy dla wszy 
stkich... uśmiecha się dziko... zdjął strzelDę i wymie­
rzył... trzymał ją diugo przy oczacn... Tak! trzeoa dać 
pewny strzał, a tu ręce tak drżą jak trzciny...

W ciszy rozległ się suchy trzask kurka... a potem 
nic... jeszcze większa cisza, jeszcze straszniejsza, jakby 
świat cały z zapartym oddechem śledził narodziny zbro­
dni... Proch nie wypalił

Czołgając się przez moczar, chłopiec zamoczył 
ładunki...

(C. d. n.)

F A B S Y K t A S F A L T U  i  P A P Y  D iO H O S E J
i i  o r a  tm E> ’Ł I CriN W lJ S

LY/OW; ul. Pa.Leńska 2*1

D O  I Z O L A C Y 1  
F U N D A M E N T Ó W

PAPA
UO K R Y C IA  

D A C H Ó W

A S I ’A L T O W Y  
A l i  £,o k o n s s r w a c y i  d a c h ó w

D E S T Y L O W A N A
L iL t . i l . t l  00 j m m

do osu s z a n i ?  
z a w i l g o c o n y c h  

f c i c n ,  n i szcz y  g r r y h i k  
'  d r z e w n y  w  b u d y n k a c h

iz&Lcy,iie do 
iu i .J  .i,i,:mó .y



.-SŁOW O POLSKIE" Nr. 256 środa 5 czerwca 1907

—  W każd} m razie klub ruski będzie szukał 
oparcia o jatcieś inne grupy parlamentarne ?

—  Mojem osob.stem pragnieniem jest, aby pow­
stał klub stronnictw demokratycznych, do któregoby na­
leżał i ruski klub. W każdym razie pójdziemy razem ze 
socyalistami... Bo widzi Pan, u łaściwie nasz program 
i program socyalistów jest ten sam, tylko inaczej wy­
stylizowany, tylko oni stawiają postulaty dla proleta- 
ryatu fabrycznego, a my dla chłopskiego.

—  A w sprawach narodowych?
—  W sprawach nacyonalnych ? u nich autonomia 

narodowościowa jest teoretycznie postawiona, u nas jest 
ta akcya żywszą, ponieważ jednak oni mają ją w p ro ­
gramie więc iść z nimi możemy i powinniśmy.

-— A jak pan sobie przedstawia ewentualny s to­
sunek waszego klubu do Niemców, Czechów.

— Stronnictwa narodowe czeskie przy wyborach 
poniosły klęskę. Co do niemieckich stronnictw, to  tru­
dno dzisiaj coś przewidzieć. Gdyby mogły połączyć się 
wszystkie niemieckie stronnictwa polityczne, to uważam 
sojusz z Niemcami za bardzo możliwy. W każdym 
razie...

—  ?
—  W każdym razie —  kończył —  znajdziemy się 

wszędzie tam, gdzie stroną przeciwną będą Polacy. Je­
żeli po jednej stronie będą Polacy,to my zawsze będzie­
my po drugiej.

—  Z Polakami zatem wojna?
—  W sprawach ekonomicznych możemy iść razem 

z ludowcami i socyalistami polskimi — z ludowcami je­
żeli nie programowo, to w pojedynczych wypadkach, 
jak to już nieraz było. Ale z Kołem polskiem wieczna 
wojna. Bo Koło choćby było demokratyczne, będzie za­
wsze za rozszerzeniem autonomii ualicyi, co zwalczać 
będziemy wszelkimi możliwymi środkami, ja  jestem za 
zniesieniem wszelkich ustaw krajowych i państwowych, 
które rozszerzają kompetencyę władz galicyjskich.

—  T o  byłoby zdaje się trochę trudno...
—  Parlament, Panie, ma siłę zmusić sejm galicyj­

ski do zmiany ustaw.
—  Jak?
—  Nie wstawi np. do budżetu funduszów na cele 

polskie, wstrzyma dla zachodniej Galicy i wszelkie wpły- 
wy z funduszów państwowych —  to Sejm będzie w przy - 
musowem położemu. No, ale to  tylko wtedy byłoby rno- 
żliwem, gdyby Rusini byli członkami większości.

—  Więc z Polakami walka na o s tre?
—  Ja uważam za wykluczoną możliwość, abyśmy 

kiedykolwiek szli z Polakami — chyba, że Polacy z a ­
wrą z nami ugodę i dadzą nam czego żądamy. Ale to 
>est niemożliwem, aby nam dali to, o co walczym od 
dz.esiątek lat. Zresztą z kim teraz mówić w Kole pol­
skiem ? Wejdzie tam tyle stronnictw, kto da gwarancyę 
spełnienia um ow y? Dawniej co innego. Dawniej kón- 
serwatyści rządzili, mieli siłę, mogli dawać gwarancyę.

—  Program akcyi zatem panów w przyszłym 
jpai lamencie?.. .

—  Zdobywać etapami jak najwięcej z programu 
maszego stronnictwa i na który kandydowaliśmy.

—  A ten program ?
—  Pod względem narodowo politycznym chcemy 

zdobyć autonomię naszego narodowego terytoryum t. j. 
w ramacti Austryi utworzyć etnograficzną prowincyę 
ruską i dlatego walczyć będziemy bezwzględnie przeciw 
rozszerzeniu autonomii Galicy!. T o  jest zasadniczy punkt 
naszej narodowej polityki. Pod względem zaś ekono­
micznym mamy cały szereg postulatów'. Więc zrówna­
nie ciężarów podatkowych przez wprowadzenie jednego 
podatku osobisto-dochodowego z minimum egzystencyi 
i t. d., a przedewszystkiem oddania ziemi większej 
własności w jakikolwiek sposób w ręce chłopów.

— Powoli robicie to parcelacyą.
—  To  też będziemy się starać akcyę tę popierać 

polityką.
—  A na pierwszy ogień pójd rie...
—  N a pierwszy ogień? Naturalnie „Galizische 

Wahlen", a potem będziemy się starać poprawiać re­
formę wyborczą. Następnie pójdą sprawy szkolnictwa.

—  Uniwersyte t?
—  Naturalnie! Szkoły ludowe ruskie, powiększe- 

n.e liczby szkól średnich, uniwersytet ukraiński. O  my 
mamy dość Dostulatów.

—  Więc nie będąc w większości będziecie...
—  Dopóki państwo nie spełni głównych na­

szych post ilatów, dopóty będziemy prowadzić bez­
względną opozycyę nie przebierającą w środkach, a Ko­
ło polskie —- jak już wspomniałem —  będzie w nas 
miało stałego bezwzględnego przeciwnika.

—  A jaką będzie akcya panów w kraju ?
—  Ja wiele sobie obiecuję po naszym ludzie. Ja 

dziś nie poznaję naszego ludu. Przez 50 lat pracowa­
liśmy nad jego uświadomieniem i nie bardzo to  szło —  
a teraz zdaje mi się, ze ten dawny lud gdzieś zginął, 
a nowy z nieba spadł. Dziś jest zupełnie uświadomiony, 
interesuje się polityką, zawzięcie bierze się do pracy 
i mam nadzieję, że spełni program, który doskonale 
dzis rozumie.

Znam wsie, gdzie jeden jedyny człowiek i to przy­
były z nnej wsi umie czytać, a jak ten lud uświado­
miony, jak rozumie w szys tko !

Kiedy doszło do tego punktu, to  już dalsza akcya 
pójdzie w niezmiernie szybkieni tempie. Pójdziemy teraz 
w ciemne zakątki kraju. Najpierw musimy dobie rno-

skalofilów —  choć wybory teraz okazały, że sami już 
upadają.

—  A co, zdaniem pana, spowodowało tę nagłą 
zmianę w ludzie ruskim ?

—  Ruch w sprawie reformy wyborczej — a i na­
sza praca. Te wiece nasze uświadomiły lud, a przedwy­
borcze zgromadzenia dopełniły, puściło się w lud 
straszną moc broszur politycznych. Tę aiccyę będnem y 
daiej prowadzić

—  Sytuacya w kraju za tem ?
—  Walka zaostrzy się naturalnie, sama przez cię. 

Reforma wyborcza powiększyła tylko nasze środki walki.
—  A c h ! zapomnieliśmy o waszych sprzymierzeń­

cach z ostatnich wyborów. Jaki będzie stosunek wasz 
do syonistów?

—  To nie da się przewidzieć. Wynik wyborów 
był dla nich niespodzianką. Właściwie mandaty dali im 
Rusini. Dopiero teraz staną się om partyą. Wchodzą 
wńęc nowe elementy, trudno przewidzieć ich taktykę. 
Jeżeli będą postępowali jak dotychczas, to  będą natu­
ralnie naszymi sojusznikami.

Zastrzegam się tylko —  kończył p. Budzynowski —  
że to  co mówiłem, to  jest moje zdanie. Zresztą w tych 
dniach odbędzie się zjazd posłów ruskich, na którym 
zapadną konkretne uchwały. W każdym razie zdanie 
moje podziela znaczna część moich kolegów.

T. G.

Wiadomości polityczne.
GRO ŹN E P O Ł O Ż E N IE  W SAN FRANCISCO.

„Prawie można powiedzieć, że San Francisco po­
pełniło samobójstwo -  pisze korespondent „T im esa“—  
a sytuacya, spowodowana przez tyranię Związku pracy, 
jest wprost rozpaczliwa". Nie ulega dziś wątpliwości, 
że tamtejsze dzienniki i ageneye telegraficzne zmówiły 
się w celu utrzymania milczenia o istoinein położeniu—  
a to, ażeby nieodstraszyć kapitalistów ze wschodnich S ta­
nów i zagranicznych —  ale prawda nie dała się ukryć.

Oryginalny raport gubernatora kalifornijskiego głosi, 
że 15.000 robotników strajkuje od trzech tygodni, a 
około 25.000 osób jest pozbawionych pracy skutk.em 
tego strajku, braku materyałów i pieniędzy. Strajkują 
robotnicy w lejarniach żelaza, prawie wszyscy zajęci 
przy tramwajach i miejscowych kole jach , prawie cała 
służba telefoniczna —  a stąd powstało bezrobocie ty ­
sięcy drobnych subiektów handlowych i rzemieślników 
budowlanych. Olbrzymie gromady strajkujących i bezro­
botnych cnodzą po ulicacn, wygrażając jedni drugim. Je­
dno tylko miejscowe pismo, „ Angonaut", miało odwagę 
powiedzieć prawdę o sytuacyi. Oto, co pisze:

„Bardzo niewiele budynków, zaczętych w kaiasto- 
fie pożaru, doprowadzono zaledwie do połowy. Jeszcze 
temu miesiąc, pomimo ogromnych kosztow materyałów 
i pracy, finanse znajdowały się bez wielkiej trudności. 
Firmy budownicze zaciągały pożyczki z funduszów, na­
leżących się od towaizystw ubezpieczenia, albo sprze­
dawały hipoteki i pożyczały w kasach oszczędności. 
Teraz jednak wyczerpały się te środki, przedsiębiorcy 
daremnie chodzą od banku do b a n k u , nie są w stanie 
prowadzić roboty dalej z tygoania na tydzień".

W miarę, jak wzrasta groza ogólnej sytuacyi, 
zwiększa się też

n ie b ez p iec ze ń s tw o  kw esty i  japońskie j,  
która, jak telegrafuje korespondent „Tiinesa“ , jest da­
leko groźniejszą, niż sobie zdają sprawę w Nowym 
Jorku i Waszyngtonie, nawet po  ostatnim komunikacie 
urzędowej agencyi tokijskiej. Gitieralny konsul japoński 
w San 1 rancisco ogiosil oświadczenie, w którern stre­
szcza skargi swych rodaków, mieszkańców miasta i oko­
licy, opisuje bezustannne napady na magazyny, sklepy 
i warsztaty japońskie, stwierdza, iż powodem tego 
wszystkiego jest rasowa nienawiść, rueograniczaiąca Się 
do samych tylko kiajowych warstw roboczych, a skie­
rowana wyłącznie przeciw Japończykom. Konsul żąda 
od władz miejskich, ewentualnie od gubernatora Stanu 
specyalnej obrony policyjnej.

STRAJK POW SZECHNY MARYNARKI HANDLOW EJ 
WE ERANCYI.

Dnia 30 z. m. trzy tysiące marynarzy zgromadzo­
nych w gmachu giełdy pracy w Marsylii, postanowiło 
ogłosić strajk powszechny marynarzy, kapitanów' i wo- 
góle urzędników floty handlowej. Postanowienie to  za­
padło za zgodą „Komitetu narodowego obrony maryna­
rzy", który jednoczy syndykat marynarzy wszystkich 
portów handlowych Francyi: Marsylia, Dunkierka, Rouen, 
Havre, Nantes, Sain-Nazaire, Boraeaux, Cette, Algier i 
in. porty objęte zostały bezrobociem. Jest to  ciężki cios 
dla handlu morskiego Francyi. Rząd zdaje sobie z tego 
sprawę i wydał rozporządzenia, ażeby utrzymać komu- 
nikacyę przy pomocy statków rządowych z Koloniami, 
tudzież zapewnić zaoceanową komunikacyę pocztową. 
Ruch zaczął się wśród t. zw. „inscrits maritimes", czyli 
urlopowanych zotnierzy m erynarki i wśród załóg wiekich 
towarzystw okrętowych, ale rozszerzył się na oficerów 
marynarki handlowej, kapitanów żeglugi nadbrzeżnej i 
służbę w przedsiębiorstwach rybołówstwa.

Powodem strajku jest projekt ministra marynarki 
podwyższenia emerytury „insertis maritimes". Dotych­
czas urlopowani żołnierze po 300  przynajmniej miesią­
cach służby w marynarce handlowej i po ukończeniu 50

lat otrzymywali co najmniej 205 fr. emerytury rocznej, 
kapitanowie —  780 fr.

Projekt ministra Thomsona przewiduje podwyższenie 
pensyi do 360  fran. minimum dia „inscritis" i do 1000 
fran. dla kapitanów. Strajkujący żądają znacznie poważ- 
nfeiszych emerytur, powołując się na to, że od czasu 
Coiberta rząd z kasy emerytalnej marynarzy pożyczył 
bezzwrotnie setki milionów franków. Nie czekając na 
obrady nad wnioskiem rządowym w IzDie posłów', gdzie 
mógł on uledz znacznym zmianom na korzyść żądań 
pracowników, przystąpili marynarze do rujnującego kraj 
strajku. A są oni właściwie tylke urlopowanymi żołnie­
rzami, których rząd może powołać w razie wojny na 
służbę, plącąc im żołd i emeryturę.

Rząd liczy na prędkie zakończenie strajku, będą­
cego produktem agitacyi. W niektórycn portach strajk 
jakby już całkowicie osłabł. Ażeby utrzymać dowóz to ­
warów, rząd w razie konieczności ucieknie się cio na­
dania okrętom zagranicznym „prawa wolnej fiagi" t. zn. 
udzielenia im w portach francuskich wszystkich przywi­
lejów żeglugi krajowej.

„Eleuterya a  przesilenie winne we Francyi. — Znaczenie 
wód mineralnych i lekarzy w ruchu antialkoholicznym. — 
O ktaw  M irbeau przeciw nowożytnej medycynie. — M edy­

cyna a nauka. — Odkrycie DaKcyla kokluszowego.

Wielu czytelników z pewnością było we Włoszech 
a przynajmniej zawadzko o Wenecyę i przelatując w wa­
gonie przestrzeń pomięazy PontebDą a Wenecyą, my­
ślało sobie, co się stanie z temi nizliczonemi winnicami 
i festonemi wina —  które w girlandach od wiązu do 
wiązu ciągną się muami, poprzesadzane tylko kukury­
dzą, — w chwilach, kiedy propaganda wstrzemięźliwości 
od alkoholów, żwana u nas ruchem eleuterycznym, przy­
bierze szersze rozm .ary? Przecież taka gruntowna zmia­
na zwyczajów musi wywołać ruinę kroci tysięcy luazi 
i zanim kultury winne zdołają zastąpić innemi, musi 
stać się dla nich katastrofą, jakby na stwierdzenie zda­
nia, że nic dobrego, a nawet zbawiennego, nie może się 
stać bez czyjegoś cierpienia.

l a k  we Włoszecn, a cóż dopiero we Francyi, 
zwłaszcza w południowej Francyi, ktasycznej ziemi 
wina ?

Ta katastrofa już tam nadeszła, a przynajmniej 
iej początek, jak doniosły telegramy i dzienniki w opi­
sach manifestacyi, czy nawet rozruchów hodowców wina 
południowo francuskiego, którzy mają go Dełne piwni­
ce, a niemają komu go sprzedać nawet po cenach, nie 
pokrywających kosztownej produkcyi. Hodowcy wina, jak 
zwykle ludzie piości i krótkowidzący, uczepili się zu­
pełnie innego powodu i w hałaśliwych manifestacyach, 
w których bierze nieraz po 100.000 ludzi, domagają 
się od rządu, aby w drodze ustawowej i policyjnej za­
pobiegł fabiykowaniu fałszywego, albo tylko sztuczne­
go wina, nazywanemu przez nich ogólniitowo „sucra- 
g e “ —  cukrowaniem.

Zapewne fałszowanie wina może być dotkliwą 
klęską dła właścicieli winnic, ale po pierwsze istniało 
zawsze, po wtóre samo jest procederem korzystnym 
tylko Dod warunkiem, jeżeli wina prawdziwe mają cenę 
wygórowaną. Tymczasem hodowcy wdna południowo 
francuskiego domagają się, aby mogli je sprzedawać 
po uenie 18 do 2l) franków za hektolitr, co uczyni pO 
7 do 9 naszych centów za litr, a więc przęcięciowo 
po 2 centy za szklankę, dwa razy z_tern taniej, rńili 
się u nos najlichsze ( piwo sprzedaje. Przy takich ce
nach wina naturalnego. faorykacya wina ^ztuczneg > 
staje się procederem inriuj korzystnym — trzeba więc 
szukać innych przyczyn przesilenia.

Znaleźć je inożna w rozpowszechnieniu się piwa 
jako napoju nawet w krajach, produkujących wino a 
przedewszystkiem w ruchu „eleuterycznym" i używaniu 
wód mineralnych jako napoju przy jedzeniu. To też 
dziś źródło wody mineralnej, zdatnej na wodę stołową, 
jest napraw'dę źródłem złotodajnem, bardziej niż naj­
piękniej ?a winnica i nieda.-mo źródło w Giesshueblu 
pod Karlsbadem przykryte jest kryształową płytą z 
sym bb l ioną  gwiazdą złotą pośrodku, a ujęte tak, że
ani k r rę la  wody zeń nie spływa inaczej, jak w;pro?t do
butelek, korkowanych dniem i nocą, jak rok Boży 
długi !...

A jednak jeszcze dw adzieścia  lat temu, jeszcze 
naw et la t 15 uv,ażalo się za  w ybryk, za  aziwactw;o pi­
cie przy  s to le  w ody  mineralnej, k tó ra  dziś zapija swoją 
konkurencyą wino po ludn iow o-francusk ie ,  jak zapew nia  
ią znawcy, wino doskonale ,  m ego rsze  od wielu d rog o  
p łaconych u nas „m a re k " .

Wiele, ia  może najwięcej w rozpowszechnieniu się 
ruchu „eleute ycznego" zdziałał w’plyw lekarzy —  i to 
jest ich wielka zasługa, równoważąca niejeden z cięż­
kich zarzutów, jakie się ostatnimi czasy przeciw nowo­
żytnemu kierunkowi w medycynie podnoszą.

Jeden z głównych wśród tych zarzmów sformuło­
wał niedawno słynny pisarz francuski Oktaw Mirbeau 
w przepysznie po literacku napisanym artykule p. t. 
„Lekarze dzisiejsi". Opisuje w nim swoja wizytę w' je­
dnym ze szpitali paryskich z właściwą sobie „gwałto­
wną plastyką", smutne wrażenie gmachu i kurytarzv, 
po których tu i owrdzie spotyka się chorych, przypomi-
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<ajacych toboły bielizny, zapom niane  przy jakiejś prze­
prow adzce, wreszcie  wraz z naczelnym lekarzem, pro- 
eso rem  medycyny , i g ronem  młodych elew ów  obchodzi 
;a!e i łóżka  chorych. A o to  zakończenie  artykułu.

„Szliśmy w ten sp o só b  od sali do  sali. T o  sa m o  
przepełnienie, len sam  wiaok ponury , te  sam e  ro z m o ­
wy, te sam e  spojrzenia . P ro fe so r  nie za trzym yw ał się 
pr ,y łożu chorych w agonii,  b o  i pocóż  ?

„W  sałi ostatniej, spos trzeg łszy  p ew nego  cnore 
go, rz ek ł :

—  Ach! p ano w ie ,  o to  w ypadek  b a rd z o  c ieka­
wy, nadzw yczajnie  c iekawy.. .  P ro szę  panó w  o  szcze­
gólną uw agę.. .

„N iem ogłem  się tak  zbliżyć do  profesora , jak 
ohciałem i nie zaw sze  s łysza łem  d obrze ,  co mówił. J e ­
dnakże sądzę , żem zrozum iał,  źe  w y padek  ów  był cie­
kawy przedew szystk iem  „przez  pewien szczegó lny  ro ­
dzaj b o lu “ . O k a z a ć  się miało, że ten ból miał fo rm a l­
nie niejako zaprzeczyć wszystkim dotychczas s tw ier­
dzonym praw om  psychologii experym enta lnej.  T o  było 
nadzwyczaj intrygujące. A żeby pop rzeć  przyk ładem  sw ą 
dernonstracyę, k tó ra  była długa, i, jak mnie zapewnił 
jeden z lekarzy , b a rd zo  ciekawa, nacisnął wielkim pal­
cem bard zo  m o cno  i w miejscu najodpow iean ie jszem , 
punkt bolesny. W tedy b iedaczysko  chory  podskoczył,  
i w idać  było  jak przez cale jego ciało p rzeszła  niby 
fala cierpienia. A 'e  niechcąc krzyczeć, wyć z bolu, roz ­
dzierał sobie  wargi zębam i. P o t  gęsty , ociekający, zle­
piał mu włosy, sączył mu się po  brodzie .  A jego spo j­
rzenie 1 O ch  to  spojrzenie  u k rzyżow anego ,  jakżebym  
mógł o  niem kiedy zapom nieć! . . .

„C ały  od dany  swej lekcyi, znakom ity  pro feso r  
■ażądał aby  każdy z jego  orszaku  sw ym  wielkim palcem 
„do ikną ł s ię  bo lu"  i aby  spraw dził  jego odpow iedniki 
i echa  nadzwyczajne. O sta tn i ,  k tó ry  zbliżył się był to  
całkiem młody człowiek, b a rdzo  mały, z k ró tk ą  jeszcze 
bródką, ścię tą  w szpic, z czołem olbrzym iem  i iuż łysy. 
U łożył tw arz w uśmiech i jakby  chcąc złożyć g ra tu lacyę  
r. is trzowi, że wynalazł jakiś now y ból,  r z e k ł :

—  Istotnie, kochany mistrzu, is totnie.. .  N a d z w y ­
czajnie c iekawe !... T o  b a rd zo  zabaw ne !

„N ieszczęściem  chory  zem dla ł" .
„ P o  skończeniu wizyty, podczas  gdy  profesor,  cią­

gle wykładając, mył sob ie  ręce, zaDytaiem m ego lekarza.
—  W ytłumacz mi pan jedną rzecz, k tó ra  mnie 

ręczy  i n iepokoi.. .  D o k to r  mówił dużo i ba rdzo  w y m o ­
wnie o  chorobach .. .  ale o  ich leczeniu ani słow a, ani 
j id n e g o  słowa.. .

„L ekarz  spojrzał na mnie ze zdziwieniem.
—  Ależ naturalnie  mój kochany  panie.. . Cóż zno- 

wuż ? P an  jeszcze tego  nierozumie ? Dziś się nie leczy 
ciiorób. T o  nie m odne. S k ończone  z t e r a p e u ty k ą !... 
Aież tak n ierozum ie  pan ?... Lekarz, p raw dziw y lekarz 
now ożytny , to  nie jest już lekarz.. .  T o  uczony, mój 
kochany panie. Leczenie i w iedza to  są  dwie rzeczy, 
wzajemnie się wykluczają.. .  U w aża pan...

„ P rze rw a ł  mu profesor,  k tó ry  go  w zyw ał" .
—  . . .  Z resz tą  przyjdź pan do  mnie, kiedy s k o ń ­

czę służbę...  W ytłumaczę to  panu —  dokończył.
„I odszed ł o d e m n ie " .

W  obrazku  tym , jak zwykle u Mirbeau, wziętym 
żywcem, naw et z nazwiskam i, z natury , jest wiele p ra ­
wdy, ale też wiele goryczy. N iezaprzeczenie  lekarze 
d. isiejsi zawiele kładą nacisku na dyagnostykę, a  za 
mało na terapeutykę ,  jednak zidentyfikowanie  medycyny 
z nauką o d d a ło  właśnie na wieiu polach usługi cierpią­
cej ludzkości. Szczególnie  s ta ło  się to  na polu baktery- 
o logu , dzięki k tórej znalazł się sp o s o b  leczenia wielu 
chorób ,  w obec  jakich d o  n iedaw na lekarze byli bezsilni

Ś w ieżo  znow u zro o io no  na  tem  polu odkrycie. 
K .erownik instytutu P as teu ra  w Lille, dr. B orde t tw ier­
dzi, że wynalazł bakcyla  kokluszu, k tóry  podobnie ,  jak 
bakcyl influencowy, gnieździ się p rzedew szystk iem  w krwi. 
Z a razek  znajduje się u d J e c i ,  k tó re  p ierw szy  raz  
zacnorow ały  na koklusz, w wielkiej ności i to  w stanie 
czystej kultury. Surow ica  dzieci,  k ió re  nie chorow ały  na 
koklusz, lub już daw no  tem u chorow ały ,  n iem a ża dn ego  
wpływu na miki oby, na tom ias t  serum św ieżo  w yleczo­
nych dzieci m a  dz ałanie energicznie  leczące. O d  tego  
więc już bardzo  olisko a o  n o w ego  „ se ru m "  leczącego 
cno ro bę  kokluszu.

Z  drugiej jednak s tro ny  wiedeński p ro feso r  Albrecht 
także  p o w a g a  w tym zak-es ie ,  w ystąpił rów nocześn ie  
z tw ierdzeniem, że p rzyczyną kokluszu są  nie jakieś o d ­
mienne bakcyle , ale właśnie bakcyle  influencowe.

N iechże więc panow ie  lekarze  k łócą  s ię  ze  s o b ą
0 teo ryę ,  ale niech pamiętają ,  że  m o żna  ty m czasem  fa- 
b ry s o w a ć  surow icę  przeciw kok luszow ą, choćby .. .  bez 
pozw olenia  bakcylów  mfluencowych.

A L D uR .

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach
1 zapisach —  w szęd z ie  i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zkoły  Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor.,  dożywotniego 40  k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowe' (Trzeciego Maja 5).

Nie łatw o...
Epizod prawdziwy.

(Dokończenie.}

Horodmczy przyskoczył
—  C o ?  co ta k iego?  coś pan powiedział?
—  Panie horodniczy, pan tam nie wejdzie!
Stał nieruchomy, wrosły w ziemię, paLjącemi 

oczyma wbity w twarz naczelnika. Palce kurczowo ścią­
gały za soDą fałdy firanki.

—  Tam ktoś jest! Kto tam ukry ty?  — wolał ho­
rodniczy i po swojemu badawczo, wpijał się również 
w twarz Narewicza. Ten milczał.

—  Kogo pan tam ukrywasz? Ustąp pan —  ja 
muszę wejść!

—  Nigdy! Każ mnie pan zabić, bo żyw nie pu­
szczę. —  Horodniczemu twarz purpurą nabiegła.

—  O pór  władzy ?! Ty —  malcze! —  kogo tam 
chowasz? Powstaniec?

Młodzieńcowi drgnęły wargi, ale dźwięk żaden 
z nich nie wyszedł.

—  Więc sam się dowiem. Hej, kozak! Tam pow­
stańcy !

1 już rozkazującą dioń wznosił ku alkowie.
—  N ie!  Na Boga —  nie! —  rzucił się Na- 

rewicz. —  Tam —  kobieta.
1 głos mu pęk! złamany.
Horodniczy zatrzymał się, chwil kilka patrzył 

w twarz młodzieńca i rysy mięknąć mu zaczynały, 
a w oczach zamigotał wesoiy ogiemek.

—  Ach — trzeba było odrazu... Odstąpić l —• 
rzucił kozakowi. —  W każdym razie, pozwolisz pan, 
że zajrzę. O, bądź pan spokojny ! Dyskretnie, zupełnie 
dyskretnie...

Usunął go z- lekka, z ojcowską pieczołowitością 
i  uchylając brzegu zasłony, zajrzał do wnętrza.

—  A —  ! Przepraszam.
Cofnął się, odszedł na palcach i uśmiechając się, 

poufale poklepał go po ramieniu.
—  Ach, wy, panowie Polaki! Rycerskość dla 

dam —  porąbacby się dali... — A pochyliwszy się, 
szepnął mu do uch?; — NóżKa — cudo!

1 wnet, strzepnąwszy palcami, dodał w e s o ło :
—  Nic nie wiem, nic nie widziałem !
Wpadł w wyśmienity hi. mor.
— No, dzieci, robota skończona 1 —  zawołał do 

żołnierzy.
Zwrócił się do Narewicza: —  Jesteś pan wolny; 

nie znaleziono nic. Przepraszam za trochę nieporządku; 
spodziewam się, nie weźmiesz mi pan za złe,

Uśmiechał się —  wyciągnął nawet rękę na poże­
gnanie.

Narewicz. wpóiprzytomny, zaledwo go  słyszał i 
rozumiał.

Ze stukiem, brzękiem, broń do ręki, zawrócili się 
i wyszli. Drzwi z trzaskiem zapadły za nimi.

Narewicz stal na środku, nasłuchując jeszcze, pa­
trząc w drzwi niespokojneini oczyma Gdy szczęk bro­
ni ucichł zupełnie, przyskoczył do drzwi i klucz w zam­
ku zakręcił Zwrócił się ku alkowie.

Na progu stała Helena.
Pomięty płaszczyk zwisał jej z ramion, stargane 

włosy wiły się dokoła twarzy w nieładzie. Twarz miała 
białą, bez cierna rumieńca; na Dladych ustach zawisł 
wpólsmutny, wpółsłodki uśmiech.

Naiewicz na mgnienie oka zamarł wpatrzony, i 
nagle runął na koiana, chyląc głowę do samej ziemi.

—  Bronek —  nie trzeba...  me trzeoa...  —  broniła 
się z cicha, usuwając brzeg sukni z pod jego ust i łez.

Pani — taki czyn —  taka straszna o f ia ra ! 
rwał mu się szept, targany wzruszeniem

—  Dość —  dość... W s tań ! Nie bądźże dzieckiem —  
Bronku...

—  Chciała przesunąć reką rnu po włosach, lecz 
dłoń drgnęła i opadła na fałdy sukni.

—  Hela! Czerń ja się odwdzięczę? Ja mczem, ni- 
czem, nigdy me zdołam się wywdzięczyć —  niepodo­
bna n iczem !

Drżał cały i patrzał się na nią na poły rozpacz- 
nym, na poty ubóstwiającym wzrokiem.

Helena cofnęła się ku oitnu.
—  Ty, mnie odwdzięczyć? —  szepnęła z przej­

mującą go ryczą. —  Nie przeklinaj mnie tylko to dość!.. 
Nie, n id  nie przecz! ja sama wiem. S tracona jestem, 
niegodna...  Sprzedałam się 1 •

—  Hela —  ty —  ty święta !
—  Nie —  n i e ! Nazywacie mnie nikczemną —  

wyrzekliście się mme. 1 to jest prawda —  zawołała z 
wybuchem —  słyszysz 1 to  prawda 1 Nikczemna jestem 
—  wyrzekłam się domu, rodziny, mowy naszej —  na­
szej wiary !.. Pop obrączki zamieniał nam w cerkwi —  
w cerkwi! Djaki śpiewali do ślubu —  brałam śrub „pod 
wieńcem"... Nędzna jestem — rzadko kto tak nędzny na 
świeciel —  z naszej rodziny nikt takim nie był nikt —  
nikt —  nikt 1

Krzyczała, zakrywszy pięściami oczy, szlochając 
starganem, s trasznem , bez łez łkaniem.

—  O, ale nie myśl —  źe to  lekko żyć z tą 
myślą —  z tym snem, palącym po nocach, po zmie­
rzchach ---------

G dybym  miaia dzieci —  w ie s z ?  W lasnemi o t  
rękam i inożebyrn dusiła je I Nie chcąc, aby  p op  je 
chrzcił,  nie chcąc aby  modliły się po rosyjsku, nie 
chcąc...

Spuściła g łow ę na ręce  i niby żaiac się, nioy 
o skarża jąc  się przed kimś, mów iła  przejmującym 
szep tem .

—  Nigdy nie o tw orzą  drzwi o jco w sk ieg o  dom u.. .  
nigdy n ikogo  z moich u siebie nie pow itam ...  na . .et 
gdy k on ać  będę  ksiądz z rozgrzeszen iem  d ia  grzesznej 
duszy mojej nie przyjdzie..  *

I s ta ła  tak , w pó ł zgięta ,  z g łow ą u k o rzo n ą  przed 
jakąś  niewidzialną, a  p o tężn ą  siłą, k tó ra  ku z ie n r  ją 
gięła.

N arew icz  patrzy ł na nią bezradny z ża łośnem i 
łzami w sm utnych oczach, n ap ió żn o  szukając s łów  p o ­
ciechy.

—  O ch ,  nie ła tw o  —  w estchnęła  z łam ana —  me 
ła tw o  zapom nieć ,  że  się jest Po lką ,  nie ła tw o.. .  *

Schyliła się po po rzucony  na ziemi kapelusz i bez 
s łow a pożegnan ia ,  bez  spojrzenia  za siebie wyszła.

N arew icz  p rzep row au za ł  ją w zrokiem , zmieszany, 
w strząśn ię ty  do  głębi. Chciał poskoczyć  za nią, coś 
rzec, o  coś prosić ,  dz iękow ać —  lecz nie śmiał. Z bli­
żył się więc tylko do  okn a  i patrzył,  jak wolnym k ro ­
kiem przechodziła  po dw órze .  G łow ę  m iała  schyloną 
i tw a rz  ukry ła  w chusteczkę , a sm ukłe  ram iona  pod
c iem n y m  płaszczykiem  drgały  t łum ionem  łkaniem.

*
* *

P an  horodniczy  w niezm ącenie  jasnem usposobie-  
rmj zasiad ł do ob iadu  W praw dzie  n ieudana rewizya 
t rochę  go  ro zcza ro w ała  w spodz iew an em  „odznaczeniu  
s i ę “ , niemniej niezwykły jej ep ilog  natchną ł go  szczerą  
w esotością .

Jad ł  ochoczo  i opow iada ł co raz  to  weselsze 
anegdo tk i ze sw ego  barw n ego  ży w o ta  ; a  z ust mu nie 
schodził figlarny, w półskryty  uśmieszeK. W reszcie  m ię ­
dzy pieczystem i leguminą nie w y t r z y m a ł ;

—  G dy b y ś  wiedziała, d uszeńko  moja, co  mi się 
dziś trafiło .. .  Co za nózia, pow iadam  ci, p rzecudna  n ó ­
z ia ! . . .  Daruj, ale ty naw et,  n aw e t  tw oja .. .

Nie d o k o ń czy ł;  zerknął ku niej, c iekawy w ra ­
żenia.

E . . ! C oś  tak  p o b la d ła ?  C o ?  Z ęby  zno w u ?  N o, 
w id z is z '  a  m ów ię  ci z aw sze :  nie s taw aj na p rz e c ią g a c h ! 
G ł ó w n a : nie s taw ać  nigdy na krzyżujących się p rze ­
ciągach, to  n iebezpiecznie !.

Pani horodniczyna spoirzała  na m ęża  i pociera jąc  
policzek w od ą  ko łońską  SKropioną chusteczką, s ta ra ła  
się uśmiechnąć.

W. DALECKA.

NAU£SF.ANE. r
Za rubrykę tę Red&kcya u.e odpowiada.

Zarówno na łące  k w iec istej jak  i w  gaiku cM oćnym
wszędzie o zaziębienie nie trudno, a gdzie to  się zda­
rzyć może, powinny Fay’a prawdziwe pastylki sodeń- 
skie mineralne być pod reuą, przcdziwdziarająue za ­
ziębieniu i wogóle najodpowiedniejszym środkiem 
w gorącym, pełnym kurzu czasie, F a y ’a pmwdz-iwe 
pastylki sodenskie, k tóre  nabyć m ożna w aptekach 
i odnoSnych składach kosztują  tylko kor. 1.25 i nie 
jjuwimiy nigdzie ZA braknąć, G łów na rep rezen tac ja  
dla A u s t r  y i i W ę g i e r  5726

W  T H  G U N TZ E R T, W IE D E Ń  XII B e lg h o fe r s t r a s se  6

„rranciszka jozetal. Sf,£2fe g8£
na przeczyszczenie. Proszę  żąuać wody „Franciszka Józefa".

35a7

Tir. WII.IlKlAi ZATHEY
po kilkuletnich studyaci. w szpitalach i klinikach 

w K rako w ie ,  B erlin ie  i P a ry ż u  
o rd y n u je

w chorobach wewnętrznych i nerwowych 5277 
w  Ik ry n icy  — wilia Ulana.

O K U LIS TA

Dr. L e o n  G r u d e r
przeprowadził się na ui. S oko ła  1. 3. 5857

Sekundaryusz Szpitala 7 \ r  \ Ą /  H  n k>
p ow szech n ego  U l  W  • U d U o l
specy a l is ta  c h o ró b  uszu, n o sa ,  g a r d ł a  i k r ta n i

oraynuje  od 12—1 i 3 —5 ul. Jagiellońska 12, II p. 6172

D r. Z . Podle w ski 6279

Specyalista chorób skórnych i w enerycznych
ordynuje dla kooiet i mężczyzn od 11 —12 i od 3—5.

ul. A kad em icka  11, 11 p.

Schsveni ngen-Hołandya.
W A ustro-W ęgrzech najwięcej ulubione

miejste kąpielowe nad morzem pćłnocnem.
3736 S zczegó łów  udzie la  Z a rz ą d  kąp ie low y .

P i e r w s z a  g a l i c y j s k a  i  b u k o w i ń s k a  m e c h a n i c z n o - a r f y s t y c z n a  h a f c i a r n i a  poleca Szan. P. T. klientom 
swoje specyalności w bogatym wyborze pół ukończone toalety z japanu taffetu, tiulu, płótna, woalu i batystu po oryginalnych 
cenach fabrycznych. Wszelkie artystyczne i' ręczne hafty wykonuje się najstaranniej i po bardzo umiarkowanych cenach. O li­
cz Ve uczęszczanie prosząc, kreślę się z poważaniem H. SOMMSR, Sobieskiego 2. Zamówieni! z prowin yi załatwia sie 0-1 wpclhIp oas-i
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Dr. Stanisław Blai-n
b. asys tent Uniw. lv owskiego ordynuje w bież. sezonie 

w  P U S  T O M Y T A C H  p o d  L w o w e m .  o037

Lekarz  c h o r ó b  sk ó rn y ch  i w en erycznych  (24

Or. Aiiloiti jBlumenfeld
b, a sy s ien t  k lin ik i  d e rm a to lo g ,  w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  " p S p o m a u  

W Marienbadzie cesarski 4076

" m S T  dr. V . Harajewicz
IT I ■MHIIII I I ■ m im  —J—

Dnia 20 sierpnia b. r. o twieram w  K r a k o w ie

Kaldiid wychowawczy
dla m łodzieży męskiej

Wychodząc z za łożen ia ,  że dodatnie rezultaty można o trzy­
mać tylkc przy pracy z n ieznaczną liczbą^młoJziezy, prze­
to w Nakładzie mym znaidz:e pomieszczenie  ty lko k .lsuna- 

stu uczniów
Lczmowie moga. uczęszczać ćf.bo do szkół publicz­

nych, albo pobierać nauki w Zakładzie, s tosow nie do o m ó ­
wienia tej sprawy ze mną. 6251

Ktadąc wielką wagę na w ychowanie fizy.zne, k tóre  
ma wpływ pierwszorzędny i na s tro nę  m or  Iną, ściśle się 
przestrzegać będzie hygieny mieszkania, pożywienia i ciała 
(gry ruchowe, wycieczki, odpowiednie  sporty).

Z zapytaniami o bliższe szczegóły i w y j 'śn ien ia  p ro ­
s i ę  się zwracać do Pełfcift, gdzie obecnie zajmuję się ksz ta ł­
ceniem synów ks. Witolda Czartoryskiego.

ł  r t m c i s z e k  S f  m b  r a t  
w P e łk in ia c h  p. J a r o s ła w .

sm sunBTfsa aa ■■■■Ti i iib —urn       i i—r w  "  » ■■■ « iima mM M caw t*

Wiadomości bieżące.
-i W izytacye kanoniczne. Ks. biskup sufragan dr. 

Bandurski dokona wizytacyi kanonicznej w dekanacie 
buczackim w następujących miejscowościach i dniach:
12 b. m. Maryampol, 13 b. m. Deleiów, 14 b. m.
Uście zielone, 15 b. m. Korościatyn, ló  i 17 b. m.
Monasterzyska, 18 b. m. Kowalówka, 20, 21 i 22 bm.
Buczacz, 23 i 24 b. m. Petlikowce i Bobulińce.

Ks. arcybiskup dr. B yczew sk i bvł w ubiegłą 
niedzielę w Stryj* i dokonał poświęcenia tamtejszej
Czytelni kolejowej. Dfiia 6 b. m, udaje się ks arcybi­
skup na dwa dni do Trościańca koło Załoziec, celem 
Konsekrowania kościoła parafialnego, a stamtąd 9 czerw­
ca w tym sam^m celu do Żabiniec kuło Kopyczyniec. 
Następnie dokona ks. Bilczewski wizytacyi kanonicznej 
na Bukowinie w następujących miejscowościach i dniach: 
14, 15, 16 b. m. Joseffa!va, 16, 17, 18, 19 b. m. 
Suczawa, 19, 20, 21 b. m. Istensegitz, 21, 22, 23 bm.
1 iadiktalva, 23, 24, 25, 26 b. m. Sereth.

-a- P os ied z en ia  i zgrom adzenia. P o s i e d z e n i e  
R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się jutro d. 6 b. m. o  
g. 6 wieczorem.

P o s i e d z e n i e  R a d y  n a r o d o w e j  odbędzie 
się w niedzielę d. 9 b. m. o g. 4 popoł. w gmachu 
Tow. kred. ziem. Na porządku dziennym: 1) Spraw o­
zdanie z akcyi wyborczej. 2) P rogram dalszej działalności.

O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  państwowych ofi- 
cyantów i pomocników kancelaryjnych odbędzie się ju­
tro 6 b. m. w lokalu Stowarzyszenia państw, olic. i porn. 
kancel. dla Galicyi we Lwowie (ul. Trybunalska 1. 1). 
Na porządsu dziennym: „Sprawa ofieyantów kancelaryj­
nych w nowym parlamencie. Na zgromadzenie zaprosze­
ni zostali posłowie: dr. Stanisław &labiński, dr. Józef 
Buzek, dr. Franciszek Tomaszewski i dr. Godzimir Ma­
łachowski.

- i-  Jutro w Zw iązku naukow o literackim  mówić 
będzie p. Maryan O l s z e w s k i ,  znany dobrze w Związ­
ku z szeregu wykładów na tematy z estetyki i krytyki 
artystycznej. Przedmiotem wykładu będzie „ I m p r e s y -  
o n i z m " .  Początek o godz. 8. Członkowie Związku 
i Kasyna miejskiego maią wstęp wolnv, goście płaca po 
20 hal.

-i- Z życia m łodzieży. P o s i e d z e n i e  K ó ł k a  
P o l o n i s t ó w  odbędzie się dziś d. 5 b. m, o g. 7 -15 
w. w sali 111 uniwersytetu. Na porządku dziennym: 1) 
Zagajenie. 2) Odczyt prof. dra J a n a  G w a l b e r t a  
P a w l i k o w s k i e g o :  „O  kolorystyce Słowackiego". 
3) Dyskusya. Goście mile widziani. Wstęp wolny.

D. 9 D. m. w n i e d z i e l ę  o g. 10 r. odbędzie 
się staraniem sekcyi odczytowo-oświatowej „Koła me­
dyków wszechnicy lwowskiej" w sali hygieny: przy ul. 
Piekarskiej 1. 52, odczyt dra Bron. Sabatha p. t . : „O  
promieniach Becęuerela i ciałach promieniotwórczych" 
(z demonstracyami). Goście mile widziani.

-i- K om itet gospodarczy X, Zjazdu Przyrodników  
i lekarzy polskich otrzymał zawiadomienie, że delega­
tem Akademii Umiejętności w Krakowie na tenże Zjazd 
został wybrany Dr. Kazimierz Kostanecki, profesor ana­
tomii Wszechn cy Jagiellońskiej. —  Akademię Umiejętno­
ści w Zagrzebiu zastępować będzie na Zjeździe dr. G u­
staw Janećek, prof, chemii i dziekan Wydziału filozo­
ficznego Wszechnicy w Zagrzebiu. —  Tow. leśne gali­
cyjskie zamianowało swoim delegatem na Zjazd p. Sta­
nisława Sokołowskiego, prof. krajowej szkoły lasowej 
we Lwowie. —  Tow. hygieniczne we Lwowie, prezesa 
swego dr, Ferdynanda Obtulowicza.

-t- K once rty  m uzyk w ojskow ych  oabędą się w bie­
żącym miesiąt-u : d iś przed komendą l.orpuśną, jutro 
w ogrodzie rr.ic; !.in\ następnie dr.ia 11 w parku Ki 
1 "skiego, d ? 1 p> :c  i chem namiestnictwa, dnia

13 na Wysokim Zamku. Początek koncertu o godzinie 
6 wieczorem.

W ielką  za b aw ę  na dochód T. S. L. urządza 
w niedzielę 9 bm. Kolo im Jeża Zabawa ta odbędzie 
się pod otwartem niebem ■ na placu Powystawowym. 
P rogram  bardzo urozmaicony. Kosze szczęścia petne 
pięknych niespodzianek. Bufet w zarządzie własnym. 
Szczegóły ogłoszone będą później. Będziemy mieli spo ­
sobność dać nowy dowód sympatyi dla Tow. Szkoły 
Ludowej, tak bardzo potrzebującego środKÓw materyal- 
nych dla urzeczywistnienia swych zadań.

- i-  K onkursy na m iejsca w  szkołach kadeckich  
ogłoszone są w „Gazecie lwowskiej" z d. 23 b. m.

—r- K o n k u rsy .  Zawiadamia się uprzejmie pp. Inżynie­
rów i Architektów, biorących udział w konkursie na p la­
ny budowy Domu Towarzystwa „Szkoły ludowej" w Tar­
nopolu, iż z powodu niemożności złożenia odpowiednie­
go jury, p r z e s u w a  s i ę  t e r m i n  rozstrzygnięcia te­
go konkursu o m i e s i ą c  p ó ź n i e j ,  t. j. do czasu, 
w którym odpowiednie jury zostanie złożone. Nazw ska 
osób wchodzących w skład sądu konkursowego, zostaną 
ogłoszone drukiem.

-t-  Z iazd rusk ich  pos łów  p ar la m en ta -n y ch .  Jak do­
noszą pisma ruskie, odbędzie się we Lwowie, jutro na­
rada obszerniejszego „N arodnego komitetu wraz z pos ła ­
mi „ukraińskiego1’ stronnictwa nacyonalno-aemokraty- 
cznego. Następnie zwotać ma poseł Romańczuk, jako 
najstarszy wiikieaj ruski poseł, wspólną naradę wszyst­
kich ruskich posłów z Galicyi i Bukowiny.

-t- O pera lw ow ska w S tan isław ow ie Artyści opery 
naszej p p . : Szymanowska, Ludwig, Malawski i Paszkow­
ski z kapelmistrzem p. Langerem i reżyserem opery p. 
Wlad. Amoniewskim na czeie wybierają się z jedynem 
przedstawieniem opery „Don Pasąuale" Donizetti‘ego 
w sobotę dnia 8 b m. do Stanisławowa.

Sądząc po przyjęciu, lakiego ta opera doznała 
u lwow«kiei krytyki i publiczności, nie wątpimy, że 
i cały Stanisławów' pospieszy i nikt nie opuści sposobno­
ści, aby nie posłuchać tej prawdziwej perły muzycznej, 
która sw'ą melodyjnością i humorem, w doskonałem 
wykonaniu naszych artystów, przez długie jeszcze lata 
będzie atrakcyą muzykalnej publiczności.

O  ile doszły nas wiadomości zainteresowanie się 
tem przedstawieniem w Stanisławowie jest wielkie.

-T- W iadom ości o sob iste. P. Edward Sealaczek, rad­
ca konsularny, kierownik k msulatu w Burgasie, bawi we 
Lwowhe.

-r- Teatry: T eatr m iejsk i:
We środę 5 czerw.: , O drodzenie" ,  kom eayą  w 3 ak ­

tach F. Schóptana  i Kopel-Ellfelda. u s m y  gościnny wystąp 
Miecz Frenkla, art. teatr,  warsz.

We czwartek 6 d h i . p j  raz dwudziesty czwarty; „W e­
so ła  w dówka", opere tka  w' 3 aktach Fr. Lehara, z p Miło- 
w ską  w roli tytułowej.

W piątek 7 bm.: „Starzy kawalerov.de", kom edya w 5 
aktach W. Śardou Gościnny w ts tę p  M. Frenkla, art teatru  
warszawskiego.

W sobo :ę  8 b. m. o g. 7Vj w ieczo rem : Jubileuszowe 
przedstawienie, po raz 25: „Wesoła wdówka", opere tka  w 3 
akt ch Fr. Lehara, z p. Schupp- re i '  'tytułowej.

V' niedzielę 9 bm. o godz. 3Va popołud.: „Porwanie 
Sabinek", kom edya w 4 aktach P. i F. Schónthanów . G o ­
ścinny v ystęp M. Frenkla ,  art. teatru warszaw.

W niedzielę 9 bm. o godzinie 7Va wiecz. po raz 26. 
„Wesoła wciówKa", opere tka  w 3 aktach Fr. Lehaia ,  z pa­

nią MlłłTwską w roli tytułowej.
W poniedziałek 10 bm.: „Interes interesem", komedya 

w 3 aktach O. Mirbeau. W js tęp  gościnny Miecz. Frenkla, 
artysty  teatróv warszaw.

We w torek 11 b.m. przeaostarnie  przedstawienie o p e ­
retki przed wyjazdem do Krakowa po raz 27-my „W esoła 
wdówka", o pere tsa  w 3 aktach Fr. Lehara, z pan.ą  Schupp.

We środę 12 bm! po raz pierwszy: „Wielki człowiek 
do małych in teresów", kom edya w 5-ciu aktach hr. Fredry; 
(ojca). G ościnny występ M. Frenkla, art. teatru warsz.

We czwartek. ’1 3 om. ostatnie  przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakuwa, p o 'raz  28: „Wesoła *dów ka“, 
opere tka  w 3 aktach F. Lehara, z p. Miłowską.

T eatr m ie jsk i »  K rak ow ie.
We czwartek: „ O d ru K e n ie " ,  kom edya w 3 aktach Fr 

Schóntl .ana i Fr. Koppel-EUfelda. (Występ"F. Eeldmana).
W p ią tek :  „Zażarty au tm iub il is ta" .  krotochwila w 3 

aktach K Kraatza, tłumaczył M. Sachorowski.
W s o b o tę :  „Złota  czaszka", sześć obrazów Juliusza 

Słowackiego.
W niedzielę: „Złota czaszka" , sześć obrazów Juliusza 

Słowackiego.
- v  W ystawa lekarsko - hygieniczna. Pierwsza ta 

w Galicyi i wogóle na ziemiach polski d i  wystawa, z o ­
stanie otwartą, jak to donosiliśmy, na placu powysta­
wowym dnia 16 bm. Cel wystawy dydaktyczno-informa­
cyjny, zmierzający do zaznajomienia iak najszerszych 
sfer 7. najnowszymi postępami wiedzy przyrodniczo-)e- 
karskiej i hygieny, i podniesienie przemysłu krajowego 
stojącego w jakimkolwiek stosunku do tych nauk, zo 
stanie niewątpliwie osiągnięty sądząc po zakroju wysta­
wa nadanym jej przez komitet.

D otyczczas  zgłosiło  swój udział p rzeszło  4 3 0  w y ­
staw ców  ze wszystkich trzech za bo rów . N ad to  dopuścił 
k om ite t  kilkunastu ob cych  w ystaw ców , aby  uzupełnić 
całość i zaznajom ić  przem ysłow ców  naszych  z tymi 
działami k tó re  u nas jeszcze nie is tnieją, lub też ro z ­
wój ich po trzebuje  pewnej popraw y , aby  dziat ten r o ­
dz im y  s taną ł na w ysokośc i zadania.

Oprócz olorzymiego pałacu sztuki w którym p o ­
mieszczoną będzie grupa naukowa, balneologiczna, ap­
tekarska, przemysłu chemicznego, wychowania młodzie­
ży, urząazeń hygienicznych w gminach itp. wybudowano 
wielki pawilon na przestrzeni 1200 m 2 w którym po 
mieszczony będzie kompletny dział szpitalny z najno- 
wszemi urządzeniami, pokoje hvgienicznie urządzone dla 
dzieci w rozmaitym wieku, szereg wzorowo urządzo­
nych pokoi ordynacyjnych dla lekarzy specyalistów itd.

Szerszy ogól zajmie niewątpliwie urządzona w ty m 
pawilonie wystawa urządzeń roentgenówskich i do ra ­

diografii, najnowszych przyrządów astronomicznych 
instytut gimnastyki leczniczej systemu dr. Sauaera, tele­
graf bez drutu, fabrykacye mydlą; te im o i barometrów, 
urządzenie hygieniczne itd. W osobnym pawilonie mieś­
cić się będzie wzorowe sanatoryum dra Lazarewicza we 
Wiedniu.

Znany masarz tut. p. Teiiczek wybudował dwa 
paw'ilonv w Których wyrabiać Lędz e zapomocą najno­
wszych machin rozmaite ariykuły masarskie na sposób 
hygieniczny. Na wystawie przedstawioną będzie również 
w przekroju naturalnej wielkości ulica z hygiemeznemi 
urządzeniami, barak szkolny przenośny i pawiion pogo­
towia wojennego II. (lwowskiego) korpusu.

W obszernej ostatniej sali wykładowej odbywać 
się będą codziennie popularne wykłady z dem onstracy­
ami z dziedziny przyrodniczo-iekarsko-nygienicznej bez 
osobnych wstępów.

Publiczność będzie miała również sposobność 
przyglądać się przeróbce mieka, zapomocą najnowszych 
urząazeń. JaKkolwiek komitet wystawy wykluczył wszel­
kie festyny, aby nie narażać publiczność na koszty — 
nie zapomniał o rozrywKach publiczności zwłaszcza wie­
czorną porą. O to  płac wystawy oświetlony będzie róż­
nobarwnemu lampkami elektrycznemi, a nadto codziennie 
odb; wać się będą koncerty trzech orkiestr, naturalnie 
oez żadnych dopłat. Oprócz zwykłycn biletów po 40 gr. 
3 w dni świąteczne 30 gr., sprzedawane będą biiery 
bloczkowe 25 sztui za 8 koi.  i stale bilety na cały 
czas wystawy po 10 kor.

- 5-  Z T o w arzy s tw .  Polsk. Tow. gimn. Sokół I i  we 
Lwowie odbyło w niedzielę d. 2 b. m. walne zgroma 
dzenie członków. Prezes druh Soleski zagajając obrady, 
podniósł usiło..ania Wydziału, którego s ta ramem było 
wywiązać się jak najkorzystniej z przyjętych na się o b o ­
wiązków. Na wniosek druha Hartrnana udiieliło Walne 
Zgrom. Wydziałowi absolutoryum a wynagradzając za ­
służoną piacę około budowy własnego gniazda, o b d a ­
rzyło Wydział długo niemilknącymi oklaskami. Następnie 
druh Piątkowski, autor projektu budowy własnej sokoim, 
wyjaśnił zebranym plany tejże budowy. Dalej uchwalono 
wystosować do Związku, V. okręgu i Sokoła Macierzy 
pisma z serdeczną prośbą o umieszczenie w programie 
Zlotu poświęcenia kamienia węgielnego. W końcu druh 
Baiernay zaapelował do zgromadzonych, aby w jak na j­
większej ilości brali udział w ćwiczeniach zlotowych, 
przyczynmjąc się w najodpowiedniejszy sposób do zło 
żenią hołdu Sokołowi Macierzy.

Po wyborze ukonstytuował Się Wydział nastę­
pująco

Soleski Jan, prezes, D r SzymańsKi H. 1 wicepr., 
Zeitleben A. 2 wicepr., Kłodnicki A. sekr., Kubala Z. 
zast. sekr., Uszyński L. sKarb., Krzyżanowski F. zast. 
skarb., Wiesner F. rachm., Nemec A gosp., ZielińsKi 
P. zast. gosp., Trzciński T. bibl., Królikiewicz M. zast. 
bibl. —  Członkowie W ydziału: Dahlke A., Baternay A , 
Daszkiewicz J., Piątkowski J., Wissmililer J., Wacha A,, 
Hićkiewicz L., Oborski L. —  Delegatami do Związku 
wybrani: Dr. Szymański H,, Baternay A., zaś do O k rę ­
gu; Dr. Szymańsk. H., Hićkiewicz L., Wacna A., Ba­
ternay, Zeitleben A.

—  f  Karol Blind, jeden z najwybitniejszych rewolu- 
cyomstów niemieckich z r. 1848, umarł tymi dniami 
w Anglii, w 86 roku życia. Urodzony w r. 1820 
w Mannheimie, iuż jako słuchacz uniwersytetu w Heidel­
bergu brał żvwy udział w życiu poiitycznem. W r. 1847 
ogłosił broszurę p t. „Gtód i książęta w Niemczech", 
za którą zamknięto go do więzienia. Gdy w rok p ó ­
źniej wybuchła rewolucya, s ta1 Blind na jej czele w Frank­
furcie i Karlsruhe. Po upadku rewolucyi w r. 1848, 
przeniósł się do Anglii, gazie zamieszkał na stałe i utrzy­
mując ścisłe stosunki z przywódzcami europejskiego ru­
chu rewolucyjnego, zasilał p :sma niemieckie. angieisKie 
i włoskie artykułami, pisanymi w duchu liberalnym. Po 
stworzeniu cesarstwa niemieckiego występował Blind 
w artykułach swoich jako zdecydowany narodowiec i pa- 
tryota, i zwaiczał socyaiistów, jako żywioł wrogi dla 
państwa narodowego. Oprócz licznych artykułów dzien- 
nikaiskich, napisał kilka cennych rozpraw naukowvch.

-r- K rw aw e wybory w  Isaiach. Organ moskalofilów 
„Hałyczanyn" przynoii obszerne wiadomości o krwa­
wych zajściach we wsi Isajach pow. turczańskiego. 
W okręgu tym kandydowali Polak Zarański, „ukraińsKi" 
socyalista Wityk i starorusin Kruszyński. W loitalu wy­
borczym kręcili się agitatorzy Wityka. Kiedy przewo­
dniczący komisyi ks. Unicki kazał usunąć agitatorów, 
napadli zwolennicy Wityka na należących ao  komisyi 
wyborczej księży gr. kat. ks. Unickiego, gr. kat. ks. 
Jaciowa i rzym. kat ks. Garbowskiego.

Ks. Garbowski zdołał się schronić bezpiecznie, 
dwaj inni zaś wpadli w ręce „mołojców", którzy zrzu­
cili ich ze strychu, gdzie się chcieli schronić, podarli na 
nich ubranie i pastwili się nad obom a w  straszny s d o - 
sób tak, że ks, Unicki ma złamane dwa żebra, a ks. 
Jaciów oaerwane ucno. Tak wygląda „uświadomienie" 
ludu ze strony „Ukraińców" różnych odcieni.

-s- Ruscy posłow ie .  Z 27 mandatów, jakie otrzymah 
Rusini w Galicyi, 17 przypada na ukraińców, 5 na m o ­
skalofilów, 3 ^radykałów i 2 na socyalnych demokratów. 
Na Bukowinie otrzymali 5 mandatów, które otrzymali 
Mikołaj Dr. WassilKO, \vl. dóbr w Czerniowcach, A. Pi- 
hulak, prof. w Czerniowcach, A. SemaKa, naczelnik są­
du w Kocmaniu, Ant. Łukaszewicz sekr. wydz kraj. 
w Czerniowcach i Mikołaj Spynul, insDekłor szkolny 
w Czerniowcach. Ogółem  zatem będzie w parlamencie 
32 puslów ruskich, a z tych 21 należy do „ukraińskiego" 
stronnictwa.

Powód/, w e  L w ow ie  i kanałłzacya miasta . Nie­
dzielna ul-wa w naszem mieście wywołała tia wczoraj- 
szem posiedzeniu sekcyi technicznej Rady miejskiej dłuż-
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dyskusyę. Fele mętnej wody deszczowej, które wtedy 
nalew ały miasto, nie omijały wcale domów ojców mia­
sta, wdzierały się ao  ich piwnic, sklepów i domów 
■ niejednemu znaczne wyrządziły szkodę. To też ogói- 
nem było na sekcyi zdanie, że kanalizacya miasta 
w obecnym stanie jest niedostateczna, że w razie wię­
kszej ulewy grozi mieszkańcom poważne niebezpieczeń­
stwo. Jedynym sposobem uchronienia ich od przykrych 
ewentualności jest przeprowadzenie jak najrychlej racyo- 
nalnej kanalizacyi. Przy tej sposobności przypomniano 
sobie, że ogólny projekt kanalizacyi, owoc kilkoletniej 
pracy miejskiego urzędu budowniczego jest już oddawna 
gotowy, ale komisya budowy kanałów nie może się 
zdecydować, aby albo ten projekt przyjąć i rozpocząć 
budowę, albo wytknąć co w mm jest niewłaściwego 
i zarządzić zm anę Sprawdza się tu przysłowie: nim 
słońce zejdzie, rosa oczy w'yje.

Po  dłuższej dyskusyi zadecydowała sekeya, że na­
leży sprawę kanalizacyi miasta załatwić jak najrychlej 
i przynaglić komisyę kanałową, aby się zdecydowała na 
jakąś uchwałę.

P rzy tej sposobności omawiano także sprawę sta­
wów, położonych w okolicy Wulki, jak stawu Goplo, 
Sobka i t. d. Stawy te nie są uregulowane, stan wody 
nie jest unormowany , dla tego przy większych deszczach 
powodują one często zalewanie gruntów niżej położo­
nych. Uchwaiono tedy polecić magistratowi, ażeby stan 
tych stawów unormował w myśl przepisów ustawy 
wodnej.

Uchwały powyższe byłyby dobre, gdyby doprowa­
dziły do  jakiego rezultatu, obawiamy się jednak, że —  
jak niejednokrotnie —  dobre chęci skończą się na 
uchwale.

-v-  B rukow anie m iasta naszego postępuje bardzo 
wolnym krokiem. Uznała to na w'czorajszem posiedzeniu 
sekeya techniczna Rady, pomimo, że budżet gminny za- 
w iera corocznie w rubryce wydatków na bruki kilkaset 
tysięcy koron W długiej dyskusyi, która się nad tą 
sprawą wywiązała, wyrażono zgodnie, że tą drogą wy­
datków drobnych nie dojdzie miasto do dobrych bruków 
chyba po kilkudziesięciu latach, bo coroczna dotacya 
bużetowa wystarczy zaledwie na brukowanie 2 — 3 ulic. 
Niezbędną jest tu akcya pomyślana na większą skaię, 
obejmująca wszystkie części miasta. Aby uzyskać fundu­
sze na ten cel komecznem jest zaciągnięcie pożyczki 
kilkumilionowej. Zc uzyskane fundusze zostaną ułożone 
w ciągu kilka lat bruki w obrębie całego miasta a co­
roczna doracya budżetowa stużyć będzie na oprocento­
wanie i amortyzacyę pożyczki.

W tym duchu uchwaliła sekeya rezolucyę do ma­
gistratu z wezwaniem, aby sprawę tę rozpatrzył i przed­
łożył odpowiednie wnioski

Musimy nadmienić, że sprawa ta nie jest nową. 
Tak.e same zapatrywanie wyraziła już niejednokrotnie 
komisya budżetowa miejska, a nawet uchwalała analo­
giczne rozolucye. Sprawa jednak kończy się zazwyczaj 
na płatonicznych rezolucyach, albowiem kiedy przycho­
dź; pod obrady wniosek na zaciągnięcie pożyczki miej­
skiej, ci sami, którzy przy innej sposobności uznawali 
jej konieczność, zwalczają projekty pożyczkowe jak naj­
energiczniej.

Przed kilkoma dopiero tygodniami uchwaliła Rada 
pożyczkę 14 milionów na różne cele inwestycytne miej­
skie; kwotę tę można było powiększyć o kilka milio­
nów i byłby się znaiazł fundusz na bruki tak, iż przez 
długi szereg lat można było mieć z tą  sprawą spokój.

Ale są niektórzy ojcowie miasta, którzy pożyczki, 
choćby obmyślanej jak najlepiej, choćby najkonieczniej­
szej boią się iak ognia.

Więc i ten projekt był przez nich zwalczany 
i skończyło się na tern, że na bruki w ostatniej po ­
życzce przeznaczono marną kwotę dwóch milionów 
koron, Za tę kwotę miastu nie wiele bruków się przy- 

porzy i kwestya ta zostanie ciągle mezałatwiona.
-f- Statystyka śm ierteln ości w e  L w ow ie. W drugiej 

połowie maja b. r. zmarło we Lwowie ogółem osób 
212. Z tego wskutek gruźlicy płuc 49, zapalenia płuc 
29, wady serca 10, cnorób mózgowych 9, kiszkowych 
20, nerkowych 7, raka 7, influency 1, szkarlatyny 1, 
dyfteryi 1, tyfusu brzusznego 3, róży 2, tężca 2, zapa­
lenia epidemicznego opon mózgu 1, przypadkowa śmierć 
gwałtowna wSKutek uderzenia kam.eniem w brzuch i na­
stępnie zapalenie otrzewnej wskutek urazu 1, oparzenie 
klatki piersiowej 1, samobójstwa przez postizał 3, uwią- 
du starczego 33, braku sit żywotnych 13, poronień 18.

h -  D ow cipny  płatniczy. Piszą nam z m ia s ta ; W so- 
Dotę d. 1 czerwca byliśmy świadkami następującej sce­
ny w restacracyi p. Rudolfa, w ogrodzie Doiezuickim. 
Około g. 8 w., w czasie największej ulewy, schroniło 
się do pawilonu p. Rudolfa towarzystwo, złożone z dwóch 
młodych mężczyzn (akademików) i jednej damy i zw ró­
ciło się do płatniczego z prośbą o wyszukanie miejsca. 
Pan ten, którego sposób myślenia zaradzał czerwony 
kolor krawatki i... nosa, a o ile z ;ego szwargotu wno 
sić można, widocznie ,,von Draussen“ pochodzący, a ro ­
gancko odpowiedział: „Owsiem, owsiem, ciemu ni,
miejsce jest, nawet na dwa tysiency osób, t a m ! “ — 
dodał, wskazując na ogród, gdzie właśnie wśród grzmo­
tów i błyskawic deszcz lał jak z cebra. Tylko dzięki 
zimnej krwi owych panów i obecności damy, może a ro ­
gant zawdz'ęczać, iż Kolor jego twarzy nie dostosował 
się do barwy jego krawatki i anti-eleuterycznego nosa, 
lecz skończyło się na grzecznem, lecz energicznem 
zwróceniu uwagi na niestosowność podobnego obcho- 
azenia się z gośćmi. Nie sądzimy, iżby tego rodzaju 
postępowanie służby przyczyniało się do zwiększenia 
frekwenryi gości zakładu p. Rudolfa w osławionym ogro- 
$ ie miejskim.

-+- U w oln ien ie  cyganów. Śledztwo sądowe przeciw 
bandzie cyganów, aresztowanych w Kwietniu w okolicy 
Hulcza w pow. Sokalskim pod zarzutem kradzieży na 
szkodę właściciela Hulcza p Tadeusza Krzyżanowskie­
go, zostało zastanowione z powodu braku dowodów 
winy. Śledztwo przeciw cyganom, których sprowadzono 
wówczas do Lwowa, przeprowadzał sędzia śledczy p. 
Franke. Cyganów wczoraj uwolniono z więzienia. O d ­
stawieni zostaną prawdopodobnie do Sokala, skąd jakc 
pochodzący z Rusyi, zostar.ą odstawieni do granicy ro­
syjskiej.

-f- Na wyżynach cyw ilizacyi. Odnośnie do notatki 
naszej, zanreszczonei w numerze porannym naszego pi­
sma ,,Na marginesie", otrzymujemy od zarządu Mu­
zeum Dzieduszyckich wyjaśnienie, że całe drugie piętro 
gmachu jest o twarte  tylko we czwartki, na co nawet 
zwracaja. uwagę publiczności tablice, umieszczone jedna 
przy bramie, a druga jeszcze przy wejściu na pierwsze 
piętro. Drzwi na drugie piętro, jak zawsze, były zam­
knięte i widocznie ktoś z chłopaków, korzystając 
z chwilowej nieuwagi dozorcy, sam sobie drzwi o tw o­
rzył. Co się tyczy brutalnego zachowania dozorcy, k tó ­
rymi są inwal.dzi, to  byłby on za nie odpowieamo 
skarcony, gdyby owa pani była zwróciła się do zarządu, 
a nie do portyera.

□  Kroniczka krakow ska. O f i a r a  z e m s t y  s o- 
c y a 1 i s t  ó w, Antoni Miętka , pomocnik krakowskiej 
straży pożarnej, pchnięty onegaai przez socyalistów no­
żem na Kazimierzu, walczy ze śmiercią.

Dyrekcyi policyi udało się natychmiast wyśledzić 
i zaaresztować sprawców napadu. Przyaresztował ich 
w hczbie trzech inspektor policyi p. Czupil. Pierwszy 
z aresztowanych nazywa się Kazimierz Wróblewski, liczy 
lat 23 i jest z zawodu murarzem ; arugi Józef Korbas, 
liczy lat 19 i jest również murarzem; trzeci Michał Sei- 
del jest terminatorem kowalskim, liczącym dopiero 17 
lat. Dzisia1 przed południem przesłuchano aresztowanych.
0  ile słychać przyznają się oni do napadu na Antonie­
go Miętkę i towarzyszącego mu majstra szewskiego Ja­
centego Ropkę, ale dodają, i e  uczynili to  w obronie 
własnej, broniąc się przed Miętką i Ropkiem, którzy ich 
pierwsi mieli pobić laskami. Przeczą też, aby napad" po­
dyktowany był chęcią zemsty za wybory i przedsta­
wiają go jako zwykłą burdę.

Nożem wojował 17-Ietni Seidel i on ranił tak nie­
bezpiecznie Miętkę, nadto zadał dwa ciosy jego tow a­
rzyszowi. Tymczasem już Antoni Miętka podał wczoraj, 
że przy napadzie krzyknął jeden z napastn ików : M a s z  
z a  w y b o r y !  Zaraz potem Miętka uczul pchnięcie 
nożem w pachwinę. Dzisiaj rano zgłosił się do kom isa­
rza, prowadzącego śledztwo, majster Jacenty Ropka
1 potwierdził zeznanie Miętki, że Seidel, raniąc nożem 
tak jego, iak Miętkę, wołał: Masz za wybory! Ropka 
okazał nadto swój surdut, przebity nożem przez Seidla, 
oraz odniesione około żebra skaleczenie; z powodu ska­
leczenia p Ropka nie może dzisiaj pracować. Po  prze- 
prowadzonem przez poncyę śledztwie, aresztowani będą 
odstawieni do sądu karnego.

□  S tan is ław ów . (Kor wł.) P o  w y b o r a c h .  Po" 
woli u śm ie rz a j  się wzburzone wyborami fale życia pu­
blicznego. Spokój to  wdnak powierzchowny, bo  we­
wnątrz wre i kipi. Gdyby szlo o zasadnicze spi awy, 
gdyby ludziska umieli oddzielić choćby już po walce 
względy osobiste od interesów ogólnych, gdyby wszczy­
nano jakieś prace z myślą o potrzebie wytworzenia 
wspólnego terenu pracy dla wszystkich, byłby to  objaw 
bardzo pożądany. Niestety po za słownemi zakrywa- 
niami rzeczywistości, kryją się zwykłe ludzkie namię­
tności, osobiste urazy, chęć upokorzenia lub zdystanso­
wania chwilowych przeciwników, chęc wysunięcia siebie 
na czoło. Taka praca, choćby początkowo najruchliwsza, 
nieaługo potrwa i nic dobrego nie przyniesie.

Dlatego przestrzegamy ludzi dobrei woli, aby nie 
marnowali niepotrzebnie sil swych. Dernokracya narodo­
wa, które, rozwaga umożliwiła wybói posła polskiego, 
zyskuje sobie coraz większe znaczenie. Szeregi jej rosną 
z każdym dniem.

Dnia 1 bm. odbyło się pełne zebranie członków 
tego stronnictwa, na którem komitet wykonawczy zdał 
sprawę z czynności wyborczych. Jednogłośnie uchwa­
lono wotum zaufania dla członków kom.tetu i podzię­
kowanie za rozważne i interesem kraju podyktowane po­
stępowanie w całej akcyi wyborczej. (As).

□  Kałusz. (Kor. wł.) R o z n  a m i ę t  n i e n  i e wyborcze 
me wnet się jeszcze uspokoi. Ludność ruska tak jest 
podburzoną, iż me bardzo bezpiecznie przyznawać się 
w tych stronach do miana Poiak. Napady na przeci­
wników, zwłaszcza kandydatury Romańczuka, powtarza­
ją się ciągle. Niedawno dokonano napadu w Niebyło- 
wie na pomocnika lasowego Breifogla, obrzucając go 
śpiącego przez okno kamieniami i wykrzykując: „szczo- 
byś pamiataw, koły Romańczuka posłom wybyrały". 
Postawa ludności ruskiej w niektórych gminach iest tak 
groźną, iż Polacy muszą myśleć o soliaarne; obronie.

□  R ozw adów  nad Sanem. (Kor. wł.) P a m i ą t k a  
h i s t u r y c z n a .  Podczas kilkugodzinnego pobytu we 
wsi Pniow, w powiecie tarnobrzeskim, zwiedziłem park 
dworski z doDrze utrzymanym pawilonem, w którym, 
według tradycyi) stał kwaterą dnia 13 czerwca r. 1809 
ks. Józef Poniatowski, po stoczonej w tymże dniu bi­
twie z Austryakami pod D ąbrow ą wrzawską między 
Wisłą i Sanem

Pawilon ten, murowany, jest budynk.em piętrowym 
o dwóch pokoiach, oddzielonych korytarzem z gankiem 
o czterech kolumnach z żelazną balustradą i kopułą. 
Na piętro prowadzą schody zewnętrzne.

S. P. baron Kaiikst Horoch, właściciel Wrzaw,

żołnierz z roku 1831 , zacny p a t ry o ta , postawił 
na mogile, poległych w tei bitwie rodaków, okazały 
pomnik. Podaję pod rozwagę myśl, czypy tego objawu 
pietyzmu dla przeszłości nie dało się uzupełnić przez 
tablicę pamiątkową umieszczoną na pawilonie. Dałoby 
się to  zroDić kosztem niewielkim, a przecież Józet Po 
niatowski na to zasłużył, aby pamięć o mm była trwałą. 
Józet z nad Sanu.

O  Z asą d ze n ie  posła . Jeden z nowo wybranych po­
słów do Rady państwa został już sąuownie skazany. 
Jest to socyalistyczny poseł z Czech, Adolf Reitzner. 
Obraził on w Bodenbach na ulicy tamtejszego redakto­
ra Parthena, który zaskarżył go uo sądu, a sędzia Ska­
zał go  na grzywnę 50 Kor., ewentualnie na pięć dni 
aresztu. Reilzner protestował pre«ćiw temu wyrokowi, 
zasłaniając się tern, że jako poseł jest nietykalny, sę­
dzia jednak podniósł w motywach wyroku, że nietykal­
ność poselska rozpoczyna się nie z chwilą wyboru, lecz 
dopiero z chwilą rozDOCzęcia sesyi parlamentarnej, 
o czem wiedzą mniej więcej wszyscy, z wyjątkiem —  
socyalistów.

0  Zakaz k o n g re su  an a rch is tycznego .  Z Hagi do­
noszą do pism berlińskich, że rzad duński zakazał od­
bycia projektowanego międzynarouowego kongresu anar­
chistów.

I
Serdecznem staropolskiem „Bóg zapłać" H

dziękuję Wszystkim za okazane mi współczucie 
z powodu skonu ś. p. Męża mego Szczęsnego ." g  

Nie mniej serdecznie dziękuję Świetnemu 
Przełozeństwu Zboru izraelickiego we Lwowie, g

jakoteż Gronu nauczycielskiemu szkoły wydzia- 35
łowej iin. Kr. Jana Sobieskiego, za uczczenie y  
pamięci mego śp. Męża przez urządzenie nabo- S
żeństwa za duszę Jego, ą Uczestnikom za życzli- | |

I wy współudział. „Bóg zapłać!"
6260  Emilia Parasiew iczow a. gj

$ ornej Aaministpacyi złożyli:
Na polskie gim nazyum  w  Białej:
J. Kalasanty za wróżbę 20 hal., I. klasa gimn. 

żeńskiego im. Słowackiego 4 -02 kor. zebrane na lote- 
ryice, Józef Ziółkowski z Sygniówki 3 kor.,  urzędnicy 
podatkowi ze Stryja 7 k o i .

Na bursę im. Felicyi z W asilew skich B o- 
b ersk ie j:

Jadwiga Skałkowska 100 kor. jako członek zało 
źyciel z tytułu dawnei uczenicy.

Na T ow  S zk oły  L u d o w ej: t
Z amatorskiego teatrzyku dzieci B G. G. 4-20 

kor.,  zebrane bezimiennie 1 20 kor.,  Ludwik Kozak 
z Nadworny 2 kor. jako wygrany zakład z powodu 
upadku syonisty Braudego. urzędnicy Banku ziemskiego 
z Łańcuta 5 kor. zamiast zbiorowego telegramu gratu­
lacyjnego z okazyi ślubu koieg. Mieczysława Krokow­
skiego, dr. M chał Beizowski z Toporow a 5 kor, jako 
honoraryum za poradę lekarską od p. Józefa Wilusza 
z Łopatyna, uczestnicy pierwszego krajowego kursu 
majsterskiego dla stolarzy we Lwowie 4 ’30 kor. z o k a ­
zyi otrzymania świadectw z ukończonego kursu.

Na stałe popieranie r.auki języka ojczystego  
w Zaborze Pruskim  :

Dr Michał Bełzowski z Toporow a 5 kor. jako 
honorazyum za poradę lekarską od p. Józefa Wilusza 
z Łopatyna, Klasa VI B. gimn. 111 3 ‘80 kor. lako s ta ­
ły podatek i klasa I. gimn. żeńsk. im. Słowackiego 
4 kor.

Na T ow arzystw o Szkoły Ludowej (Dat naro­
d ow y) :

Polska młodzież seminaryalna z Sokala 25 kor.
Na roazinę śp. Szw ica
Ks. Szczęsny Malarski ze Stanisławowa 2 kor.
Na pomnik. Maryi B artosów n y:
Anieia Fiałkiewicz z Sądowej Wiszni 2 kor.MMOHGSCI TELE5RAFIB2NE

P a ń s tw o w a  r a d a  ko le jow a.
W iedeń . (TBK.) Wczoraj odbyto się zebranie s ta ­

łej komisyi do spraw handlowych i taryfowych, celem 
przygotowania materyalu odnośnego na wiosenną sesyę 
państwowej rady kolejowej, zwołanej na 7 bm.

Drugi zastępca przewoaniczącego p. Leopold Ba- 
czewski poświęcił wspomnienie pośmiertne zmarłemu 
pierwszemu zastępcy przewodniczącego Gottliebowi Bon- 
dy, poczem przez aklamacyę o t r a n o  p. Baczewskiego 
pierwszym zastępcą przewodniczącego

W dyskusyi nad wnioskami członków, omawiano 
przedewszystkiem wniosek dra Stefana Smal-Stockiego 
(z Czerniowiec). zgłoszony wspólnie z innym członkiem 
rady, o wyjątkową taryfę dla ruchu osobowego z Wie­
dnia i do Wiednia na odległość co najmniej 1000 km. 
Wniosek ten polecono do przyjęcia.

Z inieyatywy dra Natana Stinfelda oświadczono 
się za wnioskiem w sprawie jednolitej opłaty oO hal. za 
zamawianie miejsc w wagonach sypialnych.

‘ W obszernej dyskusyi nad sprawami upaństwowio­
nej kolei Fółnocnei, zabierali między innymi gios gali­
cyjscy cztonkowie rady pp. Leopold Baczewski, dr. 
Henryk Kolischer, dr. Roger bar. Batmglia i Maurycy 
Dattner. Dr. Kolischer również wziął udział w dyski’-
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syi nad wnioskiem o wezwanie rady koleiowej, aby 
zaprotestowała przeciw zniesieniu wyjątkowych taryf 
na żelazo i wyroby z żelaza i zgodnie ze stanowi­
skiem cz ło n k ó w , reprezentujących interesy agrarne, 
oświadczy! się przeciw temu wnioskowi. Komisya uchwa­
liła zaproponować pełnej radzie odrzucenie wniosku. N a­
tomiast przyjęto inny wniosek w celu strzeżenia austrya- 
ckiei produkcyi żelaza przez zalewem wyrobami zagra­
nicznymi lub węgierskimi.

N ow e p rzes ilen ie  w ęg ie rsk ie .
W eden. (Tel. wl.) Dziennik „Die Zeit" otrzymał 

od swojego korespodema z Budapesztu stanowcze za ­
p rze cze n i  z ust Koszuta, jakoby stronnictwo niezawi­
słości chciało rozDić koalicyę i utworzyć samodzielną 
większość seimowa Koszut oświadczył korespondentowi, 
źe stonnictwo niezawisłości pozostaje nadał w szeregach 
koalicyi.

Budapesz t.  (Tel. wł.) „Pcster Lloyd" donosi z 
Zagrzebia, że rząd krajowy zwrócił się do rządu wę­
gierskiego z prośbą, aby z okazyi uroczystości jubile­
uszu koronacyjnego morarchy, na wspólnych budynkach 
nie wywieszano chorągwi węgierskich, ponieważ niemo- 
żliwem będzie we wszystkich miejscowościach zapobiedz 
ewentualnym ekscesom.

Stra jk i .
Bordeaux . (TBK.) Wszyscy „zapisani" m aryna­

rze uchwalili wytrwać w stajku generalnym, póki żądą- 
nia ich nie będą w zupełności zaspokojone.

Na M acierz śląską
W arszaw a .  (Tek pryw.) Mecenas Antoni Osuchow­

ski ogłasza źe  w ubiegłym roku szkolnym z powodu 
sianu ekonomicznego Królestwa Polskiego zdołał prze­
słać na cele Macierzv szkolnej Księstwa cieszyńskiego 
tylko 39.070  kor. Dma 4 z. m. zaś wobec grożącego 
niebezpieczeństwa zwinięcia znacznej części instytucyi 
szkolnych oświadcz' 1 na walnern zgromadzeniu Macierzy 
szkolnej cieszyńskiej, ze zb erze na Macierz 30.000  k., 
CD też niebawem będzie urzeczywistnione.

7 m ia n y  m siiis teryalne w  Bułgaryi.
Sofia. (Ag. Buł.) Wczorai wieczorem ksiątę pod-

p ;sal 2 ukazy, jeden mianujący I h laczew a ministrem r o ­
k i t  publiczr> ch, która to teka przez dłuższy czas była 
r.ieobssrizcrwt. Drugi ukaz mianuje dyrektora szkoły 
wojsk. N az l in .rw a  ministrem wojny, gdyż generał Sawów 
podał się do dymisyi.

Niemcy a Francya .
Paryż, (Tel. wł i „Tem ps" donosi z Berlina 

o pogłosce, jakoby cesarz W ilhJm  II z wiosną r. 190 8  
odbvć miat podróż po Morzu Ś-ódziemnem i przybyć 
do Monako. gdz:e prawdopodobnie nastąpi zjazd cesa­
rza z prezydentem r e y b i ik i  francuskiej. Podczas spo t­
kania zawinąć mają do Monako również OKręty wojenne 
francuskie i niemieckie.

„Tem ps" posiada, jak wiadomo, ścisłe stosunki 
z rządem f f.ncuskim, dlatego też doniesienie to zasłu­
guje na uwagę.

Przed zebraniem się Rady państwa,
W iedeń . (Teł. wł.) Poseł Mikołaj Wassilko był 

wczoraj w parlamencie, aby wybrać miejsca w Izbie dia 
30 posłów ruskich. Posłowie ruscy prawdopodobnie bę­
dą siedzieli niedaleko socyalistów i Czechów.

W iedeń . (Teł. wł.) Wczoraj wieczorem w godzinę 
po wysłaniu „Słowu Polskiemu" odpowiednich informa- 
cyj, frakeya ludowa niemiecka i agraryusze niemieccy, 
utworzyli wspólną organizacyę klubową, która będzie 
liczyła 51 członków. Z  tej organizacyi klubowej frakeya 
postępowa jest wykluczoną, a to dlatego, że część 
członków oparła się przyjęciu: pp. Offnera, Kurandy i 
Hocka. Nowa organizacya klubowa nosić będzie nazwę: 
„Deutsch nationaler V erband“ (Związek narodowo-nie- 
miecki) i będzie pozostawać w ścisłym kontakcie z d a ­
wnymi a niezawisłymi Wszechniemcam', którzy się o be­
cnie nazywają partyą rad ika lną  niemiecką.

Wielkie dzienniki liberalne niemieckie k rytykują  
bardzo  o s t ro  ów now y związeK narodow o-n iem ieck i za  
jego n ie to lerancyę, w obec  żydów  i za sprzen iew ierzen ie  
tsę z a sad om  p raw dz iw eg o  postępu  i liberalizmu, Dzien- 
• iki te  podkreś la ią ,  że  ów  zw iązek u tw o rzon o  w o s t a ­
tniej chwili, celem ra to w am a  s tanow iska  m in is trów  P ra -  
riego i D e rsc h a t ty  w gabinecie ,  gdyż  inaczej o b a  ci 
m inis trow ie  musieliby z gab inetu  wystąpić ,  poniew aż 
właściwie niKogoby nie reprezentow ali .

Rówmocześnie dzienniki liberalne daią do zrozu­
mienia, źe ów związek narodowo-niemiecki będzie dale- 
I o częściej łączył się z partyą chrześciańską - społeczną 
tuiiżeli ze socyalistami

Praga. (Tel. wł.) Roboty organizacyjne ceiem przy­
gotowania wspólnei partyi czeskiej już są na ukończe­
niu. Wymieniają jako jednego z przewódców tej partyi 
p. dra Czekanowskiego, prawdopodobniejszem jest prze­
cież, że p^zewódetwo klubu obejmie albo dr. Srb, albo 
j.tk już wczoraj zaznaczyliśmy dr. Żaczek.

Praga.  (Tel. wł.) Wybitni posłowie wszystkich 
stronnictw czeskich z Czech, Moraw i Ślązka zDierają 
Cę tu dziś na konferencyę, aby uchwalić utworzenie 
wspólne go klubu wszystkich czeskich posłów do Rady 
państwa, a zarazem poczynić przygotowania co do tak­
tyki n o v e g o  klubu w nowej se s j i  Rady państwa. Z a­

łożenie
wionym.

wspólnego klubu jest już faktem postano-

Z Rosyi i zaboru,

Z Dum y i oktfio Dum y.
Petersburg, (Tel. wł.) Podczas sobotniej audyen- 

cyi prezesa Dumy Golowina w Peterhofie, car wyraził 
życzenie, jak donosi „Ruś", aby prace Dumy trwały 
w dalszym ciągu. Sprawozdanie Golowina zrobiło do­
bre wrażenie, a tyczyło się ono działalności Dumy nie 
tylko teraz, ale i w przyszłości

P e te rsb u rg .  (Tel. wł.) Podczas posłuchania u cara 
członków prawicy Dumy, Puryszkiewicz prosił o roz­
wiązanie Dumy. Otrzymał on odpowiedź, że prośba 
ta jest nieodpowiednia, ponieważ car sam wie, co ma 
zrobić.

M oskw a (Tel. wł.) D o tutejszych dzienników ka- 
deckich telegrafują, że późnym wieczorem w sobotę 
Gołowin po powrocie z Peterhdfu do Petersburga na­
tychmiast udał się do lokalu reaakcyi „Riecz“ i zwołał 
tam przewódców stronnictwa kadetów na konferencyę. 
Mimo pomyślnego przebiegu audyencyi Golowina u ca­
ra, krążą w Petersburgu w dalszym ciągu Dogloski, że 
stanowisko Dumy jest zachwiane. Dzienniki poranne 
moskiewskie z dnia 4 b. m. twierdzą, że pod wpły­
wem przebiegu ostatnich posiedzeń Dumy, rozwiązanie 
Durny stało się prawdopodobnemu

P e te rsb u rg .  (Tel. wł.) W niedzielę w katedrze 
św. Zofii w Kijowie odbyło się poświęcenie sztandarów 
związku robotników rosyisKich monarchicznych. Jest to 
związek reakcyjny. Następnie oabyło  się w klubie ku­
pieckim posiedzenie, na którem postanowiono wysiać 
do cara telegram z prośbą o rozwiązanie Dumy, po- 
czem uchwalono rezoiucyę, wzywającą członków pra­
wicy w Dumie, aby wystąpili z rewolucyjnej Dumy.

Reorganizacya dypiom acyi.
P e te rsb u rg .  (Tel. wł.) Postanowione zreorganizo­

wać wewnętrzne urządzenie służby dyplomatycznej w ro- 
syjskiem ministerstwie spraw zagranicznych, ponieważ 
dotychczasowa organizacya tego ministerstwa nie odpo­
wiada nowoczesnym potrzebom polit/ki międzynaro­
dowej.

Terror biały i czerw ony.
Ryga, (Tel. wł.). Po 7 dniach obrad sąd wojenny 

w Rydze w dniu wczorajszym wydał wyrok w sprawie 
buntu w centralnem więzieniu w Rydze. Oskarżonych 
było 18 w wieku od 18 do 29 lat. Ośmiu aresztantów 
skazano na śmierć przez powieszenie, wśród nich znaj­
duje się jeden o polakiem nazwisku Dąbrowski, 4 ska­
zano na dożywotnie ciężkie roboty, 4 na 20-Ietme c.ęż- 
kie roboty a tylko 2 aresztartów  uwolniono. Oczekiwa-, 
nym jest powrót jenerał-gubernatora Meller-Zakornelskie- 
go, który prawdopodobnie wyrok zatwierdzi. O brońca 
zgłosił zażalenie nieważności.

B erlin. (Tel. wł.). Z Łodzi donoszą, ze po eks- 
plozyi bomby na ulicy Konstantyna, aresztowano właści­
ciela domu Madera, który jest poddanym pruskim. Z o­
stał on przez żołnierzy pobity kolbami i przez caią noc 
zatrzy many w więzieniu. M ide r  zwrócił się o pomoc do 
niemieckiego Konsulatu w Warszawie.

Berlin. (Tel. wł.). Z Rygi conoszą jeszcze o na­
stępujących szczegółach zamordowania hr. Kaiserlinga. 
Hr. KaiseHing zostaf napadnięty w nocy w swoich do ­
brach przez 8 uzbrojonych ludzi. O bito go kolbami tak 
silnie, źe pod kolbami wyzionął ducha. Zwłoki są do 
niepoznama zbezczeszczone. Służba została poprzednio 
związaną i zakneblowaną, tak, że me mogła nieść po ­
mocy. Hr. Kaiserling był znienawidzony przez partye re­
wolucyjne, ponieważ kierował ekspedycyami karnemi 
przeciwko chłopom.

P o lsk ie  p rze d s taw ic ie ls tw o  w P e te rsb u rg u .
W arszawa. (Tel. pryw.) „Kuryer Warsz," donosi, 

że polscy członkowie Rady państwa w Petersburgu 
w tych dniach zaprosili na swe posiedzenie kornisye 
parlamentarne obu Kól polskich. Przedmiotem narad dy­
la retorma senatu. W ten spesób  uczyniono pierwszy 
kroK ku wspólnemu porozumiewaniu się obu przedsta­
wicielstw polskich.

K atolicyzm  na Podlasiu.
W arszawa. (Teł. pryw.) Na Podlasiu z powodu 

przejścia wielu prav,osławnych na katolicyzm, chermski 
konsystorz prawowławny zmuszony był zwinąć kilkana­
ście parafij, wobec czego zbudowane tam cerkwie stoją 
pustką. To też poruszono sprawę zniesienia tych cerkwi. 
Drewniane cerkwie ma konsystorz zamiar rozebrać 
i przenieść do innych parafii lub do gub. wołyT rkiej 
i gnieźnieńskiej. Większy kłopot będzie z cerkwiami mu- 
rowanemi i z przerobionemi z zabranych kościołów.

W ojna m orska z rew olucyonistam i
P e te rsb u rg .  (Tel. wl.) Rada admiralska postano­

wiła przeprowadzić ścisłą blokadę wybrzeża rosyjskiego 
od strony Morza Bałtyckiego. D o tej blokady będą uży­
te krążowniki, torpedowce i antytorpedowce, aby bio- 
kada była jak najściślejszą celem uniemożliwienia prze­
mycania przez rewolucyonistów broni drogą morską do 
Rosyi i Finlandyi.

W iedeń .  (TBK.) Szef sztabu generalnego Conrad 
v. Hotzendorf przybył tu dziś rano z Hamburga.

Londyn. (TBK.) Do „Tribune" donoszą z Nowe 
go Jorku, że prezydent Roosevelt przyrzekł swej mał­
żonce, że po upływie czasu swej prezydentury uda się 
do Europy i tam przez dłuższy czas będzie odpoczywał.

Depesze handlcwe z 5 bm.
B u d a p e s z t ,  dnia 5 czerwca. n szenica na paździer­

nik 10 78 do 10'59, Zytc na paźuzierniK 8'68 do 8 69, 
Owies na październik 6'91 do 692  Kukurudza na lipiec 
od 5'83 do 5 84. Kukurydza na maj 1908 5'82 do 5‘83. Rze­
pak na sierpień 1908 16'15 do 16’25.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć kupna mierna.
U sposobienie  silne.
P o g o d a :  pochm urno
E C e r l in ,  5 czerwca. O  godz. 12 m. 30 no tow ano:

Kredyty 206 40, Disconto  Comandite  163‘50.
U sposobienie  spok.
W i e d e ń ,  d. 5 czerw ca Dziż o godzinie  10 n i ,u t3 0  

przed po łudniem  no tow ano : M a 'k i  n iem teck it  I17'73, Renta 
majowa 97 90 W ęgierska ren ta  k o ron ow a  93'50, Akcye k re ­
dytowe 65850. Kredytowe węgierskie  758'— , Bank a n "  o- 
austryacki 304' J m o n b a n k  559'— . u.aiikvereir 53° 50, 
Landerbank 444-75, Kolej państw ow a 675 25, Lombardy 125 50 
E lbentha —■— , F abryka  broni — 1— , — Mcc/e tyt —.—, 
Alpiny 585-75, Rima muranyi 5 4 1 — , Drask ie  Towarzystw o
ż e la z n e  (ex. kup., Losy turec. 18Ż25 (słab.) Ruble 252 50,
4 pro^. listy zast  B ank u '  hioot. 97-50 4 i pó ł oroc. listy 
zast . Banku hipot. 100:3 ), 4 proc. gal. poż. kraj. z r. 1893 
97'15, 4 proc. fe ty  zast. Banku kraj. 9i 50, 56 1. zast . I o w .  
kred. 96 50, 5 proc. Renta ros. z r. 19o6 —•— , Akcye Ban­
ku h i p o t . -------------.

U sposobien ie  spokojne.

Z m a r l i .
We Lwowie: S tanisław W ojtan ow icz , emer. urzędnik 

austr. Z ak łada  kredvt. dla handlu i przemysłu we Lwowie, 
lat 36. — Józef O nd-aczek, mechanik instrumentów muz., 
lat 21. — Ludwik Witowski, urzędnik kolei państwowej, lat 
36. — Jadwiga ze Skoczyńskicli VVragnerowa, lat 67.— W an­
da Rozalia z Brachaczków S oa llekow a, lat 40. — Cecylia 
Schenfeld, wdowa d o  werkmistrzu kolei państwowej, lat 
76. — Ottolina P ruszkow ska  lat 68. — Amalia z Kiraly- 
Lechotzky’ch Zielińska, lat 83.

Kilka słów o wściekliźnie.

najnowsze
wypalania.

przedm

s e ry e  w s o r ć w  tlo malowania i

otów z drzewa do malowania i wypalania u

Wścieklizna, nieuleczalna choroba, po letargu naj­
straszniejsza z rodzajów śmierci nawiedzonych nią ofiar, 
jest oa dawien dawna przedmiotem gorliwych starań 
i zabiegów władz, dążących do wyplenienia, a przynaj­
mniej do zredukowania ad minimum tej ciężkiei plagi 
ludzkości, jest przedmiotem gorliwych badań i studyów 
ludzi wiedzy i nauki, szukających źródła złego, poddają­
cych plany i środki do jego usunięcia.

Wnikając myślą w położenie człowieka, ukąszonego 
przez psa wściekłego, odczuwa się mimowoli tegoż s t r a ­
szną obawę, straszne katusze, płoszące sen z jego oczu, 
trapiące bez przerwy jego umvsł. W każdym drobnym 
symptomie, w kazdem drgnięciu nerwu spostrzega on 
groźnego zwiastuna niewysłowionych mąk, zwiastuna 
niechybnego końca swego jestestwa.

Pomimo przeróżny cli zarządzeń władz państwo­
wych, pozostaje w Ausfryi, a zwłaszcza u nas w Gali- 
cyi bardzo wiele jeszcze na tern polu do  zdzia łania; 
smutny bowiem obraz kreślą nam odnośne statystyczne 
daty.

Cenne prace rektora Akademii weterynaryi dr. 
Józefa Szpilmana i profesora teiże Akademii Stanisława 
Królikowskiego pouczają nas, iż w Austryi wypada na 
jeden milion mieszkańców przeciętnie w ciągu jednego’ 
roku psów wściekłych 39, podczas gdy Niewcy i An­
glia wykazują ich tylko 10, a Szwaicarya mniej aniżeli 
2. Ausiryę przewyższa jedynie Francya —  przeszło 44 
psów wściekłych na jeden mdion ludności. W dziesię­
cioleciu 1891 —  19U0 zgłoszono w Austryi w całości 
4974  wypadków pokąsania luazi przez psy wściekłe, 
z pomiędzy których to osób zachorowało, a naturalnie 
i zmarło 123 t. j. 2 '4  prc. przeciętnie po 57 dniach od 
od chwili zakażenia (minimum 15 dni mansimum 100 
dni zwłoki).

W Galicyi stwierdzono w tym kresie wście­
kliznę u 3 .569 psów, które pokąsały 2 .095 ludzi, 149 
kom, 489  sztuk bydła rogatego, 60 owiec i kóz  i 1.052 
świń. Z pokąsanych zwierząt padło 59 koni, 224 sztuk 
bydła rogatego, 21 owiec i kóz i 254 świń. Ze zm ar­
łych w r. 1904 w Austryi 56 ludzi, przypaaa na samą 
Galicyę 37 osób; w Galicyi więc grasuje wścieklizna 
w najstrasznieiszych rozmiarach.

We Lwowie stwierdzono wściekliznę w r. 
u 74, w r. 1898 u 16, w r. 1899 u 36, w r. 
u 41, w r. lyOl u 33, w r. 1902 u 16, a w r. 
u 18 psów, Drzyczem meobeszio się naturalnie 
ofiar w ludziach. W latacn 1906 i 1907 wzrosła 
wypadków pokąsania ludzi przez psy i wypadków 
wścieklizny we Lwowie do niebywałych rozmiarów i d a ­
ła powód do nadzwyczajnych zarządzeń, do stałego przy­
musu kagańcowego przy równoczesnem zastosowaniu 
linewek, dalej do bezwarunkowego zabijania psów, nie- 
oapowiadających obu powyższym warunkom i ao  ści 
gania w sądowej drodze karnej właściciel, psów, pu­
szczanych wolno na ulice miasta.

Nie da się zaprzeczyć, iż surowe te zarządzenia 
ochronne władz są nader przykre dla właścicieli psów, 
a nałożenie kagańca przy równoczesnem użyciu linewki 
męką dla zwierząt. Celem tej ostatniej kombinacyi jest 
zapobieżenie, iżby psy, acz z kagańcem, nie skupiały się
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w grom ad k i  ■ nie infekcyowały przytem  jadem  wściekli­
zny. T rzeba  bow iem  wiedzieć, iż wścieklizna udziela s/ę 
ledynig przez  zetknięcie, lecz nie ty lko przez ukąszenie, 
ale także  przez lizanie, o bw ąch iw an ie  się psów , jeśli 
zajdzie p rzy tem  ślina jadem  z ap raw io na  w krew  z d ro ­
w ego zwierzęcia .  Mylnem jest m niemanie, iżby nieza- 
spokojenie g łodu  lub pragnienia ,  nieza.jpokoienie po trzeb  
płciowych by ło  rów nież  p o w od em  wścieklizny —  a zja­
wisko, iż wściekliźnie pod lega  u osów znacznie więcei 
sam ców niżli samic, przypisać  należy jedynie ogólnem u 
praw u na tury , iż sam ice  dos tęp ne  ak tuw i zap łodnien ia  
są przez sam c e  t r ak to w an e  z w ie lką  w zględnością .  Z a k a ­
żone jadem  wścieklizny psy  okazu ją  w począ tkach  cho­
roby silnie rozwinięty popęd  płciowy, podczas  jednak, 
gdy sam ce  s taczają  p rzy tem  zacięte  boje i wszczepiają 
w swe organ izm y wściekliznę, wychodzi sam ica bez 
szwanku,

D o  ś ro d k ó w  ochronnych , jakimi posługują  się, 
w zględ n ie  D os ługiw ać  s ię  winny, władze przy tłumieniu 
wścieKlizny, należą wedie zdania kom petentnych:

1. pouczanie właścicieli psów o najważniejszych 
objawach wścieklizny, i o jej niebezpieczeństwie dla lu­
dzi, pouczanie ich, iż wśc.ekliziu jesi chorobą zakaźną, 
zaraźliwy. Występuje najczęściej lecz nie wyłącznie u 
psów, ale także u kotów, koni, osłów, mułów, bydła, 
owiec, kóz. świń, królików, kur, kaczek, gęsi, goiębi, 
z zwierząt dziko żyjących zaś u wilków, lisów, borsu­
ków, łasic, jeleni, sarn, szczurów i myszy,

Z e względu na ustawiczne o bcow an ie  zw ierząt d o ­
m ow ych, zwłaszcza p sów  z ludźmi, jest wścieklizna dla 
człow ieka szczególnie  niebezpieczną. L dzie la  się o na ,  
jak wspomnieliśmy, jedynie p rzez p ok ąsan ie  lub p o w a ­
lanie, choćby  najmniejszej ranki, ślina w ściek łego  zw ie­
rzęcia.

K ażdy pies ukąszony  lub pow alany  śliną w ście­
kłego s tw orzen ia  m o że  uledz chorobie ,  mylnem zaś 
jest twierdzenie, jakoby  n iek tóre  gatunki psów  iuo też  
suki me ulegały zakażeniu .

Jad wścieklizny znaiduje się g łów nie  w ślinie, d o ­
staje się ze  śliną p rzez  rane  do  zd ro w eg o  organ .^m u, 
w k tórym  następuje  po  pew nym  przeciągu  czasu, ' n ie ­
kiedy dop ie ro  p o  roku  i później wybuch choroby .

już w początkach chorouy zmiemaią zwykle Dsy 
Fposóo swego zachowania się, stają się ponurymi, mru­
kliwymi, czasami przeciwnie, wpadają w stan nieposkro­
mionej wesołości. Niekiedy niezwykle złośliwe, to  znów 
obojętne, nieposłuszne, kryją się po kątach, tracą łaknie­
nie, uciekają z domu, dokąd niekiedy po kilkogodzinnei 
nieobecności znów dobrowolnie wracają. Takie początko­
we obiawy choroby trwają zwykle dni kilka, poczem 
przestają psy zupełnie przyjmować pożywienie, natomiast 
szarp.ą, gryzą chętnie i połykają niejadalne przedmioty 
,ak np. słomę, drzewo, szmaty, skórę, kamyki i t. p. 
W tern stadyum objawiają też niezwykłą chęć kąsan:a, 
rzucają się na inne zwierzęta, na ludzi i to me tylko na 
ludzi obcvch, ale i doDrze im znanych, nawet na wła­
snego pana P o d  wpływem podnieconego popędu płcio­
wego uganiają za przeciwną płcią, gryzą współzawodni­
ków i szerzą zarazę

W dalszym  p rzeb iegu  ch o to b y  w ystępu je  p o raż e ­
nie mięśni szczęk i gardzieli ,  w skutek czego  dolna szczę­
ka zwisa, pies nie d om y k a  pyska i z t rudnośc ią  łyka, 
w konsekw encyi teg o  zaś toczy p ianę i chudnie szybko . 
R ów noczesnym  ob jaw em  iest zaparc ie  sto lca , zam glenie ,  
zaczerw ienienie  oczu, toż  pies nab iera  dzik iego wyglądu, 
p rzeds taw ia  się jak  o szo łom iony .  G ło s  jego  szorstk i ,  
chrypliwy, szczekanie  p o d o b n e  do  wycia. Tw ierdzen ie
0 wstręcie wściekłego psa do wody jest błędnem. P o ­
mimo choroby pije on wodę i inne płyny, liże mocz 
wtasny lub innych zwierząt w pierwszych okresach cho- 
ro jy ,  nie unika brodzenia po wodzie, przepływa rzeki 
etc. Mylnem jest również zdanie, iż chory pies biegnie 
zawsze pi osto przed siebie, spuściwszy ogon mięazy 
tylne łapy.

P o  upływie kilku dni, posuw a się ch o ro ba  w krzy­
że. pies poczyna chwiać się na tylnych nogach, w k o ń ­
cu ginie wśród ob jaw ów  zupełnego po rażen ia ,  ginie naj­
później do dni dziesięciu, a  żadne środki nie zdo ła ją  
go  ocalić od  śmierci.

k ozp ozn an ie  wścieklizny nie jest rzeczą  ła tw ą ,  to  
leż w skazan ą  jest w razie cho rob ow ych  oznak  u psa 
wielka p rzezorność  ze s trony  właściciela, w skazanem  
zasiągnięcie  rady u w ete ry na rza ,  zwłaszcza, że  już na 
tydzień przed w ybuchem  o b jaw ów  wścieklizny zaw ie ra  
ślina psa w sob ie  jad zabójczy.

Nie wszyscy ludzie, pokąsani przez psa wściekłe 
go zapadają na tę straszną chorobę, niema atoli żadnych 
oznak, z których możn/iby wywnioskować czy wszcze­
piony zarazek wywoła, lub nie wywoła choroby. P oką­
sania są tem niebezpieczniejsze, im zadane rany głębsze
1 rozlegleisze. Rany silnie krwawiące są lepsze, w y m y ­
wająca krew bowiem wypłukuje niekiedy zarazek. Naj­
groźniejsze są rant twarzy, a rany z podrapania pazu­
rami mogą być również groźne, jeśli dostanie się do 
n.-h zarazek tkwiący w ślinie zwierzęcia.

Pierw sza  p o m o c  dla po kąsaneg o  cz łow ieka po lega  
na wycisKaniu ranki, aby  ułatwić odpływ  krwi, na silnem 
przew iązaniu  ręki lub palca powyżej miejsca uk ąszonego ,  
następnie  na przem yciu  ranki ś rodk iem  o dkaża jącym  jak 
5 %  kw as  karb o lo w y , 3 %  lysal, 3°/o kreolina i t. p., 
a gdy to  m ożebne  na bezzw łoczoem  wypaleniu rany 
z a p o m o c ą  g o rą c e g o  żelaza, lub też  p rzez zapuszczen ie  
rany  s tężonym  kw asem  a zo to w y m  łub so lnym  N teod oo  
wiednim środk iem  do  w ypalania  jest lapis. W ysysan ie  
rany ustami jest n iebezp iecznem  dla w ysysa jącego ,  g r o ­
zi mu bownem zakażeniem  ranek  na w argach  lub w ja 
ntie ustnej. N a to m ia s t  w skazanem  jest postaw ien ie  su ­
chej bańki, choćby przy użyciu kieliszka lub szklarfki. 
W końcu należy op a trzy ć  rankę  lodoform em .

1. ja k o  środek mogący zapobiedz wybuchowi wście­
klizny u osób pokąsanych podaje nauka ochronne szcze­
pienie podług metody Pasteura. Tą właśnie metodą prze­
prowadza w Krakowie kuracyę zak.-d  profesora Bujwi­
da na podstawie urzędowego certy fikatu, stwierdzającego 
potrzebę leczenia. Certyfikaty wydaje fizykat mieiski, 
a osoby ubogie mogą uzyskać zmzenie o połowę ceny 
jazdy koleją (III kl.) dla siebie i osoby towarzyszącej.

2. Publiczne obwieszczenie o wybuchu zarazy 
i spisywanie jak najdokładniejsze psów w razie znaczniej­
szego rozszerzenia się wścieklizny.

3. Zakaz zmiany miejsca pobytu psów i innych 
zwierząt, podejrzanych o wściekliznę w okręgi zapowie­
trzonym, w czasie trwania Kontumacyi.

4. Zobowiązanie właścicieli psów do zawiadamia­
nia kompetentnych władz o psach zbiegłych, przy równo- 
czesnem podawaniu dokładnego ich opisu.

5. Zakaz wprowadzania psów do lokalów publi­
cznych, wozów' kolejowych, tramwajów itp.

6. Oznaczenie czasu kontumacyi dla wszystkich 
zwierząt domowych, licząc od ostatniego wypaaKu wście­
klizny aż do sześciu miesięcy

7. Niew'ypuszczanie zwierząt pokąsanych na wspól­
ne pastwiska.

8. Zezwolenie w' celach konsumcyi na rzeź bydła, 
koni, świń etc. pokąsanych przez psy wściekłe, pod nad­
zorem weterynarza w przeciągu dni ośmiu po ukąsze­
niu, za odszkodowaniem właściciela w stosunku w arto­
ści zwierzęcia.

9. Zabranianie po upływie powyższego terminu 
bicia zakażonych zwierząt w ceiach konsumcyjnych, za­
branianie używania mleka lub innych produktów'.

1 10. Przyznanie odszkodowania właścicielom za 
zwierzęta zgładzone wskutek zarządzenia władzy.

11. Zakaz leczer.ia i operowania przez luazi nie­
powołanych zwierząt wściekłych, lub podejrzanych o wście­
kliznę.

12 Nakaz stusowania szczepień t. z. ochronnycn 
przeciw wściekliźnie u psów zdrowych lub pokąsanych 
przez wściekłe zwierzęta

13 Nakaz trzymania na uwięzi Iud w zamknięciu
wszystkich psów w zag-ożonym ok ręgu ,  a to  przez cały
czas trwania niebezpieczeństwa, także i w tym w ypadku  
gdy wściekły pies tylko wałęsał się po OKolicy.

14. Nakaz równoczesnego używania w takich ra­
zach przy oprowadzaniu psów po ulicy, kagańca i li-
newki.

1 5. Nakaz trzymania na uwięzi psów, należących 
do wędrujących przedsiębiorstw, iak no. cyrKów, mena- 
żeryj itd.

16. Nakaz wybijania wszystkich psów i kotów 
w razie znacznego i gwałtownego rozszerzania się wście­
klizny, a to nie tylko psów i kotów, które były w sty­
czności z wściekłymi, ale nawet i tych, których sty­
czność nie została udowodnioną. Sztuki czysto-rasowe 
lub kotne możnaby zamiast zgładzenia pozostawić odo ­
sobnione, w sześciomiesięcznej} obserwacyi pod nadzo­
rem policyjnym.

17. Nakaz usuwania paanny wraz ze skorą w spo­
sób nieszKodliwy, nailepicj na drodze termo-chemicznej.

18. Nakaz gruntownego odkażania miejsca pobytu 
i sprzętów, z którymi miały styczność infekeyowane 
stworzenia.

19. Zakaz czasowy lub staty importowania psów
z zagranicy.

Do powyższych postulatów objawionych przez dr. 
Józefa Szpilmane w tegoż pracy „O  zwalczaniu i tępie­
niu wścieklizny", pozwalamy sobie dodać jeszcze jedno, 
a to  :

20. Surowe ściganie w drodze karnej tych wszyst­
kich, którzy bądźto z lekKomyślności lub z opieszało­
ści nie przestrzegają nakazanych środków ochronnycn 
i narażają tem nietylko mienie, ale i życie ludzi na groź­
ne niebezpieczeństwo.

Wszelkie powyższe środki zaradcze będą, naszem 
zdaniem, tylko połowicznymi, jeśli równocześnie nie prze­
prowadzi się konsekwentnie redukcyi ilości psów, nie 
zapobiegnie zoytecznemu się rozmnażaniu. T ą  zasadą 
kierowały się od dawna rządy wielu państw a rząd 
Księstwa Warszawskiego wydal w r. 1808 rozpo~ządze-

nie, m o c ą  k tó reg o  nie m ogła  żadna  wieś posiadać  w ię­
cej po  nad dw a psy.

(Dok. nast.). JÓZEF BIAŁYMI A CHOŁODECKJ.

Fil. Praskiego Banku Srecyt. we Lwowie
oprocentowuje wkładki na AO rnr-r i to

książeczki oszczędności f"' *“ 0 I u l / £ . ( ł C
na asygnaty kasow e stosownie dlC H , .  f t \  t

do terminu wypowlefizenia r  0 “ J  '*‘ 2 0
24 .i

Dział ekonomiczny.
S ta n  zas ie w ó w  a ceny zboża.  Pogoda sprzyjała 

przez prawie cały maj, to też i prognoza co do wyniku 
zasiewów za maj brzmi nieco pomyślniej, ze v\ srgisdt 
na aosć dobry stan pól.

Ciepło i brak częstych opadów w maju, usunęły 
rzeczywiście wiele szkód, jakie wyrządził zimny i m o­
kry kwiecień, Także z krajów połnocno-wschodniej Euro 
py, a więc południowej Rosyi, Bałkanu, oraz połudo o 
wych Węgier, gdzie skarżono się na zbyt długą p 
cnę, donoszą o obfitych w ostamich dniach deszcze;’ , 
co znacznie usunęło obawy co do tegorocznego zbioru 
pszenicy i kukurudzy. Nadzieje dobrego przeprov,adzt-  
nia żniw wzmogły się znacznie, a jakkolwiek nie rnoźua 
się spodziewać nadzwyczajnych zbiorów a.ii w Europie, 
ani w Ameryce, to  przecież można być pewnym, ze 
przy średnio spizyjającej pogodzie w czerwcu i lipce 
zmwa będą mogły wypaść jeżeli już nie dobrze, to 
przynajmniej średnio. Możliwe, że zbiór żyta będzie tu 
i owdzie zły, jednakowoż st ia tę  tę  pokryje lepszy zbiór 
innych zbóż.

Ostatecznie sytuacya nie jest zła i nie ma może 
na razie powodu do obaw, aby nam brakło zboża, a 
co za tem idzie, nie ma na razie obaw wielkiej zwyżki 
cen. Gdyby nawet żniwa me wypadły nader pomyślnie, 
to w każdym razie »ą ogromne zapasy zboża do dy- 
spozvcyi, Zapasy nagromadzone w Ameryce, Argentynie, 
Rumunii itd., pokryją prócz własnego zapotrzebowania 
doskonale całe zapotrzebowanie Niemiec, Anglii, Fran- 
cyi itd., ewentualny zaś b_ak zboża w Austryi pokryją 
silne zapasy n? Węgrzecn.

Cc się tyczy cen zboża, to  depóki kombinacye 
co do wyniku zasiewów są tylko kombinacyami, byłoby 
przedwczesne zapowiadać zwyżkę Iud  zniżkę na targach. 
Ostatni tydzień przyniósł na rynkach zbożowych Euro­
py i Ameryki zniżkę, z małymi wyjątkami. Spadla w ce­
nie pszenica i żyto, z wyjątkiem jednego Eerlina, gdzie 
pszenica utrzymała się w cenie zeszłotygoaniowei, nato­
miast żyto postioczyło o 4 marki. W Galicyi, według 
cen lwowskich, wszystkie produkty notuią niezmiennie, 
co ao  jęczmienia tylko usposoDienie jest słapsze.

go K ar te l  su p e rfo s ia to w y .  Według ostatnich pugło- 
sek na giełdzie wieueńskiej nie przyjdzie, zdaje się, dc 
przypada'ącego na ten rok odncwien.a kartelu superfo- 
śfatowegc. Wielu członkow kartelu stawia macznie wię­
ksze pretensye, a że trudności dotychczas nie usunięto, 
wątpić trzepa, czy między członkami przyjdz.e do poro­
zumienia, a co za tem idzie, odnowienia kartelu.

B a n k  roiniczv w e  L w o w ie
Lwów, dnia 5 czerwca b r
Dziś notujemy za 80 k ilogram ów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenic, gotowa od 9'60 uc 4'80, Zyto gotowe 

8‘— do &V}5 Owies ohroczny gotowy 9'20 uo 9"50, jęcz- 
mieb Drowarniany od 9 ' -  uo 9"50, Groch ao gotowania 
ll-5u do 12 —

Spirytus uaritas T a rn o p u  za 100 litr. gotowy oa47'25 
do 47-75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — - o a 
— spi rytus paritaś Tarnopol ekskontyngentowany 27'75 
do 28-—. '

Na ta rgach zbożowych usposobienie słabsze prze .va- 
ża. Spirytus tenduje stale zwyżko a o.

O d p o w i e d z i a ł  ny  r e d a k t o r  

Jó zef Ziem biński.

Według dzisiejszego stanu naufii stwier­
dzono dowodnie, ze Gdoł jes t najlepszym środ-
■ m m ■nwwKWBBi « « —■—

Uiem do pielęgnowania e§ów i u st ,906
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X E A .T R . M f E J S Ł U  W E  L W O W f B
pod d> reL ^yąL udw ika  Hellera

W e środę uaia 5 czerw ca 1907 r.

ODRODZENIE
kom edya w 3 ak tach  Pr. S chon tnana  i Koppel-Ellfelda. 

P o czą te k  o g odz in ie  700  w ieczorem .

H ermanów. Od 1 do  15 czerwca 
W sc h o d n io -a zy a ty ck a  k a ra w a n a

pod kierów.lictwem Arcykapłana T sc h in  M aa, /.e swoimi 
"w iętymi C h u n c h u za m i .  Prawdziwi Chińczycy i Chinki, s t ra ­
żnicy grobów' cesarskich w Mukdenie (Mandźurya). Kuglarze, 
akrobaci czarodzieje, ekwilibryści, śpiewacy, muzycy i cały 
fenomenalny nowy program. —W niedzielę i święta 2 przed 
stawienia o  godz. 4 i 8 — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzień. Plohna, K arola  Ludwika 5. 6U04

C o l o s s e u i u

M orele .  Żywe ryby.
Czereśnie w łoskie

w woszach po 5  U l s -  włącznie z o p a k o w a ­
niem z a  JJ z l r  2 0  c l .  wysyła znany handel 

delikate>ów 0282
F R  STDERYFA SO H LEICH ERA

we Lwowie, ul- Sykstuska  1. 2. 
Kartofe lk i  m ło d e  O g ó rk i  z ie lone .

co  kraj

Dla p ań
b.ATYSTY ,

_ PŁÓCIENKA \  
Z cFIRY tdnid poleca y  

B azar krajow y S
Lwów 

Akademicka 
14.

ekstraktem do czyszczenia; 1 2894

w ytw arza !

ros im y  niniejsze ogłoszenie  
wyciąć i w miejscu wido- 

i .... . e r  czneńi nalepie a przy wszel-
' . D i m  ..jpotizeDowaniu tarb, ia- 

KRAWSE, Lw ów , T r z e c r e g o u ;- ró ,  /ok es tó w ,  szczotek, 
Maja 1. 7 Telefon 54 5 .  37 i5 teru, karboiineum, Hcszczów,

olei, terpentyny Wszelkich

WYSDRZEDA2.
ą-

E legan ck ie  urządzenia w naj­
nowszych stylai h, ramy z lu­
strami i konzolami własnego 
wyrobu poleca Franciszek Zei- 
zer, fabryka mebli, Lwów, P_- 
saż Mikólascha. 2707

artykułów dom ow o g ospodar­
czych i przyborów do rybo­
łów stwa, 'o nas łaskawie się 
zwrócić. T ow ar wysyłamy naj­
lepszy po cenach możliwie 
najniższych. 5902

Sudhoft i G rab o w ski
Lwów, Akademicka 8.

RADA ZAW1ADOWCZA

Towarzystwa Zaliczkowego w Birczy
stowarz. zarej. z nieogr. poręką ,  zap rasza  w myśl §. 88 s ta ­

tut j  P. T- Członków  Towarzystwa na

W aln e Zgromadzenie
które się  odbędzie dnia 12 czerw ca 1907 o goazinie  

12 w południe, w lokalu T ow arzystw a.
Porządek o z ie n n y :

1. Spraw ozdanie  Dyrekcyi z czynności i rachunków  za 
rok 190ó.

2 W niosek komisyi rewizyjnej o udzielenie ^yrekcyi 
aDsolutoryum z czynności za rok 19l)o.

3- Wnioski co do rozuziału czystego zyzku za r. 1906.
4. Wybór 4 członków Rady zawiadowczej-
5. Wybór komisyi rewizyjnej.
6. Zm iana  statutu.
Gdyby potrzebna do zmiany s ta tu tu  ilość członków 

nie zebra ła  się w oznaczunym  czasie, w takim razie o d b ę ­
dzie się następne Walne Zgrom adzenie  z tym samym, co 
wyżej, porządkiem  dziennym tegoż sam ego dnia, tj. 12 c ze r ­
wca b. r. o godzinie 1 popołudniu , przyczem zmiany doty­
czące staiutu. bez względu na ilość obecnych członków, 
praw om ocnie  uchwalone zostaną. 7ou0

Bircza, dnia 3 czerwca 1907.
Kruki ewicz 
sekretarz .

W. Loeffler 
prezes.

lEnmiłi iiiiib ih w iiih  mu
O ^ l o s z e n i e - K i l i i r d e t e s .

V -
1-80

6 0
-■60

WYDAWNICTWA „SŁOWA POLSKIŁGO
SeniowsKi' hr M. „Dzieanik podróży i zdarzeń na

Syberyf   K.
Coukwam Ptotr  de „Na gałęzi" . K.
Ja u d e t  Alfons. .Nowele z czasów oblężenia Paryża" K 
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem " powieść ' . K. - 

ąs iorow sk. Wacław. „Huragan", powieść histor
3 tom k o r  4 —. w op-awit t ładnej . . K, 5'8

G ąsiorowski Wacław. „Rok 1809", powieść hist.
2 tomy ,vo r  3 -—, w ozdobnej oprawie 

jruszecki. „Większością", powieść współczesna 
i lofmanowa Klementyna. ,Wybór azteł" 6 tom ów  

K. 3'—, w oprawie ozaobnej . . . .
Dr. Głąbitiski St. „Zamach na uniwersytet polski

we L w o w ie " ....................................................................
Jez 1 .  1 (Z y g m ur t  Miłkowski) „O byt", powieść

h i s t o r y v z n a ....................................................................
Jeż  T. T. (Z ygm unt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne .............................................................................
„Opowi iści japońsKte" .......................................
k o jan  K. .Ju t rz e n k a "  powieść kor. 3 '—, w ozdobnej

o p . a w i e ....................................................................
■Dian K. „M uszna" powieść

Sclavus U iesław. „Ugoaowcy" powieść kor. 3-—, 
w ozdobnej oprawie .

Rossowski Stanisław. „Psyche", p o e z /e  . 
i-:ovetta G. „Lulu", powieść z włoskiego 
eo łtan  Abgar. „Panna  S iekierczanka" . ,
Ga, cw Jan. „K^oluwa KazatarsKa", powieść 
Wells H, G. „Człowiek niewidzialny"
Córa. „D rogam i życia", powieść . . . .

K.
K.

K.

K.

K,
K.

K.
K

K.
K.
t \
K.
K.

K.

360
2 -

4-80

1 —

3'—

6  —  
—•60

3-60
3 -

3o0
3 - -
1 -2 0
2 . —

1-80
- 6 0

1 -2 0

K. ROJANA

' “C L t i z o n k a
Cena egzem plarza 3 korony.

Do nabycia w Adimnistracyi S łow a Polskiego i we w szyst­
kich księgarniach 12128

Wózki dla chorych |.upuje  się z 
tego powodu 
lajiepiej w fa­

bryce S.. B a u i n i i n n a .  W iede ń  VI, M iller  - 
g asse  o F, że właściciel tej firmy przez d łu­
goletnią praktykę jest w możność, dostarczyć 
każdem u odpowiedni wózek i ręczy za to, 
że  tenże wózek nie zawiedzie zauiania. — 

tę po leca ją  wybitne powagi lekarskie i ma ona dosta- 
i wybitnych" szpitali prywatnych, wojskowych i sanaio- 

ryi. — Ilustrowany katalog bezpła tnie. 5774

n ---------

C ieplice Siarczane nod Wiedniem

3 § .8 0 8  BMC, f e e m

Gościec, reumatyzm, choroby sktir- 
ne, exsudaty i t. d.

Siżcn przez rok cały.

753.tiŁ0 osób i turystów.

BADEN OutenbrunnDr. Lantina
poa Wieoniem zakład leczniczy j miejski zakład leczn.

Przyjemn. pobyt dla potrzebujących kuracyi i rekonw. 
Bogate środki kurac "  nakormte skutki przy chorobach 
p rzew od u  p o k a rm o w e g o ,  nerw ow ych i se rcow ych  —
Kąpiele kwasu węglowego i prądowe. Maszynowa gimna­
styka lecznicza, Arconwali/acya. Kuracye 'dyetyczne na 

J 3752 stężę e i wychudnięcie. ’ ’ 3746
. m m t a K H  - ~  ‘.-o__ ,

Niżej wym.enieni ogłaszają, i e  mają zamiar zawrzeć 
z wiązek małżeński:

1 Józef Kazimierz Bogdan Szostakowski, administra­
tor dóbr, religii rzymsko-katolickiej, urodzony 7 marca 1878 
Bortk-PriĄy, zamieszkały w Izbugya-Bela, Węgry — poprze­
dnio Rabe, Galicya, syn doKtora S zostakow skiego  i kazi-  
miery z Michalskich Szostakowskiej z O s tro w a  z Prus.

II. E lżu ieu  Stern, niezamężna, u rodzona 30 lipca 1885 
w Sieniawie, _ Galicya, religii .zymsko-kctol. ,  zamieszkałej 
w Izbugya-Bela Wę’srv, córi\a Rvszarda Stein i Adeli z Ham- 
pów Stein.

PrzeszKody uzasadnionę  przec.wko tem u małżeństwu 
należy wnosić u podpisanego.

IzbugyarajtHany (Węgry) 1 czerwca 1907

V01NAR BELA 
matriculant.

Kihlrdetem, hogy a rtovetkezo ket hazasu ló  egymass-1 
hazassógot szandertozik kótni: n. m. yóiegeny Szostakowski 
József, Kśzmer, Bogdan, notlen, fóldbtrtakos, rórr kath sziil. 
1878 m arcz ius7  Borek, Nernetorszagban, laicńelye Izbugyabela, 
czelótt Rabe, Galionu, sziilei Dr. SzosfaKowsk' Jakob śs Mi­
chalska Kazimira Aliut menyasszony Stein h rz se b e ,  Margit, 
Ella, hajadon, haztartós lón .ai „athotikus, szul. lssójtYiu. 30 
Sieniava. Galiczia, lakńelye Izbugyaoela, sziilei Stein Richard 
es Hampe Adćl. Felhivom mindazokat,  a  kiknek a r.evezeti 
hazasu lókra  conatkozó  vaiameiy torvenyes akadńlyról vagy 
a szabad beleegyezest kizaró hórulmenyról tudon.asuk van, 
hogy ezt naiam jetentsek be.

IzbugyaraaYany, 1907, junius 1.

6216
V O IN AR BELA 
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Itncti pociągów kolcjot, Ych
obow iązujący z dniem  1 -go m aja  1007. — Czas podany podług zega-a śiodkow o-europeiskiego.
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F r z y je i ł l la j^  d o  L w ow a na d w orzec  g ló w u y  z ;
R a w y  R u sk iej, S o k a la  
P o d w o lo c s y s k , O des3y, K ijow a. B roaów  
B erlin a , W roc ław ia , W arszaw y , W ied n ia , O p aw y, K rakow a, 

B u d a p e sztu . K osayc, N o w e g o  S ą cza  przaz T arnów  
Ł a w o o zn eg o , P e sz tu , B o ry sła w ia , K a łu sza  
Sam b ora , S an ok a , C h yrow a
Ickan, D o rn y  W atry. B rod in y , R ado w lec , C z e n d o w ie c , K o ­

ło m y i, S ta n is ła w o w a , H a licza , C h od orow a  
J a w o ro w a
p o N p , B erlin a . W rocław ia . W ied n ia . K arlsbadu, Pragi.

 ̂Opawy, K rakow a, Sanoka. X , Zagórza, C k yrow a  
K rakow a. B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia . Karia- 

badu, Pragi, O paw y, Z ak op anego  (pr^ez P od górze-P ła -  
szó w ). S an ok a , X. Z agórza, C h yrow a (p. P rzem yśl)  

K o ło m y i, Ż ydaczo^fa, P o tu tor , K óróam ezb  
S ia n ek , S am oora-
L a w o o zn eg o , K a iu sza , S tryja , B o r y s ła w ia , K ochaw in y . 
P o d w o ło c z y sk , K o p y cz y n iec , H u sia ty n a , P o tu to r . Z b ara ta . 
S ok a la . R a w y  ru sk iej
T a m o w a . R zeszo w a . J a ro s ła w ia , S o k a la , L u b aczow a  
p o s p .  K rakow a, B erlin a . W r o c ła w ia , W ied n ia , K ar ls­

badu , P ragi. N o w e g o  S ą cza , J a s ła . T arn ob rzegu , D y-  
• n ow a, R ym an ow a , Iw on icza , S a n o k a , C hyrow a, {przaa  

P r zem y śl)
S am b ora . Z ak op an ego . X. S ą cza . J a s ła . K rosna, Iw on icza .

R ym an ow a , S a n o k a , C h yrow a . S ian ek . 
p o N p . P o d w o ło c z y sk . O d essy . K ijow a. Brodów , G r zy m a ło  w a 
p o a p .  Ick an . C zortk ow a, K a łu sza , Z a le sz czy k , W y tn ic y ,  

K o c m a m a , X o w o i ie l ic y  (p , Ż uczk^ ), S e r e th u ," R ado- 
w iec , B er h o m e th u , S u cza w y  

T u eh li (od  15/0 do -^0/9), S k o le g o , D roh ob ycza , B o ry sła w ia  
Ick an. ?5ydaczow a. K ałusza , N o w o s ie lic y , S ere th u , C zudina, 

R adów  iec
B e łżcu , S ok ala , L u b aczow a , R a w y  ru sk ie j  
J aw orow a
K rakow a, B erlin a , W roc ław ia , W ied n ia . K arlsbad u . Pragi, 

O św ięc im a , S u c h y , K ocm yrzow a , O r ło w a  (p , T arn ów )  
M ielca  (p , D ęb icę ). D ynow a, C hyrow a (p. P rzem y śl)  

P o d w o ło c z y sk , (O d essy , K ijow a)E B rodów , P u to to r . Z a le sz ­
cz y k , H u sia tyn a , Iw a n ia  p u steg o , S k a ły . K o p y cz y n iee , 
G rzy m a ło  w a

p o s p ,  K rakow a. (B er lin a , W r o c ła w ia . W ied n ia , K ar ls­
badu, Pragi): K ocm yrzow a , Z a k o p a n eg o  (p . Kraków  od  
LA6 do ;5/9 w ł), O rłow a od 15 d do 1S'9 w ł.) , X, S ą cza  
(p. T arn ów ), J a s ła , D y n o w a , L u b aczow a . S a n o k a , R y ­
m an ow a , Iw o u ic za , C h yrow a  (p. P r zem y śl)

Ick an . B u z a r e sttu , P o tu tcr , C zortk ow a , K órózm ezb , N o- 
w o sie lic y , D orny W atry . S u c z a w y  

Sam bora , O rłow a. X. S ącza , J a s łu . Krosna. Iwonicza^ R y m a ­
n ow a, Sanok a, C h yrow a . S ia n ek  

K rakow a, B erlin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y , O św ię- 
cim a, W ie lic z k i, T arn ob rzegu , D y n ow a , L u b a czo w a . J a ­
sła , Iw o n icza , R ym a n o w a , S an ok a , C h yrow a  (p rzez P r ze ­
m y śl)  *

P o d w o ło c z y sk . O d essy . K ijow a, B rod ów . K o p y cz y n iec , 
Z a leszczy k , S k a ły , Iw an ia  P u s te g o , H u sia ty n a , Z b araża  

Ł a w o czn eg o , P esz tu , K a łu sza , B o ry s ła w ia , D ro h o b y cza , 
K o c h a w io y

p o s p .  Ick an , Jasa , B u k aresztu , K o n sta n ty n o p o la . Żyda- 
cz o w a , W o ro c h ty , D e la ty o a , Z a le sz c z y k , N o w o s ie iic y ,  
B erh o m eth u , C zudina, Sei^ethu i  S u c za w y  

p o a p .  K rak ow a. B er lin a , W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia . 3  
K arlsbad u , P rag i. O r ło w a . Z a k o p a n eg o , X . S ą cza  (p. T ar- 8 
n ó w ), J a s ła , C habów ki, Z a k op an ego  (p . R zeszów ). S

K rakow a, B erlin a . W ro c ła w ia , W a rsza w y . W iednia. K ar ls- ■  
badu. Pragi, O św ięcim a, W ie lic zk i, O rłow a. X . S ą cza  9  
(p. T arn ów ), Z a k op an ego , J a s ła . K rosna, Iw o n icza , Ry- g  
m an ow a , S an ok a , C hyrow a (p. P r zem y ś l)

\ a u n u rzee  „P o ilsa o ic z e ^  z ;

P o d w o ło c z y sk , O d essy . K ijow a, B rodów  
P o d w o ło c z y sk , K o p y e z y u ie e , H u sia ty n a , P o tu tor , Z baraża  
p o a p .  P od w ołocz ,, O d essy , K ijow a, B rod ów , G rzym ał. 
P o d w o ło c z y sk , O d essy , K ijow a. K o p y ez y n iec . Czort- 

kow a, Z a le szczy k . S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , H u sia ty n a , 
B rodów , G rzym ałow a  

P o d w o ło cz y sk , O d essy , K ijow a. Brodów - K o p y cz y n iec .  
C zortk ow a , Z a le sz czy k , Iw an ia  p u steg o . S t a ły ,  H u sia tyn a , 
Zbaraża

o goaz, 

8.10

8.12

6.68 
7,3 i 

8 .2 5

S.4U

9.06

R2G

10,45
11.05
1.55

2.26 
2 35 

2.45

4/i5
4.3'j
5.5D

6.1"

6.2-:
6.30
7.00

7.05

7.10
7.20

10.40

10.51

11.00

11.15

11.30

3.45

6.35

11.03
2.32

11 8n l

O i l j e i d t a j ą  z e  L w o w a  z d w o r c a  g l d w u e ę o  d o
Sam bora , S ianek
Ick an . Jasa. B u k aresztu . Botuazan, Ź yd aczow a . P o tu to r  

K O rócm eid , C zortkow a, X o w o s ie iic y , B rodiny. Putn~ Su  
cz a w y , D o rn y  W atry  

Rawy ru sk ie j, SoKala  
P o d w ołoczyak , K ijow a. O d essy . Brodów , K op yczyniec, H u  

s ia ty n a , C zortk ow a . Z baraża  
Ja w o ro w a
Ł a w o czn eg o . P esz tu , K ałusza. D roh u b ycza . B o ry sła w ia  
p o a p .  K rak ow a , W ied n ia , W roc ław ia . B er lin a . Pragi. K arls­

badu, C hyrow a, R ozw adow a. N adbrzezta, D ynow a. O rło­
w a  (p. T a rn ó w ),Z a k o p a n eg o  (p. Kroków tod l5  6 d o  15.9 włd  

K rak ow a, (W ieu u ia . W a rsza w y , P ta g i, K arlsbadu , Sanok a. 
R y m a n o w a , Iw o n icza , (p. P rzem yśl), D ynow a. T arn ob rze­
gu, N. S ącza , O rłow a (od 16 6 do 15/9 wŁi, W ie lic zk i, O św ię­
cim*, Z a k op an ego  (p. P od górze Pł. od 15 6 do 15'ś wł). 

Sam bora , S ia n ek , C hyrow a. S an ok a , R ym an ow a , Twoni- 
eza, J a s ła , X. Sącza. O rłow a (od 1V6 d o  15 y wi,),

Ick an , W o ro c h ty  (od t '6 d o  30.9 wł. w n ied z ie le  i św ię ta  rz. 
k*h) K a łu sza . D ela tvn a . (p. K ołom yję), S ereth a . Bertho- 
m ethu, C zudina, R ado w iec , S u c za w y  

P o d w o ło c z y sk , P o tu tor . G r zy m a ło w a , Zbaraża 
B ełżca . S ok a la , L u b aczow a
p o a p .  Ick a n , K aina tu. C zortk ow a . Z a le sz czy k . W y ż n ic y  

K oróam ezó , K o cm an ia . D o rn y  W atry , S uczaw y, N ow o  
s ie licy

p o w p  P o d w o ło c z y sk . K ijow a. O d essy , B rodów . K opyczy- 
n iec , C zortkow a, Z a le sz c z y k , H u aiatyn a . S k a ły , Iw an ia  
P u atego , G rzy m a ło w a  

Ł a w o czn eg o , D roh ob ycz* , B orya law ia . K a łu sza  
K o ło m y i, Ź yd a czo w a
p o s p .  K rak ow a, W ied n ia . W roc ław ia . W itraża*y. B erlin *  

P ragi. K arlsbad u  C h yrow a  ip. P rzem yśl). Ja sła , C ha­
b ów k i, Z a k o p a n eg o  (p. R zeszów ). X. Sącza  

R zeszo w a , C h yrow a, SuooWa tp. P izem yśl)
S am b ora , C h yrow a , Sanoka  
S ta n is ła w o w a

K rak ow a. W ied n ia , W roc ław ia  B erlina. W arszaw y, O rło­
wa, Z a k o p a n eg o  (p. T arn ów ), O św ięcim a 9

Ł a w o czn eg o , P esz tu . D roh obycza. B o rysław ia . K ałusza . 
Jaw orow a
P o d w o ło c z y sk , K ijow a, O d essy . Brodów , Potutor  
p o a p .  W iednia, W a r sz a w y , P rag i, Karlsbadu Krakowa, 

N ow ego  S ącza , K oszyc, B u d ap esztu  p rzez  Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S ok a la  
W ied n ia . W arszaw y, P rag i, K arlsbad u . K rakow a, Chyrowa  

p rzez  P r zem y ś l •
Ick an , C zortk ow a, Z a le sz czy k , D e ła ty n a . W y żn ic y . N o w o s io  

lic y . B erh om eth n . C zudina, B erethu, B rod in y , f*utny, D or­
n y  W atry , S u cza w y .

Sam bora , C hyrow a, S an ok a . R ym a n o w a , Iw on icza , J a -  
sła , X . Ss^cza. O rłow a, Zakopusnego  

K rakow a, W ieduńv. W ro c ła w ia , W a rsza w y , Domowa, T ar­
n ob rzegu , J a s ła , O rłow a. W ie liczk i. C h a b ów k i,Z ak op an ego  

P o d w o ło c z y sk . P otu tor . B rodów . K o p y c z y n ie c , S k a ły , Iw a-  
n ia  P u steg o . H u sia ty n a , Z a le sz czy k . G r zy m a ło w a ,

S try ja , D rohobyczu, B orysław ia
p o a p .  K rak ow a , W iodniu . W rocław ia , B er lin a . W arszaw y , 

P ragi. K ar lsbad u , K ocm yrzow a , R ozw ad ow a . D y n o w a , J a ­
s ła , C hab ów k i, Z ak op an ego . O rłow a, X. S ą c z a  (p . T arn jw ]  

p o « p .  Ick an . J a s - , B u k a resztu . K on stantyn op ola , KorOz- 
m e z ó , K ałusza . S eretb a . B erh om otu . C zudin*. N ow osio ii- 
cy , B rod in y . S u c za w y , D orn y  W atry .

K rakow a. (W ied n ia , W roc ław ia . B erlina. Pragi. K arlsbadu , 
C hyrow a, S anok a , M ezo Laborcr.j. P esztu . R ym anow a, 
Iw on icza , C hab ów k i, M ielca  (p . D ębicę), O iłow a, W ie li­
czk i, O św ięcim *

% d w o r c *  „ P o d z a m e s f ^  * io :

P o d w o ło cz y sk . K ijow a, O d essy . B rodów , Kopyczyniec, Hu- 
s ia ty n a , C zortk ow a . Z baraża  

P o d w o ło cz y sk . P o tu to r . G rzy m a ło w a , Zbaraża  
p o a p .  P o d w o ło c z y sk , (K ijow a , O dbsy), B rod ów , K opyczy­

n iec , Z a le sz c z y k . H u sia ty n a , S k a ły , Iwam& P u steg o ,  
G r zy m a ło w a , ćz o r tk o w a  

P o d w o ło c z y sk
P o d w o ło c z y sk . Brodów . K o p y c z y n ie c . S k a ły , Iw a n ia  P u s te ­

go . P o tu tor , H u sia ty n a . Z a le sz czy k , G rzy m a łó w * , Zbaraża
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzu ch ow ic  (od 5 m aja do 23 w rześn ie  wł.) 3-25, 5.3U p o p o łu d . i  8.2U 

w ie c z ó r :  (od 5 Maja d o  29 w rześn ia  w ł. w n ied z ie le  i i z .  k  św ięta)  
1.4ó p op ołu d n iu , tod 1 c z erw ca  do 31. s ier p n ia  w ł, w n ied z ie le  i rz. 
kat. św ię ta ) 10.06 p r/.edp ołu d . ; od  5 do 31 m aja, od 1 d o  w ize-  
śn ia  w  n ied z ie le  i r z y m . kat. św ię ta , zaś od 1 c z erw ca  do 81 s ierp n ia  
co d z ien n ie  9.85 w ieczó r , 

z J a n o w a  (od 1/5 do 30 9 w ł. cod zien n ie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9-25 w ieczór;
od 12/5 do 16 9 w n ie d z ie le  i rz. k . św ięta ) lo .lU w ieczór, 

ze S zezerca  <*d d o  15 9 w ł w  n R d z id e  i rz. k św ię tu  o 9 4  w ieczór. 
i L u b ien ia  ud ls!;ś ( i o  15 9 w ł w  n ied z ie le  i rz. k. ś w .ę t a o  U H ) w ieczór.

do B rz u c h o w ic  (od  5. m aja do 29. w rześn ia  w ł.)  2.23, 3.45, 5.45 popołu d ., 
od 6/5 d o  29  9 w ł. w  n ied z ie le  i : t .  k, św ię ta  12.41 p o  pał, : i  od 
1 6 do 31 3 w ł. w  n ied z ie le  i rz . kat. św ię ta  9.o5 r a n o ; od 5 do 31 
m aja  i od 1 od  l*9 w rześn iu  w n ied z ie le  i rz. kat. św ię ta  zaś od J 
czerw cu  do 8l s ier p n ia  c o d z ie n n ie  8.34 w ieczór, 

do R a w y  ru sk iej 11.35 w n o c y  (każdej n ied z ie li) .
do Jan ow u  (od 1 ó do 3l'"ó w ł. co d z ien n ie ), S .l - p rzed  p o ł. i 3.36 p o p o Ł ; 

od i2> •» do 16/9 w n ied z ie le  i rzym . kat. św ię tu  I 35 p opołu dn iu .
Saozf*rca '0.45 p rsed p o ł. od 2 1  
, u b icn iu  2.10 p op ^ ład  do ’2  r

d o  15/9 w ł. w n ie d z ie le  i rz. k. św ięta .
i rzym . k. św ię tado 16/9 w  n ied z ie le



,v
„SITOWO POLSKIE" Nr. 256 środa 5 czerwca 1907.

W ńeft. daryczacycJi drobnych ogłoszeń, 
udz =ia Aamin:stricya „St»wj Poisxiego“ po 
otrzymaniu marki ,>0 we nu od|K>wied:
ogłoszenia wyoaae byt mogą tym u za oka­

zaniem *wicu na inseraŁ 
Zgłoszeń rek ran wanych cdr przyjmaye «lr D r o b n e  o g ł o s z e n i a

Poizcamy nasze korespondentki Inseratowe*; 
aoywić |e można we wszystkich biurach

oztenwisow . w wigkszych trał>*. u ufłos_eni_ 
t o r t ł p o n i i n T l r s t n l  .m e  • to w e m i

ajuiesruwc
:«n-.-łnne

Bfciwwanie i ranki
I l l z o r o w y  In te rn a t  otwie- 
W  ram we Lwowie i w rze­
śnia br. dla 10 panienek z z a ­
możnych domów, Będąc pi tez 
kilkanaście lat nauczycielką 
wydziałową, zamierzam zdo­
byte d o ś"  iddczenia pedagogi­
czne poświęcić wychowaniu 
dzieci mej opiece pow ierzo­
nych; zaś jako matka tUvu 
dziewczynek, uczęszczających 
do g im nsuyum , potratię od- 
czuc potrzeby wszystkich 
dzieci . oddać się im z całą 
miłością i poświęceniem, sto 
a ijąc najnowsze metody hy- 
gieniczno-peaagogiczne. (We 
dtug .asad El,er. Key, Demo- 
hnsa itp ) Wikt zapewniam 
żarowy i obfity- J Miesięczny 
koszt utrzymania 80 aur. Po­
żądane są  łaskaw e zgłszenia 
wczesne, najdalej do końca 
I pca w celu poczynienia od­
powiednich przygotowań. 
Adres: W a n u a  P io t ro w sk a ,  
żona ittspek.ora szkolnego 
■a Przemyślanach. 6J0I
r a n n a  mająca seminaryum 
1 przyjmie posadę  nauczy- 
ielki i ab lektorki u starszej 

osoby Łaskaw e zgłuszenia, 
i osie res teu te  Polka, Stryj.

6259

7 |k a a e m ik  poszukuje od wa­
l i  kacyi lekcyi na prowincyi. 
lązyki, .ortep.an. Normerc- 

S.rzyżów nad Wisłokiem. 6204
jyucza ir i  gr> na mundoli- 

W m i e .  Warunki przystępne. 
Halicka 9 „.III p. u Karkuta 

>19°

Posady m alm w
roszuKuję popołudniowego 

zajęcia mięazy 3 —9. Adn.i- 
nistracya „Słowa*, „Prawnik".

5119
aronom z bardzo aobremi 
świadectwami i rekom en- 

ujcyam .. przyjmie zaraz p o ­
sadę. Zgł. pod „Rolnik", Urn. 
Słowa olskiego o!3b
p rz y jm ę  posadę bony, lek- 
» toi ki, towarzyszki podróży, 
wyręczvcielkę pani domu, re- 
jiant= awów, za  okazaniem 
łw itu  inseratuw ego „Lola".

6195
f j2 łady  mężczyzna, z ukoń- 
I I  czonym kursem buchalte- 
yjnynt, poszukuje posady bez- 
tutnego pomocnika buchal- 

.'eiyjnego w większym doinie 
a jod łow ym  we Lwuwie. Zgło­
szenia do adm. „Słowa" pod 
j D.   6190

eśnlk ukończoną szkołą  
u  lasów ą we Lwowie, oraz

wyższym egzaminem pań­
stwowym i kilkuletn.ą prak ty­
ką w swym zawodzie ( św u -  
. ectwa bardzo dobre) poszu- 

uje odpow ieamej posauy od 
i „ rzesn ia  br. — Zgłoszenia 
piZyjmuje adm m istracyj „Ir.- 
i.n ńiatora" w Krakowie,> 01. 
wiślna 2. 6 i ,43
jn z ą iK a -e k o n o n i .  żon a ty .
l i  20-letmą praktyką, po- 
szul uje Posady od 1 lipca 
i -t/L K an .ń ja l  ubowski, Stare 

-Si ody, poczta Brody. w S
g iz u o ln io d y  s io d la rz  i la­
l i  kiernik pow-ozowy poszu­
kuje zajęcia we dw orze  po 
cenach przvsiępnych. Ł a sk a ­
we zgłoszenia w Admin. s ło -  

. wa P u lsR. .S iod la tL ‘, ol 52
j* I ło a a  osoba  znająca dokła- 
V% dnie język francuski,  mu­
zykę, śpiew, malarstwo, po ­
szukuje posad) towarzyszki 
lub riauczycieik Post. rest. 
Lwów, Ru/awska. _  0201

asp i ra n t  farmaeyi 1-szego 
roku, poszukuje posady 

zaraz. F Zipser, Kołomyja.
u208

Zd o lny  technik budowlany 
z długoletnią praktyką; ob- 

znajomiony z prowadzeniem 
budowy, pracami kancelaryj- 
nemi, po s tu k u je  zajęcia. — 
Zgłoszenia S, W. Adtr. Słowa.

 ____________ 6205

Zdolny  handlowhec dobrze 
obznajonnony  z klientelą 

prywatną jakoteż z kupcami 
w Gal.cyi i bukow inie  poszu­
kuje posady podróżującego. 
Łaskaw e zgłoszenia. Admiui-- 
stracya Słowa Polsk egu Har.- 
diowie^. Cu„j

Kuch arz  z dobrego domu, 
od wojska wolny, poszu­

kuje posady na ordynaryę od 
15 czerwca albo od 1 lipca. 
E. A. poste rest. Stratyn.

6227

Rp te k a r s k  ej piaktyki p o s tu ­
kuje ukończony sześcio- 

klfjtera. Henryk Nass, Lwów, 
Ź ródlana  1. 6238

So.licytator adwokacki, tabu- 
larzysta biegły w inanipu- 

cyi kancelaryjnej Doszukuje 
posady zaraz. Wiadomość V\ 
R, post. rest. Medenice. 6274

l l l d o w a  inteligentna wr sre- 
W  dnint wieku poszukuje 
pomady u wdowca m tjącego 
dzieci lub nie, albo u s ta rsze ­
go kaw alera  tylko w mieście. 
Ł askaw a listowne zgłoszenia 
proszę nadsyłać pod adresem: 
W. B. ul. św. Marka 1. 8 11 
piętro, Nr. drzwi 11 we Lwo­
wie 6267

Kraw czyni z k rojem p oszu ­
kuje szycia w prywatnych 

domach. Zgłoszenia „Kraw- 
c zy n r1, K ochanowskiego 48, 
parter  prawo. o240

zsnftsmwiffi

Asystent, względnie młodszy 
magister farmaeyi znajazie 

umieszczenie we większem 
mieście. Henryk Freudman, 
Lwów, G ródecka  23. ó l l ó

Inteligentna parnia z lepszej 
rou^iny izr. znajdzie natych­

miast korzystną  posadę przy 
kasie we większym handlu we 
Lwowie. P ierwszeństwo mają 
takie panny, k tóre  już czyn- 
nościam. k^sowenti były zaję­
te. Zgłosz unia pod „Inteligen 
tn a“, Lwów, poste  rest.  6177

R e tu s z e r a  ( k i )  do negaty- 
l l  wów i pozytywów poszu­
kuje zaraz Zakład fotografi­
czny „Rivoli“ , Lwów, Trzecie­
go Maja 10. 6165

Ek s p e d y c j a  c. k. kolei p a ń ­
s tw ow ej w Krynicy Doszu­

kuje urzędnika kancelaryjne­
go, obeznanego  dokładnie  
z taryfami i maiiipulacyą ku 
lejową — najchętniej pens. 
magazyniera luń innego funk- 
cyonaryusza kolej, na czas 
od 1 czerwca do końca wrze­
śnia b. r. Zgłoszenia z. dow o­
dami uzdolnienia i z poda­
niem warunków, pod au. e- 
sem : J. Pizybytowski w Kry­
nicy. blo3

Ha n d e l  delikatesów i pokój 
do śniadań Krzyżanowskie­

go w G róaku  Jagiellońskim 
poszukuje młodszego pom oc­
nika Duretow-a i s tarszego 
praktykanta. Oferty nieuwzglę- 
Jn ione  bez odpowiedzi, m a­
rek nie załączać. 6234

Br o g u i s tę  rutynowanego, ró ­
wnież inteligentnego u c z ­

nia z ukończon ą  2 Ki. gimn, 
przyjmie D roguerya  w Koło 
tnvi 6214

R e tu sz e ra  i kopistę  ru tyno­
wanego poszukuje  natych­

miast nowo otworzony Z a ­
kład f< tograficzny Kazimierza 
Skórskiego w Złoczowie. 6173

St a r s z a  pomocnica pocztowa 
potrzebna zaraz do zas tęp ­

stwa. Urząd pocztowy Nu-. 
warva. 6150

Ap te k a  R osenberga  w Kra 
rcowie poszukuje  m ło de­

go magistra receptaryusza, od 
czerwcć lub lipca. 5919
M ł o d y  pom ocnik  fotogran- 
1 1 czny do wszystkiego, znaj­
dzie s ta łą  posadę zaraz Iud 
późmej. Zgłoszenia do Słowa 
Polskiego pod S. 3 Maj.

ol48

Sta te czn ą  służącę uo g o to ­
wania, szycia, przejmie 

starszy pan- Zgłoszenia  do 
mleczarni, Łyczakowska 10.

0143

Zdo iny  bufe tow iec  znajdzie 
natychmiast posadę w han

dlu | A N \  DVAMJiCiCieGD
I ŚLE. o249

Kjklep Kołka rolniczego w Bu­
li3  kaczowcach poszukuje p o ­
mocnika, za iazem  jest do 
•:pr; e Jania. Adresów ajr Apte- 
k u. o223

P o szu k u ję  osoby na czas 
wakacy. za wikt i stancyę 

w okolicy górzystej, do to ­
w a r z y s k a  dziewczynki 12-let- 
niej, k tóraby dobrze władała 
językiem francuskim . oraz 
w aiegłej grze r.a fortepianie, 
o ile możności Konserw ato- 
rzystki. Zgłoszenia H. P. 48 
Jas ienów  górny, poste  rest.

6230

I t t J U  o b y w a te lo m  poleca- 
J W r  my i dostarczamy 
bezinteresownie ofieyalistow i 
służbę wszelkiego rodzaju. 
Sprzedaż, kupno dzierżawy 
dóbr i kamienic. Biuro z a ła ­
twień, Lw'ów, D ominikańska 
1. 9. 0277

Ap te k a  w większym mieście 
poszukuje  natychmiast ma- 

g istia  farmaeyi. Zgłoszenia 
do „ F a rm a e y i  Lwów, Sapiehy 
1. 43. 0270

o sz u k u ję  zastępcy na mie­
siąc od piętnastego czer­

wca lub pierwszego lipca. 
Zgłoszenia „koncypient adw o­
kacki" p. r, Przeworsk. 6269

K az im ie rz  J a r e m a ,  notaryusz 
w Jaś le ,  potrzebuje  sub 

s tytuta na czas urlopu. 6229

ftrtykirii łgsżyggg
Ka la f io ry ,  rzodkiewkę oraz 

w szelką jarzynę wysyła 
jaknajtaniei Antom Klimowicz 
Lwów. 5944

J | J y ł ą c z n y  H andel  h erba ty ,  
W  S ta re g o  W ohla  we L w o­
wie poleca =ię Szan Publi­
czności. 4084

So k  m a l in ow y  naturalny, o 
pięknym kolorze i zapa­

chu, wysyła póki zapas  s ia r­
czy Droguerya w Kołomyi, 
F laszka 3/r I. k. P20, 598.5

Ma s ło  deserowe, kilo k- 2M0, 
w większych i mniejszych^ 

ilościach wysyłam. Popław ska, 
Pnikut, poczta Krukienicv.

O007

Zdrowńe zap e w n io n e ! Z n a ­
komity wiki domowy su- 

ptiennie sporządzony. Miko­
łaja 15, parter.  0255

SINOBRODY
i s traszne  losy jego żon 

powieść 
., ychodzi w zeszytach po 20 

hal. Zeszyt okazowy

— bezpłatn ie
Proszę  żądać. R. Landaii, 

Lwów, Czarnieckics/o 3.
6171

SK ład p łó a fe n  k o r c z y a s k ic l i
Lwów, Halicka 16. P o le c a : 
płótna w eby, obrusy, ręczni­
ki, wyrooy bawełniane, oraz 
g o tow ą Dieiiznę dam ska i mę- 
saą  w wielkim wyborze. Kom­
pletnie gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pościei \  od złr. 
200 5010

I n s i r u m e n ta  lekarskie i 
książki są  do nabycia za 

małe pieniądze. Zgłoszenia 
K urkow a 1. 24 mu ten 62‘JÓ

Pa p u g a  do sprzeuauia. Z y- 
blikiettHcza 1 12, 11 p. 245

P o jazd y  wszelkiego rodzaju, 
nowe, jako też  przejeżdżo­

ne poleca w wielkim wyborze, 
przyjmuje zamówienia do ślu­
bów na eleganckie ekwipaże 
i wypożycza pojazdy, jakoteż 
konie wierzchowe. M. NASS, 
Lwów, Szpitalna 28. 607o

DgiOd w Żyrakowie, poczta 
Grabiny, ma do sp rzeda­

nia sadzonKi roczne malw po 
8 h sadzonki roczne  gwo- 
źdz.ków pełnych ogrodowych 
we wszystkicn ko lorach po 6 
hal. sadzonki bratków o lhr/y- 
iriich po 5 h., opakow anie  30 
hal. 0029

Ga rn i tu r  mebli salonowych,
2 gwasze, s za 1 turecki do 

spr, riLrna ul. Dwerr.ick ego 
12 O gląda ; od 9 11 i 2 -i. 

   _______________ _6Z i 0
M u n d u r  S O K O L I (komple- 
? i tuj') tan io  sprzedam,. Pic- 
K arska 20 I p. na prawo. B. 
G. Uglądać od 4— 6 pop. o()68

litk i d  iii-atleit
■ “   rtr

Sklep katolicki towarem mie­
szanych na prov, incyi pud 

korzystnymi warunkami dc 
wydzierżawienia Zgłoszenia 
pod S. L. O  w „Słowie P.“ 

6220
I f r e d y t  hipoteczny, budo wla­
l i  nv, polecam właścicielom 
u ób’ i realności na 4 —5°,u 
Wyższym urzędnikom pań
stwowynt dwuletnią pt nsyę 
na 6u/c. M arkę  załączyć. „Sors“ 
post. rest. Lwów 62/2

Leśny m a ją te i  z m ło d y m  
lasem  poszukiwany. Cena 

100--400,080 koron. Adreso­
w ać :  S S O. 120. Kraków, 
poste restante  o05:’

l l l i l l a  z przeszło morgowym 
W ogrodem dc  sprzedania 
Ulica św. Zofii 25. 6u35

Ma ją tek  6uu m orgów  zaraz 
do sprzedania albo wy­

dzierżawienia. Dunajski, post. 
res tante  M ouasterzyska  6106

Sp rz e d a m  re a ln o ść  w pięk­
nem położeniu za 25.000 K 

gotówką. Sadownicka 5o.

OzołK ow ski Wł. S a n o k ,  po ­
leca majątek ziemski, ob­

szar  17oU rń„ gorzelnie, za ce­
nę 500.000 zł zarazem szuka 
wspóinika-dzierżawcę na Ka­
mieniołom. 6147
l |  j  m a łem  m ias teczku  blizko 
W Lwowa, piękna, m urow a­
na realność z ogrodem , tanio 
i pod korzystnymi warunkami 
zaraz do sprzedania. Kolej w 
miejscu. Wiadomość adw. tili- 
zinski, Lwów, Kołątaja. 6081

ea lnośc i  różne, przystępnie 
do nabycia. Foźycżka bez­

procentowa Złoczów S Buks- 
dorf 6097

Na s p rz e d a ż  40 morgów la­
su mieszanego przeważnie 

uębowego. Bliższych szczegó­
łów uu. ieli kunceiarya V.go 
dra Szeiba, adw okata  we Lwu­
wie ul- Wałowa 1. 2. 62ć3
t y i l l a  na sprzedaż w >ród- 
W  mieściu, piątrowa. Cena 
104.000 k. Obciążenie 46.000 
kor. Pe łnom ocnik  adw okat 
dr. Michah-wski plac Maryac- 
ki 0). 620o
j * u Hię kamienicę z latami 
i i  woliiemi. Wkład go tów ką 
30.000 koron  Zgłoszenia p i ­
sem ne „Kupno 30.000“ do ad- 
niiuistr. „Slowi L “___  J244

  ziemski w Galicyi
zachodniej,  nieduży lecz 

dobrze zagospodarowany, in­
tratne, w uosKonałym punkcie 
i a l izko  koiei sytuowany, 
wraz z budynkami, inwenta­
rzami, obsiewami do 46l zł. 
za m orgę do sprzedania. Wia­
domość przez A dministrac ję  
Stów a Polsl iego we Lwowie 

6278

R z a d k a  s p o s o b n o ść  dla em e­
rytów, księży i urzędników 

Do sprzedania  gospodarstw o 
ro lne przy gościńcu G ró d ec ­
kim, lo  minut drog. do r o ­
gatki Gródeckiej a  to: nowy 
dom murowany, 3 pokoje, 
kuchnia, sień w zranda, oficy­
ny m urow ane i budynki go- 
spudareze, sad owocowy, po­
la ornego 14 norgów . G ran i­
czy szkoła  i kościół. Bliższa 
w iadomość „J. Sam." w Admin. 
Słowa Polskiego. o26o

jjiegkau i sjdggj

D O S Z U K U J E  s ło n ec z ­
nych z ku ch n ię  oq 1 lij>ca 
lub później w cenie koi. od 
do tX) miesięcznie. B czazie in i  
5U Adin. S ło w a  P o lsk iego  

0287

3 fro dowe pokoje, p ted- 
pokój, kuchnia, całkiem 

od nu w ionę, ul. Kraszewsk iego 
25 o0ó9

E yik szk an ia  różne — 5, 4 ,3  
s”a 2 i 1 powój kuchnią i 
pizynależetościami od 1.7czer­
wca 1 r., przy ul Jah łonow - 
ikicli 18 do wynajęcia. O glą­

dać można każdego czasu, a 
bliższych wyjaśnień uaziela 
się na miejscu od 4 do 5 g. 
PQpoł lub ul. na BłonieTi, te ­
lefon 47U p ,zez cały dzień. 
  6053

D la ro d z in  bezdzietnych, 
w willi wśród ogrodu, 

w blizkości parku przy tram ­
waju: 2 luo 3 pokoje z ku- 
chitią lub bez, z p rzed io k o -  
jem. łazienkami, balkunem, 
na nrótszy przecięg czasu lub 
na stałe. Może ież być czę- 
ściow'o umeblowane. Bliższa 
w iadomość u dozorcy, D wer- 
nick>ego 8. 6271

Q  pok o je ,  nyża, kuchnia.
spiżarka do wynajęcia, ul, 

D ługosza 33. 6U82

Szeptyckich  28 3 i 4 pokoje 
słoneczne, kuchnia, i jz ien- 

ka, spiżarka /.araz. 6262

Pok ó j  frontowy z p rzedpo­
kojem, poiządnie  umeblo­

wany, ewentualnie z wiktem 
do wynajęcia Romanowicza 
16 (przedtem Ścieżkowa - par 
ter. 6254

Skiep frontowy wielki c a  1 
czerwca przy u 1 Żutinskie- 

go 15 do wynejęcia, 6253

2 m ie sz k a n ia  z 3 poaoi,  ku 
chm i przedpokoju, z a n ­

gielskim klosetem od f czer­
wca przj ul. Źuhnskiego 15 
do wynajęcia o252

Ws p a n ia łe  mieszkanie 5 po 
ixoi z pizynależytościami 

ul. Dwernickiego 12. 6211

Duży, e legancko urządzony 
pokój z osobnem  wejściem 

zaraz do wynajęcia. Ł ycza­
kow ska  5. 6203

2 du że  pokoje, kuchnia, spi 
żarka  w eranda ,  1 piętro 

od 1 lipca, ul Cytadeli 9 oi.ol. 
Ossolineum. 6243

4 po k o je ,  kuchnia, ogróuek 
od i. lipca G ołębia  lu. 6276

W y g ti iun to w ska  17 paner ,  4 
i t  pokoje  i Kuchnia. Wiadu 
mość u dozorcy o273

Letnie mieszkanie
IBf Jarer.iczu  do wynajęcia 
W  (z całem utrzymaniem) 
obszeru j pokój, wygodnie u- 
rządzony, z dużą, w erandą rmd 
Prutem dut osoby dysiyngo 
wanej. Bliższa wiadomość w 
Biurze dzienników WP. S o k o ­
łowskiej w pasażu Hausntana.

622

Dla  le tn ikó w  do wynajęcia 
w najnięknlejszej okolicy 

górskiej 2 umebiowane p o k o ­
je kawalerskie, jakoteż  wilia 
z wszelkim Komfortem do  
s p r z e d a n ia  lub zamiany na 
kamienicę we Lwowie Bliż­
szej wiadomości udziela Za 
iząd  propinacyi Wygoda jo- 
bo) Doliny). 6201

Bla le tn ików  w okolicy gó ­
rzystej las szpilkowy, pa^-k, 

kąpiele sanowe, sa pokoje do 
wynajęcia: umeDlotrane, w ^e- 
nie od j  zł. do 12 miesię­
cznie Wókt wyśmienity, we­
dług wymagania od zł, 1 ‘50 
do 3 dziennie od osoby, Le­
czenie nerwowych hypnc.zą 
Tw oboda zupełna. W iadom ość 
w c. k. urzędzie pocztowym 
Ul ucz via Sanok. 622o

OLA LETNIKOWI
DORA. Willa „Heiena" 

w pieknej karpackiej o k o ­
licy nad Prutem b h /k u  lasu 
spilkowego stacya w miejscu 
scu — poleca się Szanownym 
G ośc iom . Wikt sm aczny i 
zdtow y — śwńeże ciasteczka. 
Wygodne pokoje z obsługę i 
i wiktem; od 15 maja uO 1 lip­
ca od 3 —4 k o r , od 1 lipca do 
15 sierpnia od 6 kor,, od 
ł i  sierpnia do 1 listopada od 
3 —4 ko r  dziennie. Pi z i m u j e  
się też ąbonam łfl t  Z g łosze­
nia: P. Kałytczuk w Dorze.

4 5®
p o k o je  2 kuchnią, przed II I  Z a k o p a n e m  Zoiia fau- 
pokojem l łazier ką na 1 W chowiecka poleca swój 

p ię f z e .  przy ul. Hoffmana Ęensyonat.  'Smrcczana na 
bocznej 1 11) zaraz do w y n a - ; Chramców .ach Ceny naC car- 
jęcia. 611)1 l wiec zniżone Uch

Zakopane-K lem er .sów ka
Hotel pensyonat zupe łn ie  

n ow o  z k o m fo r te m  u rząd zo
ny, wśród czteromotgowego 
parku świerkowego w naj- 
piękniejizem i naizdrowszem 
położeniu, przy ul. Jagielloń­
skiej 38 Pokoje  od 2 koron 
na uobę w'raz z calem utrzy­
maniem od 7 kor. dziennie 
od osoby. ProspeKty ptzesy- 
ła i zamówienia przyjmu.e 
Zarząd Klemensówki. 53W

y n ta n ó w  WILLA ZOFIA  
PENSYONAT, wszelkie 

wygody, p ierwszorzędna ku­
chnia — skrom ne w arunk1.

_    _ 6258 '
y j  B rzuchow icach  willa z o- 
W  giudcin uo najęcia W'ia- 
dumosć Lwów, i*l, Pouta 1. 27.

ShKOfflNE
Pensyonat J. 1 eterowej „Wi- 
kiorya", przyjmuje zgłoszenia 
już ód I czerwca w Z ak o p a ­
nem na sezon letni Ceny b. 
pizysiępne, kuchnia zdrowa i 
obfita, pianino w miejscu. — 
Chorych na gruźlicę nie pi„yj- 
muje. Z akupane, ui. Stara Po- 
iu.ia dotli Eliusza Raazikow- 
skiego, pensyonat Wiktorya.

625Ó

toraeiia raźna
Choroby weneryczne

i z a s ta rza łe ,  Choroby sk ó rn e  
kobiece, osłabienie  na tle 

neurasthenii leczy 50

D r .  F l l i S  C S£
 PASAŻ HALSMANA 8.

Kaw aler ,  katolik lat 33, s ta ­
nowisko niezależne, d o ­

chód roczny 7800 koron, pra­
gnie w celach matrymonial­
nych poznać cannę lub bez­
dzietną wdowę dc  lat 30. 
przystojną, blondynkę, >.y- 
Ksztalconą, pięknego chara­
kteru. Skromny posag pożą­
dany, lecz nie kfcmfeczny. Ko­
nieczna totografia. Rzecz se- 
ryo. Dyskrec-ya zapewniona 
Anonimy do kosza. A dreso­
wać: restante . Lubień wieiki. 
F._700(X________________6091

Bz ie rzaw ca  dóbr, kawaler, 
la, 28, ożeni się z pan a:, 

g o s p o J a rnu. posag wymagany. 
„Przvsz tosć“, poste rfesTante 
Lw ow. 6u2o

ra in ia  Hungaria  p-zeniesio- 
na zost.iia z ui. Sykstu- 

skiej na ul. Skarbkowska I. 3. 
_______________________ '6198

Po sz u k u ję  tow arzysza chcą­
cego wyjechać (na własny 

lYuS/tj uo Ameryki. Z g ło sze ­
nia: „Naw-York- Adnńnistra
cya „Słowa". 6275
jrajłody urzędnik pocztowy 
S I z gotówką 10 tysięcy kor. 
pragnie zawiązać korespon- 
dencyę z panną inteligentną 
w celu matrymonialnym. Rzerz 
seryo. Dysarecya. Z'g!osze;i.a 
z fotograf,ą pod adresem: 
..Lilian1, poste rest.  deryent. 
Bośnia. 6203

o K iss ingen  szukam towa­
rzyszki — kużda swoje 

koszta. Lwów restante  „Kis- 
singen".__________________bźó4

ż ł i d u ć i

bezpłatnie i franku  
m ój bogato  ilu s tro w a­
ny głów ny kata log  z 
p rzeszło  ś.GtKj i lu s tra - 
cyarni zegarków , to ­
warów  zło tych  i srebr- 

Yitifrr ir~ nvch i in strum entów  
m uzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegaików

H A N N S ’A K0N K A D1
c. k. dost. nadw. 

w Erii.c r;r. 984 (C zechy).
traw J .u w y  szw ajcarski rem u n to a ro - 
wy zegarek niklow y system  R oskopf 
k. ;i; 3 sztuki k. 14' Prawdziwy zega­
rem rcm onioarow y srebrny k. 8.40, 
/. podw ójną Kopertą k. 12.50. Niema 
ryzyka. Z am iany il oz w. lub zwrot 

pień jędzy.________5701

Od w ro tn ie  wysyła na żąda­
nie ilustrowany cenrik ,  

elektryczna fabryka powozów 
M ścis ław a L ickendorfa  w-e 
L'w6wię, Ż u lińsk iego  4 Na 
sk ła d n e  powody gotowe, 
przyjmuje odnowienie według 
poprzednio zestawionych ko ­
sztorysów. # 9 9

T A P IC E R
ozdabia tanio i gustownie 
mieszkań.a, przerabia s tare  
garn.tury na^ secesyjne \ m o­
dne z dodaniem pięknej ma- 
teryi za 20 zł. Lpinanic fira­
nek i portyer po 2o ct. Prze- 
i ibia materace w łosienne za 
ł  zł. L. D O R N B E R G L R  'ul 
Pańska 21, (dawniej ar.eKa 
W go P, Diilia) ,t>si
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Światowej sławy

& e r n e t - $ ł r a n c a

i  ł B r a n e a  w
378jedynego właściciela tajemnicy sporządzana

jest najskuteczniejszą piołunóurką świata
N iezbędne w  każdej rodzinie. D o naDycia w  każdym handiu delikatesów  . kawiarni.

Kupujmy / k  co kraj jj

firmy BERG MANN i Sp. w Dreźnie  i Tetschen n. E. 
jes t najlepszym i uznanym środkiem  przeciwko łup ieżo­
wi, SiWieniu i wypadaniu włosów' i działa skutecznie tak 
na poros t  włosów jak i przeciwko reumatyzmowi. Do | |  
nabycia w butelkach po kor. 2 — i 4 '— we wszystkich 
aptekach, drogeryach, składach perfumeryi i fryzyerskich.

W ażne dla udających się dc K r a k o w a !

K arta zbiorowa Galie. Związku T urystycznego w K iĄ o w ie
uprawniająca tak do wolnych wstępów do m u­
zeów itp., jakoteż do 50%  zniżek do teatru 
miejskiego, teatru ludowego i teatru rozmaito­
ści- już  wyszła i jest do nabycia po cenie 

3 koron w Krakowie :
w biurze K r a jo w e g o  Z w i ą z k u  tu r y s ty c z n e g o .  
na G łó w n e j  p oczc ie  i u firm : 6246
A. J T a w c /k a ,  Rynek głównj Z. Z d a n o ,c ie s .  S ław kow ska 
K e im  i  S k a ,  Rynek główny >1 .U ioha lik ,  ul. F lorvańska 
to. A .  K r z y ż a n o w s k i ,  Rynek i H. S c h w a r z ,  ul. Grodzka.
W  Sia>tł8 lawmrie:  w filii Krajowego Związku turystyczn. 
fKe L w o w ie :  w c. k. m iastowem  Biurze kole jowem , pasaż 

d au sm an a .
W  W a r s z a w i e :  w filii Galie. Kraj. Zw iązku Turystycznego, 

ul Kotzebue 4.
B a c z n o ś ć !  Bilety wstępu do salin wielickich można 

zamawiać wyłącznie w  B i u r z e  K r a j ,  Z w i ą z k u  Tm ryst .  
w  K r a k o w i e ,  u l.  S ta r o w i ś ln a  12.

Ostrzeżenie.
Jako  generalny zastępca znfcrcąj marki „Schibaejf '-\  

olej m a s z y n o w y  f i r m y  s ,  lii a  c. li i  b  a  c  1 1 i  S p  
W 5 I o s k M l e .  os tr zeg a  m y  n a  m o r y  u s t a w y  celem  
o c h r o n y  w ła sn o śc i  m i  i rk i ,  p r z e d  n i e p r a w n e m  
u ż y w a n i e m  p r ó ż n y c h  beczek  o le jn y c h ,  k tó r e  o r y -  
g in a łn ą  m a r k ę  p o s iu d a j ą  i ce lem  z łu d z e n ia  za -  i 
k u p y w a n e  i o le je m  i n n e j  p r o w e n i e n c y i  n a p e ł -1 
n i a n e  zo s ta ją .

O k a ż d y m  do  n a s z e j  w ia d o m o ś c i  p o d a n y m  \ 
w y p a d k u  b e z w zg lę d n ie  i z c a łą  s u r o w o ś c ią  b ądź]  
to p o l i c y j n i e  b ą d ź  s ą d o w n ie  o w ą  f i r m ę  śc ig a <■ 
będz ie  m  y  0098

Akcyjne T ow arz. importu oleju m aszyn ow ego!  
w Hamburgu, zastępca dla Galicyi i B ukow iny! 
Naftaii b lum en , L w cw . u!. B ernsteina l l a .  , t |

San^ioryum i zakład wodoleczniczy.
w S ch o n b e rp  na  M o raw ach  (M a h r .-S c h ó n b e rg ,  A ity a te rg eb .)
Specyalny zak ład  dla ch o ró b  nerw ow ych i p r.few 'dów  pokarm ow ych , ja ­
ko też  i cho rób  sercow ych. P rzyjm uje  rekonw alescen tów  i potrzebujących 
w ytchnienia. W spaniałe p o łożen ie  na  sk ra ju  ia.su. Przepyszne prom entray. 
W ielce eleganckie  w ielkie urządzenia kąpielow e, a także do leżenia w be/- 
pośredniern  po łączen iu  z kąp ie lam i na  pow ietrzu  t s łonecznym i. M etody 
kuracy jne  : całkow ite  postępow an ie  w odolecznicze, kąpiele parow e, w ogrze- 
wanem  pow ietrzu, kw asow o-węglowe, e lek tryczne  kąpiele św ietlane, k ą ­
piele m edycynalne, m asaże, kąp iele  na pow ietrzu i w s ło ń c u , e le k tro te ra - 
pia, m asaż  w ibracyjny, g im n as ty k a  lecznicza. Ś c isłe  przestrzegan ie  dye- 
ty, odpow iedn iego  pożyw ien ia  i ku racy j w ypoczęcia. 3881

U m ia rk o w an i cena . zn ak o m ita  kuchnia, e lek tryczne  ośw ietlen ie  
ogrzew anie cen tra ln e  tak  w ubikacyach  kąp ie low ych  jak i w gankach  bu 
dynku  głów n., w zak ładzie  m ów i s ie  po  francusku , ek w ip a łe  do  dyspozycyi

S ezo n  od  15 kw ietn ie  d o  p aźd z ie rn ik a .
G łów ny le k a rz : prof. uniw. dr. B urghard , J. von B arth  lekarz spe­

cyalny  c h o ró b  w ew nętrznych i nerw ow ych, jako też  i polik lin iczny lekarz 
o*ddzfału hydropaty i radcy dw oru p ro feso ra  d ra  W. W intern itza  w W iedniu.

W łaściciel - ł a n  K © * J e r  
P rospek ty  bezp łatn ie  przez ad m istracy ę  kąpielow ą. W czasie  przed- 

posezonow ym  ceny o  20 proc.niższe.

URM PRZKSŁCM
FfiBRYKfl 8S001-018RZEC

poleca
FARBY dla konstrukcyj zeiaznych  
FARBY dla m aszyn parowych  
FARBY dla konstrukcyj drzew nych  
FARBY em aliow e
FARBY k rzem ionk ow e (Silicat) 3625
FARBY dla w agonów  kolejow ych  
FARBY cem en tow e  
GLAZURĘ dla brow arów  i gorzelń  
LAK izolacyjny dla przew odów  elektrycznych

Na werandy 
i a o ogrodów  V  

Leżaki s k ł a d a n e  ^  
poleca J f  

Bazar k r a j o w y  £
Lwów 

Akanemlclca 
14.

w y tw a r za !

B e r l i r i
jedyny

K o t o l ! b i s k i
pod firm.ą 6219

Hotel Metropole
p o d  L ipam i ( U n t e r d e n  Lin- 
d e n )  20, drugi dom oa  Pasa- 
żu, 3 minuty od Jw orca  Fry- 

derykowskiego. 
O św ie t len ie  e lektryczne.

P o k o je  od  2 5 0  m ? r ek 
U s łu g a  c a ła  p o ls k a .  

Tom aszow a Jedwabska.

N io m a  
wykrzy­
wionych 
cu asów

N a jw ię k s z a  p r z y j e m n o ś ć !  
Spokojny, cichy chód. Nadzw. 
odpow -eJn ie  dla cierpiących 
na nerwy i ból głowy są Gdynie 
„ B e rso iY a  o b c a sy  g u m o w e  ‘ 
Do nabycia przez wszystkie 
składy bucików, tow arów  gum. • 
skóry  i szewskich przyborów. 
H urlow na sprzedaż: Z y g m u n t  
B eer  i S ynow ie ,  Wiedeń VI/„ 
Nr. 2520. 3821

Ser no Konigsfeldska fabryka maszyn
ak cyjn ej fa b ry k i m aszyn  1 w agonów  d aw aiej H  D. Schm ld w Sluitncringr.

S iacya  k o le jo w a :  K o m g s f e l d  p o d  B e r n e m .

Centryfugom pompy do pędzana

niczych celów. Specyalne wykonanie nakładania kotłów, si- 
353®' kawki ogniowe i do naprowadzania  płynu, zawierającego kwasu.

Urządzenia ssące dla wszalkioh rodzaj i paliwa. 
Motory benzynowe i petrolinowe. 376t

po koron  10, ’ i4, 18 go 00, 
p uch o w e  po k 30 36, 44 i w. 
Materace sienniki, poduszki 
z pierzem, prześciei. J ła  na 
łó żk a  bez szwu po kor. 2 60, 
3‘żO, zszywane po k. 1 90,2 20, 
prześcieradła  pod kobd^y na 
guziki dpz szwm po kor. 4'80, 
5'40, o’4o poszewki Diałe pc 
kor. 180, 220  w doDorowych 

gatunkach poleca

Pierw sza gaiic. fabryka

b i e l i m y  i  k o ł d e r

INSttor Sedlaczeli
Lw ów , płac Kapitulny 1 3.
Cenniki gratis. — O dsprzeda­
jącym liczę ceny hurtowne 

45G5

S ła b o ś ć  m ę z k ą
skutki szczególniej tnj'*ychgrze- 
chuw młodości oraz innych na­
dużyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trw ale usunąć, pouczą 
jedynie w  licznych wydaniach 
rozpowszechniona ju z  kszążka 

ilustrow ana: li44
2>ra B etau’a

O chrona w ła s n a
Cena wydania polskiego 2 kor.,
Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użye em kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełne 8\vą siłę mę­
ską. —■ Za nadesłaniem franko 
należytości otrzym a się kniążkę 
w kopercie f run ko przez Alaga- 
zyn, W \óaw nictw a li. F. Bierey 
w łap sk u  (W rlaga-M npazin Leip- 
zi g , \e u n ia rk t  ?i w N i e mc/e eh).

E ff l f c J & fó f l  Stacya |eśna.
k i d f l Ł l I l '  jed y n e  p o lsk o  

li tew skie  kąp ie le  w  B ałtyku .
C in a  pokoju  w H otelu  w Kur- 
hauzie , oddzielnych willach 
zakładowych od 75 ao  350 
dziennie. Sezonow o pokoje  i 
mieszkania od 30 do 250 zł. 
Kuchnia pod nadzorem  leka­
rza. Całoozienne utrzymanie 

1-75 zł.
O b ja ś n ie n ia :  Lwów, b iu ro  
S o k o ło w sk ie g o ,  P a s a ż  H aus-  
m a n a .  5434

Rządowo uprawn.

Fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych

l e c z n ic z y c h  
p o i  f i r m s 13

> ■
1

M liii er i Sp.
L  w ó w ,  ul. Długosza 33. 

wykonywa wszelkie roboty  
ciesielskie w zakre; budow ni­
ctwa wchoazące. Domy p ru ­
skie, tartaki, lodownie dacny, 
werandy, senoay  g-tówne ognio­
trwałe z nakładkami dębow y­

mi. W ykonanie staranne.
6010

FtQ(iSZX! gumowe dla

ARBA ZD O BI i OCHRANIA

chorych id o  
podróży

woaESZKi e“rar 1“ 
PUStoCHY sa?

żylakom 5616 
! poleca w największ. wyborze 

ipecyalny magazyn wyrobów 
gumowych

. .  H1 MPISR I Sr
Lwów, Hotel francuski

K. Rżące i Chmurski
w K r a k o w ie

ul.  sw  G e r t r u a y  1. 4 
w yrąb ią  pod kontrolą Komisy i 
Przenn-aiowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające Skłaaeir :nemi- 
cznym woBpm B il iń sk ie j ,  
G ie s h i ib le j s k ie j ,  S e l t e r s k i e j .  
V iohy ,  H o m b u r g ,  M a r ie n -  
b a d z k ie j .  B is s in g e n .  tudzież 

s p e c y a l n e  l e c z n ic z e  
ja k :  li tową, bromową, jodową, 
zelazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineialne z p r z e ­

p i s u  u r o i .  J a w o rs k ie g o .  
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryoch. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

i. Wewiórskiepo. Halicka 5.

Z u u L N Y

d etoratoF -pom ociiik
poszukiwany od 15 sierpnia. 
Oferty z odpisam świadectw i 

fotografią.
M ag azy n  H e n ry k a  ien w ar-  
za, K iak ó w , ul. G ro d z k a  13.

6167

Ż E G IE S T Ó W
w Galicyi n ad  P o p r a d e m .  Kolej,  p ccz ta  i te le g ra f  w miejscu

Najsilniejsza szczawa że laz lsia : 587;
kąpiele mineralno-gazow o-wodne, bo iow inow e, hydropatyczi.e 

i rzeczne w Popradzie.
W roku bieżącym zap row adzono  kana lizacyę ,  w odociągi
1 św .a i ło  e !ek tryczne, przerob iono  łazienki, wybudowane
2 wille o  125 pokoiarh . — O k o lica  na leży  d o  na jw sp a r ia ł -  
szycn w GaMcyi. — Lekarz zd ro jow y: Dr. T y m o te u sz  P io  
t r ew sk i ,  kierownik Z akładu  dla leczenia choi ób kobiecych 
w Krakowie, b. asystent kliniki akuszeryi, b. sekund, szpita la . 
św Łazarza. — W oda żegiestowska ao  nabycia we w łękśw cł 
składach, oraz w Zakładzie  (40 flaszek 15 Kor.). — Trzj 
sezo n y :  1 od  20 maja do 30 czerw .a ;  II od 30 czerwca dc
1 września: 111 od  1 w iześnia  do 30 września. — W sez 

i 111 przy cenach icąpieli, oraz  mieszkań opustu.

metrów rozmaitych

a  z  t  e  Iks;
C ana>as, su k n a  to a le to w e g o ,  zefiru ,  o x fo rd u  i rum - 
b u rs k ie g o  Dlótna w długościach od 6 do 12 metrów 
za zł. 8‘50 za zaliczką pocztow ą wysyła zakiad tkacki |

JANA B6P7CIZSKIEG6
N e u s ta d t  M 80 (Czechy). Wyborowy materyał. 

zadowoli. Próbek resztek  nie "wysyła się

iU  T K dC rU  ti

6 1
ił. P róba |  

38191

D obra k rajow e HERBERSTORF poczta  WILDON w S tyryi, I-szc 
średn io -sty ry jsk !e  zak łady  w ina jab łkow ego  (p rzeszło  200 ha obszaru  sadu; 
m ają  w zapasie  o k o ło  100.000 litrów  znakom itego , pod gw arancyą p raw ­
dziwego i czystego  jak  k rysz ta ł

lsiaa p ik o w e g o  własnego wytworu
i w ysyła je w cenie ud 16, 20 i 24 h. w beczułkach od  .45 litrdw  począw sz) 
i w b jte ik a c h  po 50 l za sztukę, dalej deserow e wino jao łkow e w rasn e jc  
w ytw oru (.spec ja lność) po 60 hal. za litr w L .„ u łk a z b  od  5ć llt.dw  po ' z 
i w bu te lkach  Fo l k o r . za sztuką , dalej sp rzed a ją  kosze  Wierzbowe Hlecio 
ne, szczepy i la to ro ś le  w ierzbowe. 3623

Ogłoszenie.
Na podstawie uchwrały Wytiziaiu wierzycieli s-rzedź 

m asa  konkursow a firmy W achs i H i r s c h h o rn  we Lwowie 
wierzytelności firmy w łącznej sumie 29.058 k. 10 h. w d ro ­
dze przetargu ofertowego

BFższe warunki nabycia wierzytelności,  oraz spis 
tychże, m ożna przeglądać u Dodpisauego zarządcy masy 
konku isow ej codziennie od 9 rano do i2 w południe i od 
4 do C popołudniu.

Cheny wnosić należy do 15 czerwca 1907 r. na ręce 
podpisanego zarządcy masy, przyczem należy z łożyć  wadyum 
w sumie luOO koron. ólu9

Dr. B ronisław  O staszew sk i
adw okat kraj. we Lwowie u l  T ea tra lna  7.

W y b ó r  dzieł
K lem entyny z Tańskich Hcfmanowej

objaśnieniami ODatrzył:
Dr. P io t r  ChmielowsKi, z poriretem  autorki.

Tomów  VI
zawierających najlepsze utwory K. Hofmanowej

P p n ł l  7 n i 7 n n c t  a a  ^ kor, — w ozaobnej nłociennej
Z /i i iA D iir i  Qpr z WyC|SjCami w 3 książkach kz 4‘80

D ie ie ia  t e  si§ asa w jn z c r  p a a iu J
Do nabycia 1404;

W ADMINISTRACYI „ S Ł O W A  POLSKIŁGO“ w ,
L w ow ie i w e w szystkich księgarniach.

Nakładem S to ł k i  w ydaw nicze1 we Lwowie S t tw a rz .  żar. z ogr. poręicą. —  Z D r UKarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o -
PaDier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i Czańcu.

we Lwowie, d ó j  'a r z a u e i n  J o z e i a  / . l e m u i r i iM c


